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Przywódca Libii z wizytą w Polsce
9 bm. przybył do Polski z wizytą przyjaźni przywódca 

Rewolucji 1 Września w Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjalistycznej — płk Muammar Kadafi.

Na warszawskim lotnisku — udekorowanym transparen­
tem powitalnym oraz flagami obu krajów — libijskiego 
gościa serdecznie powitali: I sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski i prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński.

W cząsie uroczystości or­
kiestra odegrała hymny na­
rodowe Libii i . Polski, a 
Kompania Reprezentacyjna 
WP, złożona z żołnierzy 
trzech rodzajów broni, od­
dała honory wojskowe.

Gorące przyjęcie zgoto­
wała przywódcy swego kra­
ju obecna na lotnisku gru­
pa młodych Libijczyków pra

cujących 1 kształcących się 
w Polsce.

Tego dnia płk Muammar 
Kadafi wraz z towarzyszą­
cymi ' mu osobami przybył 
na plaic Zwycięstwa w War 
szawie, gdzie złożył wieniec 
na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza.

Wczoraj odbyło się spot­
kanie I sekretarza KC

PZPR prezesa Rady Mini­
strów. prze wodnic za ce go
WRON-p- gen. armii Wójcie 
cha Jaruzelskiego z Muam- 
marem Kadafim.

Wymieniono poglądy na 
wezłowe problemy sytuacji 
międzynarodowej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sy­
tuacji na Bliskim Wscho­
dzie.

Wojciech Jaruzelski 1 
Muaimimar Kadafi poi;nformo 
wali się nawzajem o sytu­
acji w obu krajach. Rozmo 
wa- odbyła się w przyjaciel 
skiej i serdecznej atmosfe, 
rze. (PAP)

2 września - Dzień Kolejarza

Zakładnicy z ambasady 
w Bernie uwolnieni 

Terroryści aresztowani
■ • ; ■ .. '■ - . • ' :y . ‘ .

BERNO. W czwartek o godzinie 10.45 oswobodzono pra­
cowników polskich, więzionych od poniedziałku przez ter­
rorystów w ^kupowanym gmachu ambasady PRL w Ber­
nie. Wszyscy Uroryści, których było czterech, zostali 
aresztowani.

Akeja policji szwajcar­
skiej rozpoczęła się o godzi 
nie 10.42. W tym czasie do­
starczono pod drzwi wejścio 
we do ambasady zbiornik; 
z rzekomą żywnością dxa 
sterroryzowanych pracow­
ników polskich. Jak oka­
zało się po1 kilku sekundach 
w momencie przejmowania 
ich przez terrorystów zbiór 
niki te eksplodowały, wy­
dzielając duszący gaz. W 
tej samej chwili do gmachu

ambasady wdarł się oddział 
funkcjonariuszy policji w 
maskach gazowych. Broni 
palnej nie użyto.

W 3 min. później wypro­
wadzono terrorystów a na­
stępnie uwolnionych pra­
cowników ambasady. Leka­
rze jednego ze szpitali ber­
neńskich poinformowali ko 
respondenta PAP w rozmo­
wie telefonicznej, iż zdr: ■

(dokończenie na str 2)

Współpraca 
Polska — Węgry
Ministrowie Handlu Wewnetea 

a«fo Polski i Węgier — Z. Ł*. 
komiec i Z. Juhar podpisali 
w środę w Budapeszcie proto­
kół o rozszerzeniu asortymen 
tu towarów w ramach wymia 
ny międzyresortowej oraz o 
współpracy naukowo-technicz­
nej na 1983 r. Protokół przewi 
düje. że w roku przyszłym 
wartość wymiany towarów 
powszechnego użytku między 
Polska i Węgrami osiągnie Z 
mld forintów.

Wizyta Z. Srralajdy 
w ZSRR

W Moskwie przebywał mi­
nister hutnictwa i przemysłu 
maszynowego PRt.. Z. Szala.,- 
da. Spotkał się on z pierw­
szym zastępca przewodniczące 
eo Państwowego Komitetu 
Rady Ministrów ZSRR ds. PI*, 
nawania. N. Ryszkowem. pier 
wszym zastępca Państwowe««-. 
Komitetu Rady Ministrów 
ZSRR ds. Stosunków Gospodar 
czych z Zagranica. W, Moto- 
zowem, ministrem Orzemysłu 
samochodowego ZSRR W. Po- 
lakowem.

Rozmowy dotyczyły aktual­
nych problemów rozwoju poi 
sko-radzieckiej współpracy w 
roku 1983 i w dalszych latach 
w dziedzinie orzemysłu hutni­
czego. motoryzacyjnego, a tak 
że pornoev Związku Radziec­
kiego w dokończeniu niektó­
rych obiektów inwestycyjnych 
w Polsce

Narada
ministrów zdrowia

Sorawy rozwoju i doskona­
lenia systemu ochrony zdro­
wia sa tematPin rozpoczętej w 
czwartek w Ułan Bator kolej 
net XXlli naradv ministrów 
zdrowia państw socjalistycz­
nych. W naradzie biorą udział 
delegacie Bułgarii Czechosło­
wacji. Kamouczv Kubv Lao­
su. Mongolii. NRD, Polski. We 
Kier Wietnamu i ZSRR a tak­
że Mozambiku i Sekretariatu 
RWPG.

1 E A If TY

Jest taki dzień w roku, kiedy swoje tra­
dycyjne, zawodowe świętp obchodzi liczna 
rzesza ludzi zatrudnionych na najprzeróż­
niejszych, zróżnicowanych specyfiką służ­
by, stanowiskach pracy związanych z obslu 
gą żelaznych szlaków. Czuwających nad 
nieprzerwanym — odbywającym się „na 
okrągło” przez ealą dobę, w dzień i w no­
cy — ruchem pociągów, zarówno tych pa­
sażerskich jak i towarowych, troszczących 
się o bezpieczeństwo jazdy, o należyty stan 
techniczny taboru, dróg kolejowych, licz­
nych obiektów i urządzeń komunikacyjnego 
i transportowego zaplecza...

Niełatwa i jakże odpowiedzialna to służ­
ba. Tym niewdzięczniejsza, że na rozwiąza­
nie wielu problemów i kłopotów nurtują­
cych środowiska kolejarskie, brakuje naj­
częściej środków, materiałów. Odczuwa się 
także niedostatek chętnych do tej trudnej 
służby.

W dniu kolejarskiego święta życzymy ko 
Iejarzom — a zarazem sobie, pasażerom — 
pomyślnych szans na przyszłość. Z na­
dzieją na ich spełnienie.

Na zdjęciu: elektryfikacja linii kolejo­
wej. Oby dotarła i na Pomorze Środkowe...

Fot. CAF — Undro

* Wykopki ziemniaków i siewy zbóż
* Najlepsi w skupie ziarna

Wzrasta tempo jesiennych
prac na polach

(Inf. wł.). Kalendarz prac rolniczych jest ciągle napięty. 
Zaledwie dekada upłynęła od zakończenia żniw i zbioru 
słomy po kombajnach, a już zbliża się szczyt następnej 
ważnej kampanii — wykopków ziemniaków i siewów zbóż 
ozimych. Dla ludzi rolniczego trudu nie ma chwili ódpo- 
czynku, zwłaszcza, że terminy agrotechniczne naglą, a po­
goda sprzyja...

Z meldunków terenowej 
służby rolnej wynika, że w 
Koszalińskiem zebrano plo­
ny ziemniaków z około 5 
t.ys. ha. a więc prawie z je­
dnej piątej powierzchni pól 
obsadzonych tą roślina oko. 
nowa. Zbiór ziemniaków 
jest najbardziej zaawanso­
wany w gospodarstwach 
chłopskich, szcz-ególnie w 
gminach Rymań. Kołobrzeg, 
Ma nowo i Czaplinek. W 
tych rejonach wykopki zbli 
żaia się do dółmetka.

W przedsiębiorstwach roi 
nych wykopano dotychczas 
ziemniaki na obszarze około 
800 ha. Znaczna część przy 
użyciu kombajnów. Należy 
tu podkreślić., że w gospo­
darstwach państwowych 
trwa sprzęt roślin paszo­
wych. przede wszystkim ku 
kurydzy z przeznaczeniem 
na kiszonkę Stad małe jesz 
cze tempo prac przy zbio­
rze okopowych. Warto też

(dokończenie na str. 3)
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Energetyczna magistrala 
ZSRR- Polska

MOSKWA. Rozpoczęła 
się budowa linii energetycz 
nej, która połączy Chmiel­
nicką Elektrownię Atomową 
(Ukraina Zachodnia) i Rże 
szów. Magistrala energe­
tyczna o napięciu 750 kilu 
woltów jest wspólną budo­
wą państw-członków RWPG 

Na terenie ZSRR linia ta 
będzie miała długość 260 knr 

,Zbudują ją specjaliści ra­
dzieccy. Pozostały odcinek 
117 kilometrów, od granicy 
do Rzeszowa, zbuduje stro­
na polska. W budowie po­
magać będą Czechosłowacja,

. NRD i Węgry, państwa te 
dostarczą niektórych nie­
zbędnych środków i materia 
łów.

Wraz z uruchomieniem no. 
wej linii energetycznej 
zwiększy się niezawodność 
systemu ' energetycznego 
państw-członków RWPG 
Zwiększą się również piano 
wane dostawy energii elek­
trycznej ze Związku Radząc 
kiego. Po pełnym rozruchu 
elektrowni . atomowej, którą 
budują wspólnie Czechosło­
wacja, Polska, Węgry i 
ZSRR, dostawy tej energii 
będą dwukrotnie wyższe 
Ilość energii jaką otrzyma 
każde z państw uczestniczą­
cych w budowie, będzie pro 
porcjonalna do wkładu w 
budowę, '^AP)

Z milicyjnej akcji „
* Sprzęt RTV przetrzymywany w magazynach 
■k Dla kogo wędki spinningowe?
* Zarządzenie dyrektora WPHW tarczą dla spekulantów?

Przeciw planom 
zbrojeniowym NATO

Na swoim 5 posiedzeniu za 
rząd .Zachodnioberlińskie.i So 
ciälistvczneb Partii Jedności" 
(SEWI wskazał jednoznacznie 
na konieczność wzmożenia wy 

- sitków w w-alce przeciw sta­
cjonowaniu nnwvrh :«m«rvkań 
• kich rakiet atomowvcb śred- 
n■ eg« zasięgu w ReoubJice Fe 
deralnei STl»rhier i innych kra

Blach MAT'"* r’oropie 7r-
chodniej.

I
Japonia — kontrakt 
na nowe rakietv

;Dpwództwo Japońskich sic 
samoobrony ijodieło decvzie o 
podpisaniu kontraktu z głów­
nym japońskim producentem 
broni koncernem Mitsubishi” 
dotvczareco onra.cowani a ne­
wel rakiety SSM-1" fvnii zie 
mi a—woda N't cel ten orze- 
warnnn ok. 29 m'd lenów, 
W 1981 roku mala bvć prze­
prowadzone pierwsze próby z 
nowa rakięta.

Zbiory zbóż w ZSRR
Jak informuje czwartkowa, 

centralna nrasa radziecka zblo 
rv zbóż zostały w ZSRR w 
zasadzie zakończone Z infor 
maci! zebranych ze wszyst­
kich renub'lk R września wy­
nika że zboża skoszono na 
obszarze 93.1 min hektarów, 
co stanów? 81 tnroć. zasiewów 
Wrmłócono zbóż, 7 powierz­
chni 8G.4 min hektarów

Po wyborach 
w' Holandii

Socjaldemokratyczna Partia 
Pracy zwyciężyła w wvborach 
powszechnych które odbyły 
sie w środę w Holandii zdo­
bywając naiwieksza liczbę 
mandatów poselskich w 13#-n- 
sohnwvm parlamencie. Znai- 
özie sie ona Jednak w mniej 
szóści wobec koalieii nartii 
nrawicowych.

Ku pojednaniu 
Wielkiej Brytanii 
i Argentyny

(Inf. wł.) „Rynek” — pod takim kryptonimem organy 
milicji w całym kraju przeprowadzają okresowe akcje kon­
trolujące prawidłowość funkcjonowania handlu, gastrono­
mii oraz innych jednostek biorących udział w obrocie to­
warowym. Otrzymaliśmy wyniki kolejnej takiej operacji,
dokonań,ej w sierr’ '" na terenie Koszalina przez fukcjo- 
nariuszy KW MO.

Tym razem ich uwagą 
zogniskowała się 'w głównej 
mierze na pracy koszaliń­
skich hurtowni WPHW. W 
wielu przypadkach do ich 
fuiWkdonowania nie wniesio­

no większych zastrzeżeń, jed 
należę u ja wionę przykłady 
nieprawidłowości i nadużyć, 
choć nieliczne, muszą nie­
pokoić. Wobec dotkliwego 
niedostatku niemal wszysfc*

kich artykułów - przemysło­
wych — ukrywanie bądź 
..orze trzy my wa nie” choćby 
tylko1 niewielkiej ich ilości 
jest karygodne i niedopu­
szczalne

Odwołajmy się do faktów 
Hurtownia WPHW przy 

ul. Bocznej w Koszalinie, 
ściślej — Zespół Magazyno­
wania Artykułów Papierni- 
czo-Sportowyeh, Zabawkar-

(dokończenie ńa str, 9)

XV kuluarach dorocznej kon­
ferencji Międzynarodowego Fun 
duszn Walutowego i Banku 
Światowego w Toronto Doin­
formowano o zamiarach Ar­
gentyny i W Brytanii wza­
jemnego zawieszenia w stośun 
ku do siebie restrykcji ekono 
mieznveh wprowadzonych ood 
czas konfliktu falklandzkiego. 
Ponoć -doszło iuż nawet do 
kontaktów w tym kierunku za 
pośrednictwem USA i banków 
nrvwafnvch.

Błonica i koklusz 
na Wyspach 
Brytyjskich

Brytyjska służba zdrowia ni»
ukrywa zaniepokojenia w związ
ku z pojawieniem sie nowych 
przypadków ,■ błonicy w trzy 
tygodnie o«/ śmierci na te eho 
ro-be 3-Ietniei dziewczynki oraz 
największej od 25 lat epidemii

(dokończenie na str. 2)
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Ponowny atak Izraela 
na pozycje syryjskie

BEJRUT, MOSKWA, WASZYNGTON. Samoloty izrael­
skie ponownie zaatakowały w czwartek pozycje syryjskie 
i baterie przeciwlotnicze w I>ahr el Beidar, w pobliżu Prze 
leczy w łańcuchu górskim, oddzielającym wybrzeże Liba­
nu od Doliny Bekaa. *

Ponowny nalot izraelski 
na pozycje syryjskie za­
ostrzył sytuacje w Libanie. 
Napięcie daje się odczuć 
również w Bejrucie. Inter­
wenci starają się wszelkimi 
sposobami u ni era o źli w: ć
.wprowadzenie regularnej ar 
mii libańskiej do zachod­
nich dzielnic miasta. Oddzia 
ły te i armii nie mogły w 
dalszym ciągu zajść rejo­
nów Bir Hassan i Uzai,

gdyż okupanci* nie chcieli 
ich opuścić. Ponadto w rejo 
nie Bir Hassan oddziały 
izraelskie posunęły sie na­
przód o kilkaset metrów.

Człdnek KC Palestyńskie.! 
Organizacji Fatah. Abu Ijsd 
oświadczył na konferencji 
prasowej w Damaszku, że 
pogróżki izraelskie i amery 
kańskie wobec Syrii wzma­
gają x,sie z każdym cfcnem. 
Agresor po-wiedział — mo-że

w każdej chwili zaatako­
wać arabskie siły pokojo­
we w Libanie i oddziały pa 
lestyńskiego ruchu oporu w 
Dolinie Bekaa oraz północ­
nym Libanie. Bojownicy pa 
lestyńscy. żołnierze syryjscy 
a także członkowie libań­
skich sił narodowo-patrio­
tycznych gotowi sa ode­
przeć nowa agresje Izraela 
i beda walczyć aż do osta­
tecznego* orzenedzenia inter­
wentów z terytorium Liba 
nu — oświadczył przywód­
ca palestyński.

Jak pisze z Bejrutu re­
daktor Anna Jackowska, 
eksperci ONZ wsteonie oce 
nil i straty wojenne Libanu 
na około 16 mld dolarów 
Straty te sa głównie wyni 
kiem izraelskiej .taktyki 
spalonej ziemi, zastosowa­
nej w Tyrze. Nabatii. Saj- 
dzie. Damurze, a przede 
wszystkim w Zachodnim 
Bejrucie. (PAP)

Spotkanie de Cuellara 
z L, Breżniewem 
i A. Gromyką

MOSKWA. Na zaproszenie 
rządu Związku Radzieckiego z 
wizytą oficjalną przebywa w 
tym kraju sekretarz generalny 
ONZ, Javier Perez de Cuellar.

J. Perez de Cuellar został w 
czwartek przyjęty na Kremlu 
przez Leonida Breżniewa a 
także spotkał się z Andriejem 
Grcmyko.

Andriej Gromyko i Javier 
Perez de Cuellar wymienili pc 
glądy na temat wielu proble­
mów .dotyczących obecnej sy­
tuacji międzynarodowej. Szcza 
golną uwagę poświęcono ro­

snącej roli i odpowiedzialności 
ONZ w dziele mobilizowania 
wysiłków państw w celu roz­
wiązania najważniejszych pro­
blemów współczesnego świata 
— utrzymania pokoju i zapobie 

■żenią katastrofie atomowej.

Wojska izraelskie 

pozostaną w Libanie
BEJRUT. Izraelski mini­

ster bez teki Icchak Modai 
oświadczył, w czwartek, ze 
wojska izraelskie pozostaną 
w Libanie dopóty dopóki 
rząd tego kraju nie zagwa­
rantuje nienaruszalności pół­
nocnej granicy Izraela.

I. Modai stwierdził, że 
Izrael nie będzie nalegał na 
zawarcie traktatu pokojowe­
go z Libanem, jako wstępne 
go warunku wycofania 
wojsk, jednakże będzie dą­
żyć do osiągnięcia „pewne­
go rodzaju porozumienia”

w sprawie ochrony pomoc­
nej granicy Izraela.

Minister Doinformował, że 
w chwili obecnej jego* kraj 
nie zamierza anektować oku 
oowanego zachodniego brze­
gu Jordanu, ale kwestia ta 
będzie aktualna, jeśli pro­
ces. pokojowy zapoczątkowa­
ny układem z Camp David 
zakończy sie fiaskiem. Jeśli 
do tego dojdzie — zagroził 
minister — Izrael będzie się 
czuł wolny w wyborze 
..własnej opcji” w sprawie 
Zachodniego Brzegu Jorda­
nu i problem ów z tym zwią 
zanych. (PAP) »

(dokończenie ze str. 1)

ofiarami śmier 
tys. zachorowań

kokluszu z 
telnymi i 35 
w tym roku.

Konfiskata kokainy
Urząd prokuratora eeneralne 

Sri Meksyku podał, że skon­
fiskowano 343 kg kokainy u 
czarnorynkowe.i wartości po­
nad 42 min dolarów. Narkoty 
ki i p znajdowały sie na po­
kładzie' samolotu który wyła 
dowal na zbudowanym pota­
jemnie nasie startowym w 
■pobliżu wykopalisk archeolo­
gicznych w prow nc.h Chiapas, 
w południowo-wschodniej cze 
ści Meksyku. Aresztowano 4 
obywateli amerykańskich i 
Meksykanina. Samolot przyle­
ciał z ■ Kolumbii i zatrzymał 
sie w Meksyku w drodze do 
USA.

Szczeciński chór 
wyjechał tlo USA

9 hm. ną miesięczne tournee 
no USA wyjechał chór akade 
raic.ki Politechniki Szczeciń­
skiej. Szczecińscy akademicy 
beda uczestniczyć w świato­
wym festiwalu chórów studenc­
kich w San Francisco. Jest to 
trzecie turne« tego chóru Po 
USA,

Tragiczny wypadek
W czwartek w okolicach mia 

sta Szekesfeherwar (Węgry) po 
ciąg pospieszny relacji mie- 
dzynarodowei zderzył sie z 
autobusem miejskim. W wy-,., 
nikti wypadku zginęło 18 osób. 
z czego połowę stanowiły dzie 
ci. Sześć osób jest rannych, w

tym dwie ciężko. Na skutek 
zderzenia lokomotywa wysko­
czyła z szyn. oociaga.iac za so 
ba wagony. Trwa akcja usu­
wania skutków katastrofy. Mi 
lieja razem ze specjalnie po­
wołana grupa eksncżtów przy­
stąpiła do badania przyczyn 
wypadku.

Zanussi laureatem 
Festiwalu Weneckiego

Mimo, że jubileuszowy 50 Fe 
stiwal Wenecki dobiega końca 
dopiero w środę, niektóre or­
ganizacje międzynarodowe zda 
żyły już rozdzielić nagrody 
I tak Międzynarodowe Katolic 
kie Biuro Kinematografii 
(OCIC) jednomyślnie orzyzna- 
ło wyróżnienie filmowi K Za 
nttssiego ..Imperativ” zrealizo­
wanemu dla kinematografii
zachodnioniemieckie i, dra taćv 
w tym filmie R. Powel otrzv 
mał natomiast nagrodę ..Feli­
ce” ufundowana przez akto­
rów.

•Tapońskie zawory 
dla gazociągu 
syberyjskiego

.Japonia, wzorując sie na 
Francji, W. Brytanii i innych 
państwach zachodnioeuropej­
skich nie zamierza wprowadzać 
zakazu eksportu urządzeń dla 
gazociągu syberyjskiego. Japoń 
ski dziennik gospodarczy „Ni 
hop Kazai” zakomunikował w 
numerze wtorkowym, że fir­
ma „Japan Steel Works Ltd” 
należaca do grupy przedsię­
biorstw „Mitsui” wysłała w 
sierpniu statkiem do ZSRR za 
wory do gazociągu syberyjskie 
go warości 19,.18 min dolarów. 
Sa one produkowane na licen 
eji amerykańskiej.

Tym razem 
ambasada PRL 
w Sztokholmie

SZTOKHOLM. Nie trzeba 
było długo po Bernie czekać 
Stwarzana przez wrogie Pol­
sce Ludowej koła emigracji | 
atmosfera przyniosła efekt . 
W czwartek anonimowy ' 
osobnik zatelefonował do* re' 
de kej i szwedzkiej poocłud- 
niówki „Expressen” oświad­
czając, że w budynku 
ambasady PRL w Sztokhol­
mie znajduje się bomba ze­
garowa, która wybuchnie o 
godzinie li

Zawiadomiony przez poli­
cję personel ambasady opuś­
cił budynek. Wokół gmachu 
wstrzymano ruch kołowy ^ 
pieszy. Ekipa ekspertów Po 
godzinie H przeszukała te­
ren wokół ambasady me 
znajdując ładunku, Około go 
dżiny 15 ambasada podjęła 
pracę.-

Oczywiście nietrudno do­
myślić się, jakie koła podję­
ły kolejna próbę zastrasze­
nia! (PAP)

Zakładnicy ambasady w Bernie uwolnieni
Terroryści aresztowani

(dokończenie ze str. 1) 
wiu tych osób nie zagraza 
niebezpieczeństwo.

Personel polski był terro­
ryzowany przez blisko 73 
godziny. Jedna z osób osi­
wiała. Terroryści przykłada­
li nabitą broń do skroni u- 
więzionych Polaków, maltre 
tając ich i grożąc przez ca­
ły czas wymordowaniem pet 
sonelu ambasady. Na głęou 
kie uznanie zasługuje posta 
wa więzionych obywateli 
polskich, między. innymi 
attache wojśkowego, płk. 
Zygmunta Dorobuszewsk.e 
go i pracownika ambasady 
Józefa Matusiaka. którzy za 

• barykadowali się w me za­
jętych przez terrorystów po 
m ie s z c zc n i a c h ambasady. 
Dzięki ich determinacji i 
z d e c y d o w anemu działaniu 
udało się dostatecznie wcześ 
nie włączyć do akcji ooTcję 
szwajcarską i uruchomić 
łączność ze światem ze 
wnętrznym, dzięki czemu si 
ły policyjne dysponowały 
pełnym obrazem sytuacji w 
okupowanej ambasadzie.

\
Ułatwiło to w ogromnej 

mierze osiągnięcie sukcesu 
w akcji wyzwalania zakład 
ników.

Przywódca banc^y terrory­
stów, przedstawiający się ja 
ko „pułkownik Wysocki”, 
okazał się w rzeczywistości 
Florianem Kruszykiem ka­
ranym w przeszłości za na 
pad zbrojny na zakład ju­
bilerski w Wiedniu. Jako 
rzekomo prześladowany w 
Polsce opozycjonista ubiegał 
się w Szwajcarii 0 azyl po­
lityczny, którego nie otrzy­
mał.

Z oswobodzonej ambasadv 
■ polskiej w Bernie korespon 
dent PAP uzyskał znamion- 
my dokument — odbitki ko

respondencji dalekopisowej 
prowadzonej z terrorystami 
przez przedstawicieli po­
szczególnych dzienników i 
agencji prasowych. Najwię­
cej miejsca w tej korespon­
dencji zajmują amerykań­
skie środki masowej infor­
macji. a w szczególności a- 
gencja prasowa Associated 
Press. Kontakt tej organiza­
cji z terrorystami obejmo­
wał między innymi oferty 
rozpowszechniania haseł i 
wezwań antypolskich, kiero 
wanych na Polskę i zagrań.’ 
cę. W jednej z not dalekopi 
sowych agencja ta postawi 
ła do dyspozycji pro pagan 
dowej terrorystów wielkie 
dzienniki amerykańskie, roz 
głośnie radiowe i stacje te­
lewizyjne. Ofertę tę podpi­
sali przedstawiciele AP — 
N Hees U. Grassi. Postawi 
li oni do dyspozycji terrory­
stów dalekopis o numerze 
wywoławczym 33 013 oraz 
„gorącą, linię telefoniczna”
0 numerze wywoławczym 
22 92 33 do 34.

Dokumentacja ta stanowi 
ponowne potwierdzenie fak­
tu, iż między terrorystami
1 działającymi na Zachodzie 
siłami antypolskimi istnie­
je bliskie pokrewieństwo i 
ścisłe powiązania, odpowia­
dające wspólnej tendencji 
do działania przeciwko in­
teresom narodu polskiego i 
utrzymywania napięcia w 
Polsce i wokół Polski.

Jak widać, określone śród 
ki przekazu i określeni dzień 
nikarze zachodni mieli łat­
wy dostęp do terrorystów 
Na tym tle *zwraca uwagę 
opieszałość w wydawaniu 
wiz, czy wręcz utrudnienia 
stwarzane dziennikarzom z 
Polski, którzy mogli dotrzeć 
do Berna w istocie rzeczy 
dopiero po wszystkim.

Rozmowa
korespondenta PAF 
z uwolnionymi 
pracownikami 
ambasady

Korespondent PAP Jerzv 
W ań ko w i c z pr ze pro wa d u ł 
rozftiowę z czterema spuśiod 
u w o 1 nio ny c h pr a co w n i k o w 
polskich, więzionych przez 
terrorystów w gmachu ożu 
powanej ambasady PRL w 
Bernie. Rozmówcy: Stefan
Piwowar, Czesław Anto­
niewicz, Jerzy Rojek i Cze 
sław Mroczek opowiedzieli 
krótko o swych przeżyciach 
w okupowanej ambasadzie 
Bandyci od pierwszego mo­
mentu wtargnięcia do gma 
chu polskiego przedstawi­
cielstwa aż do ostatnich 
chwil przed zakończeniem 
dramatu, ma Itr eto via li psy­
chicznie pracowników pol­
skich.

Jednemu z nich grożono 
n a ty c hm i a s to w ą egzekucją 
i oddano strzał, który prze­
szedł tuż obok jego skroni. 
Jeden z pracowników został 
dotkliwie pobity. Terroryści 
zapowiedzieli wszystkirp że 
przyczepią do nich mater a 
ły wybuchowe, eksplodujące 
za pomocą zdalnego sterowa 
nia. Bandyci oświadczyli, iż 
pracownicy polscy zostaną z 
tymi ładunkami przywiązani 
do rozstawionych z dala od 
siebie krzeseł i następnie od 
będą się po kolei ich egze­
kucje.

Gmach ambasady jest 
w dużym stopniu zniszczony 
i wewnątrz zdemolowany 
Według nie potwierdzonych 
informacji spustoszenia do­
konały zwłaszcza ładunki dy 
namitu, które wybuchły 
wkrótce'* p0 wyzwoleniu za­
kładników ■ i aresztowaniu 
ich oprawców.

Szwajcarscy policjanci w maskach gazowych eskortują dwóch spośród czterech terrorystów (w 
ubraniach maskujących) po uwolnieniu zakładników w ambasadzie polskiej w Bernie

Fot C AF-Af-telef oto

S PO R T
MISTRZOSTW A EUROPY 
W LEKKIEJ ATLETYCE

Nie najlepiej wiedzie się pol­
skim reprezentantom. którzy 
startują w Misrzostwach Euro­
py w Atenach. Jedyne do tej 

■pory godne uwagi osiągnięcia 
-to brązowy' medal W. W©ronina, 
rekord Polski na 400 m PPł. — 

:R. Szpar*ka i czw* rt * nv-e 
f.i. Jaouchty w biegli na 803 rn 
k obiel.

Wc:-or?i w finale skoku o 
t.yczie. słabo spisali ? e nasi 
wodnicy - T. Ślusarski i Z. Ra 

• dzikowski, którzy nie zdołali za 
liczyć wysokości — 5.55.

Nieudany bvł wvstep E. Saru 
la w pchnięciu kula. Zajał on 
dobiera II poryć.W — «.19. W 
teł konkurencji wv<trał U. Be­
yer (NRD) -rezultatem — 21,50.

M. Berkowski n> zdołał za- 
kwałfikować sie d© finału ble­
fu na 1S«0 m. 3. Błassakowa

walczyć bedzie o złoty medal 
w finale na 400 m ppł. I, Gólda 
i M. Tomaszewski uzyskali w 
eliminacjach • rezultaty 73.93 i 
73.4« — umożliwiające im start 
w zawodach finałowych rzutu 
młotem.

Swoje biegi eliminacyjne ns 
dystansie 110 m ppł. wygrali R. 
G legi el — 13,85 i J, Rutkowski 
— 13,87.

Wczoraj w Atenach nie padły 
rekordowe wyniki. Oto zwyciez 
cy innych finałów: oszczep ko­
biet — A. Verouli (Grecja), 
3000 m kobiet — S. Ul masowa 
(ZSRR). 200 m mężczyzn — O. 
Pienzler (NRD).

BOK S IRS K I fi MIST R/.OS 1’ W A 
EUROPY JUNIORÓW

W Schwerińie. dobiegają koń­
ca bokserskie Mistrzostwa Eu­
ropy juniorów. W pierwszej se­
rf: walk ćwierćfinałowych wy- 
stąpił Jeden reprezentant Polski, 
W wadze lekkiej Henryk Rych- 
łowski pokonał Francuza Yves'a 
Boudftuani jednogłośnie na punk 
ty i ma już zapewniony pfeynsj 
mniej medal brą&owy.

Dramat w Bernie
Fakty są ogólnie znane: ambasada

Polski w Szwajcarii opanowana przez, 
grupę terrorystów, żądanie zmiany po 
li tyki przez władze PRL. groźba cało­
palenia siebie i zakładników. Dziś już 
wiemy, że dramat się skończył, ccł 
terrorystów nie został osiągnięty: Alg 
niepokój budzi co innego. Pojawiła 
się polska grupa terrorystyczna. Dra­
matyczny punkt, do którego dotarliś­
my.

Terroryzm miewał dotąd sw-e ko­
rzenie na Bliskim Wschodzie, w Ame­
ryce Łacińskiej, we Włoszech, w RFN, 
w Hiszpanii i Wielkiej Brytanii. Wy­
rastał z waśni narodowościowych lub 
religijnych, z konfliktów międzynaro­
dowych, z nędzy, ale i z przejedzenia, 
z frustracji. Od dziesięcioleci jesteś­
my narodem nie pozbawionym stre­
sów. nie pozbawionym też tempera­
mentu i determinacji. Nie jest nam 
obca walka z wrogiem, czy nawet woj 
na domowa. Ale jak dotąd kwasy w 
naszym organizmie społecznym nie wv 
woły wały choroby zwanej terroryz­
mem.

Czym bowiem jest terroryzm? Nie 
jest forma wyrażenia protestu, gdyż 
nie poprzestaje na wyłożeniu racji, nie

jest sposobem walki politycznej, gdyż 
pomija metody pokojowego osiągania 
celu. nie jest wojną, gdy-ź nie kieruje 
s ię o r zec i w w ro-gom.

W cza-sie olimpiady w Monachium 
terroryści z organizacji Czarny Wrze 
sień za-moi’dowali ;zraelskich sporto-w 
ców pod hasłem walki z izraelskim 
rządem. W Holandii molukańscy terro 
ry.ści dokonali zamachu na dzieci wy­
stępując przeciw rządowi w Hadze.

wy posadzenia o łatwe diagnozy- o 
pospieszne utylitarne śądv możemy po 
wiedzieć że terror w Ber me nie lest 
dziełem przypadku T choć dalecy ie 
steśmy od chęc; łatwego tłumaczenia 
różnych zdarzeń i oowm/ań nie ule­
ga wątpliwości żę podlać taki, krok 
mogli tvlko ludzie zatruci ładem nie­
nawiści do Polski socjalistyczne! wy­
korzystujący ciężki, kryzys w jakim 
znalazł się nasz kraj, długotrwały

Sygnał alarmowy
W Bernie zagrożono życiu urzędników 
i interesantów, gdyby Warszawa nie 
chciała zmienić polityki.

Społeczność międzynarodowa nie cze 
sto jest zgodna W tej jednej sprawne 
tak. Rzecznik szwajcarski nazwał ber 
■neński akt terroru czynem krymi­
nalnym. i nie ma liczącego .się poli­
tyka przy zdrowych zmysłach, który 
poważyłby się — bez utraty pozycji 
— Dowiedzieć coś innego.

Ale również-‘ akt kryminalny ma 
swoi a glebe. Specjaliści nazywają to 
warunkami kryminogennymi' Atak na 
polska ambasadę wskazuje, że takie 
właśnie kryminogenne, a właściwie 
terroro-genne warunki tworzone są przez 
określone siły wokół Połskj, Bez oba-

stres psychiczny, obawą o utratę per­
spektyw, atmosferę nap:ęcia w kraju 
i poza nim. Nią. wszyscy objec: zosta­
liśmy tymi wszystkimi zjawiskami. 
Ale dostatecznie wielu aby pojawdy 
sie icdriostk® słabsze najsłabsze fru­
straci czv desperaci którzy ześlizgują 
sic w terroryzm A gdv po tę broń się 
gają — nic już osadu zmienić nie 
może. staja sie kryminalistami.

Wypadki w Bernie to .sygnał alarmo 
wv dla wszystkich Polaków a także 
dla Europy i świata. Słowa potępię - 
hia i krvtvki nie Vv-s tarcza Trzeba 
aby ten sygnał zestal usłyszany przez 
jak najwięcej uszu.
u MAREK JUS TO

(Interpress)
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KRONIKA
DNIA
Posiedzenie 
koszalińskiego 
Sekretariatu KW PZPR 
w Złocieńcu

Wczoraj odbyło się w Zło­
cieńcu posiedzenie wyjazdowe 
Sekretariatu KW PZPR w Ko­
szalinie, w którym uczestniczy 
ii także - przewodniczący Wc 
jęwódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej oraz wojewoda kosza 
liński. W godzinach ranny cii, 
a były to wizyty niezapowie­
dziane, członkowie Sekretaria­
tu .KW odwiedzili, najważniej­
sze zakłady pracy miasta i gmi 
ny, rozmawiali z robotnikami, wy 
słuchiwali ich uwag, wniosków 

v i propozycji. I sekretarz KW, 
" Eugeniusz Jakubaszek wraz z 

wojewodą koszalińskim, płk 
Zdzisławem Mazurkiewiczem ze 
poznali się z warunkami procy 
socjalno-bytowymi zaiogi Zakła 
dów Przemysłu Wełnianego. To 
warzysze z Wydziału Pot i ty cz- 
no-Organizacyjnego dokonali w 
tym czasie re kontroli działal­
ności miejsko-gminnej instan­
cji PZPR oraz wybranych pod 
stawowych organizacji partyj­
nych.

Następnie w godzinach po­
południowych odbyły się w Ko 
mite-cie Miejsko-Gminnym par­
tii spotkania członków Sekreta 
riatu KW z sekre tarzami i dy­
rektorami ^wizytowanych oraz in 
nych, odgrywających ważną ro 
lę w życiu miasta zakładów. 
Były to rzeczowe, \ krytyczne 
spotkanie, rozmowy partyjne 
nacechowane troską, o spra­
wy poszczególnych przedsię­
biorstw, miasta i gminy, a tak­
że i kroju, (wn)

Z akcji „RYNEK“
(dokończenie ze str. f)

skichi,' Fotooptycznych i Ju­
bilerskich-, Najlepsze zaopa­
trzenie stwierdzono w ma­
gazynie papierniczym; zgro­
madzone tu artykuły pokry­
wają 93 proc. potrzeb szkol 
nych na wyroby reglamento 
wane. Okazało się. że są tu 
też... nadwyżki, w postaci 70 
ton ns.nie.ru do Pakowania 
Trudności z • jego zbyciem 
spowodowała podwyżka ce­
ny — z 10 zł do ok. JO za 
kilogram. W pozostałych 
branżach zaopatrzenie jest 
złe. brakuje m. in. zabawek 
zmechanizowanych, ’ innych 
też jest niewiele. Tymcza­
sem magazyn z niewiado­
mych przyczyn ..zalegała” 
lalki pochodzące — jak 
sfw ierdzi 1 i fu nkc ion ar iusze 
MO — z dostawy z... czerw­
ca br. A wiadomo, że lalki 
znika.ja ze sklepów natych­
miast no wystawieniu ich do 
sprzedaży.

Podobnie poszukiwane we 
dzńska spinningowe tyipu 
..Dniepr”, w .ilości JO sztuk 
(po 415 zł ikażda). czekają w 
cnaaazy.iiie wędkarskim — 
chyba na ,, specjalnych” 
klientów — już od 23 grud­
nia ubiegłego roku!

Magazyny sprzętu radio 
wo - tele w i zy j n eeo W P TT W
przy ul. Mieszka I. Z dłu­
giej listy atrakcyjnych to w a 
rów przetrzymywanych tu 
przez kilka, miesięcy od da­
ty ich dostawy wymienię 
tylko kilka Od marca stoją 
tu cztery kolorowe telewizo­
ry ..Elektron” Według opi­
nii magazyniera tylko jeden 
7. nich jest uszkodzony. Od

kwietnia br. — trzy radio­
magnetofony RM 221, od ma 
ja — ęsiem radiomagneto­
fonów typ-u MK-2500, od 
lipc a — dwa magnetofony 
B-113 i... 15 telewizorów ko. 
łonowych „Rubin 714” (z par 
tli 76 wtedy dostarczonych). 
Z dostawy kwietniowej po­
zostały też cztery radiood­
biorniki „Amator-stereo 2”.

Z wyjaśnień kierownicz­
ki działu obrotu sprzętem 
RTV wynika, iż odłożono 
to na ewentualne reklama­
cje. Powołała się ona przy 
tym, a podobnie odkłada­
nie towaru na zapleczu 
tłumaczy kierowniczka jed 
nego z kontrolowanych sklę ; 
pów — na zarządzenie nr 
16/82 dyrektora WPH)V w 
Koszalinie z dnia 28 lute­
go br. „w sprawie obowiąz 
ku posiadania rezerwy to­
warowej na przyjęcie i za­
łatwienie reklamacji zgła­
szanych przez . nabywców 
i nd y w i d u a l n y eh ’ ’

W związku z trudną sy­
tuacją zaopatrzenia rynku 
w artykuły przemysłowe — 
czytamy w nim — oraz 
■wprowadzeniem przedpłat 
i reglamentacji na niektó­
re towary — konieczne jest 
zabezpieczenie przez kierów 
ników sklepów niezbędnej 
ilości tych toioarów na wy 
m-ianę klientom w ramach 
reklamacji”.

I tak — dyrektor zobo­
wiązuje kierownika działu 
mebli do posiadania rezer­
wy w magazynie „co naj­
mniej pp jednym komple- 
cie mebli pochodzących z 
importu” na czas trzech 
miesięcy od daty dostawy,

kierowników działów RTV 
i A GD do odkładania po 
pięć sztuk towaru z każde­
go asortymentu, zaś kie- 

. równików sklepów obuwni­
czych i sportowo-turystycz­
nych — do wydzielenia z 
każdej dostawy 5 proc. re­
zerwy na załatwienie re­
klamacji. Dalej następują 
wskazówki co do „dokład­
nego rozliczania reklama­
cji”. Co robić' natomiast z 
owymi rezerwami w przy­
padku braku reklamacji — 
tego już zarządzenie , nie 
normuje. A szkoda. Otwie­
ra to bowiem kierownikom 
sklepów i magazynów furt­
kę do postępowania z odło 
żonym towarem według 
własnego widzimisie...

Na koniec — dla okrasy 
— . wieści optymistyczne. 
Kontrole przeprowadzone 
w ramach ostatniej akcji 
„Rynek” ' w magazynach 
branży odzieżowej i obuw­
niczej WPHW w Koszali­
nie nie wykazały najmmei- 
s zy ch n i e p r a w i d lo wo śc i.
Także w sprawdzanych sa­
mochodach transportowych 
tej firmy, widzących towar 
do sklepów liczba artyku­
łów zgadzała się co do jo­
ty z liczba i innymi dany­
mi odnotowanymi na faktu 
rze dostawy. Warto też 
przy tej okazji wyróżnić 
sklepy, w których kontro­
lujący je nie znaleźli żad­
nych uchybień. Są to: 
sklep spo r t o wo -1 u r y s ty c zn y 
„Na skarpie” przy ul. Z wy 
cięstwa i placówka WPHW 
nr 57-101. Oby takich przy 
kładów można było od noto 

• wać jak najwięcej, (awo)

Nietypowy 
załadunek 
w porcie gdańskim

9? percie gdańskim zakcń 
czono 9 bm. skomplikowany 
załadunek 8 kutrów rybaę-. 
kich na statek bandery ho­
lenderskiej „Bickarsgracht” 
Wybudowane one zostały 
przez Stocznię „Wisła” w 
Gdańsku w ramach zawarte 
go 7. Nigerią kontraktu nu 
dostawę 50 tego typu jedno 
stek.

Do załadunku kutrów o 
ponad 13-metrowej długości 
i 30 tonowym ciężarze każ­
dy posłużył dźwig pływają­
cy „Krab” należący do pol­
skiego ratownictwa okręto 
wego. Po dokładnym zamo­
cowaniu nietypowego ładun 
ku statek obrał kurs do La 
gos.

Do całkowitego wywiążą 
nia się z kontraktu pozosta 
ła jeszcze dostawa przez 
Stocznię „Wisła” siedmiu ta 
kich samych jednostek, co 
nastąpi.w pierwszej poło­
wie przyszłego roku,

PAP)

Wzrasta tempo prac polowyclr
(dokończenie ze sir. 1)

przypomnieć, iż dopiero w 
połowie września przedsię- 
brći-rstwa toinę uzyskają do­
datkowa pomoc (udział mlo 
dzieży szkolnej) w wykop­
kach ziemniaków.
. W całym regionie zakoń­
czono' siewy nasion rzepa­
ku ozimego. Powierzchnia 
p1 rotacji tej rośliny oleistej 
jest o ponad 10 proc. mniej 
sza cd planowanej — ogó­
łem w województwie kosza 
lińskim obsiano rzepakiem 
około 11. tys. ha. Na ograni 
czenie uprawy’ wpłynęła 
przede wszystkim długotrwa 
ła susza, która uniemożliwi 
ła terminowe i właściwe 
przygotowanie pól pod rze­
pak.

W trzeciej dekadzie sier­
pnia rozpoczęto, zwłaszcza 
w gospodarstwach państwo­
wych siewy jęczmienia ozi­
mego. W województwie za 
siano dotąd’ około 2.5 tys. 
ha, w tym prawie 1700 ha 
w przedsiębiorstwach rol­
nych. Najwięcej plantacji 
tego , zboża założono w go­
spodarstwach w pasie nad­
morskim. Nadchodzą też sy 
gnały, o rozpoczęciu sie­
wów żyta.

W kalendarzu rolniczych 
zadań, jedna z pierwszople 
nowych pozycji zajmuje 
skup zboża. Dostawy ziar­
na sa z każdym dniem niż­
sze. ostatnio spadły do oko 
ło 300 ton dziennie. Należy 
jednak podkreślić, że kosza 
lińskie rolnictwo dość do­
brze wywiązuje się z planu 
dostaw -ziarna konsumpcyj- 
nego. W rnag azynach PZZ i 
gminnych spółdzielni znajdu 
ie się prawie 90 tys. ton 
zbóż. w tym ponad 46 tys. 
ton dostarczyli rolnicy.

W geesach prowadzona 
jest ‘lista rolników* przodu­
jących w skupie ziarna, a 
wiec tych rozliczających się 
przed terminem z umów 
kontraktacyjnych na sprze­
daż zboża. Pierwsze miejsce 
na tej liście zajmuje Leszek 
Dydyna z Darłowa, który 
dostarczył już około 88 ton 
ziarna. O 1 tonę mniej- 
sprzedał Bolesław- Sko-wroń 
ski z Wielenia w gminie 
Polanówc Powyżej 70 ton 
każdy dostarczyli: Czesław. 
Walaszczyk z ' Nowego 
Chwalimia w gminie Barwi 
ce i Janusz Kraszewski z 
Białogardu.

(ś)

Polsko - libijskie stosunki gospodarcze
W grupie krajów rorwijających się Libia 

należy do największych partnerów hancllo* 
wych naszego kraju. W latach 1970—82 eks­
port z Polski do Libii wzrósł z 44 min zł dew. 
do ponad 700 m!n zł dew. tj. 16-krotnie. W 
przeliczeniu na złote obiegowe wartość ubie­
głorocznego eksportu do Libii wyniosła ok. 
56 mld zł. Obecnie w Libii pracuje ok. 14 tys. 
polskich specjalistów. Sa wśród nich m. in. 
fachowcy z zakresu budownictwa, geologii, 
urbanizacji, lekarze, nauczyciele i profesoro­

wie wyższych uczelni. Można węc stwierdzić, 
że Polacy wnoszą istotny wkład w industria­
lizację i rozbudowę infrastruktury Libii. War­
tość czynnych kontraktów, które realizowane 
będą do 1985 r. wynosi blisko 1 mld dola­
rów.

W polskim eksporcie towarowym do Libii 
figurują m. in. maszyny budowlane, dźwigi, 
samochody ciężarowe, tekstylia i konfekcja, 
kable i aparaty telefoniczne, sprzęt gospodar 
stwa domowego. W br., licząc na podsta­

wie zawartych kontraktów wartość polskiego 
eksportu towarów i usług do tego kraju po­
winna przekroczyć sumę 80 mld zł. Tak dy­
namiczny wzrost naszego eksportu do Libii 
ma swe. źródło w dopasowaniu naszych moi 
iiwości eksportowych do potrzeb rozwijającej 
się gospodarki libijskiej.

O pozycji Libii w gospodarce światowej 
i jej możliwościach finansowych decyduje ro 
pa, której ten kraj jest wielkim eksporterem. 
Import ten w ostatnich latach oscylował wo­
kół 80-90 min ton rocznie. W wyniku sze­
rokich przedsięwzięć inwestycyjnych Libia z 
roku na rok zmienia oblicze, zmierzając do 
grupy krajów o nowoczesnej rozwiniętej infra 
strukturze.

Polsko-libijskie stosunki handlowe regulo­
wane są na drodze traktatowej. O ich bieżą­
cym przebiegu decyduje komisja mieszana, 
która spotyka się co roku celem uzgodnienia 
zakresu wzajemnej współpracy. (PAP)

Narada I sekretarzy 
komitetów zakładowych 
ministerstw 
i urzędów centralnych

9 bm. odbyłą się w Kortu 
tecie Centralnym PZPR na 
rada I sekretarzy komitetów, 
zakładowych ministerstw i 
urzędów centralnych.

Celem narady było omó­
wienie zadań organizacji pai 
tyjnych ministerstw i urzę­
dów centralnych w. uspraw­

nianiu pracy administracji 
państwowej w obecnej sy­
tuacji społeczno-politycznej 
i gospodarczej kraju.

Naradę prowadził zastęp­
ca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR 
Włodzimierz Mokrzvszczak.

<rAP)

Szkoły czekają na 
spóźnione podręczniki

W szkołach rozpoczęła się nauka; wielu uczniom bra­
kuje jednak książek. Z góry było wiadomo, że podręczniki 
w tym roku będą spóźnione. Nic jest to więc zaskocze­
niem; szkoły i nauczyciele liczyli się z tym faktem. Ważne 
jest teraz aby brakujące książki jak najszybciej dotarły 
do rąk uczniowskich.

Szkoły znajdują się w sta 
łym kontakcie z księgarnia­
mi, i natychmiast po otrzy 
maniu wiadomości o przyję­
ciu brakujących podręczni­
ków, zgłaszają się po ich 
odbiór. Dzięki otrzyman u 
dodatkowych przydziałów 
benzyny — nie ma więk­
szych trudności z transpor­
tem.

Braki w podręcznikach 
utrudniają jednak naukę 
stwarzają wiele kłopotów 
nauczycielom. Mimo usil­
nych starań i zabiegów — 
tak. ze strony drukarń jak 
i dystrybucji s— należy li­
czyć się z tym, iż komplety 
wszystkich potrzebnych pod 
ręczników będą dopiero z 
końcem tego miesiąca. Wy­
nika to z faktu, że ok. 1.8

min egzemplarzy książek 
szkolnych drukowanych jest, 
dopiero w tym miesiącu 
Wobec ogólnej liczby ok. 30 
min egzemplarzy podręczni­
ków potrzebnych na nowy 
rok szkolny, jest to wiel­
kość niezbyt duża, ale zna­
cząca.

Dzieci 6-letnie oraz w kia 
sach I otrzymają .kiążki bez 
płatnie na własność Pozo­
stali — w przeważającej mie 
rze korzystają z książek uży 
wanych, a więc tańszych. 
Część nowych podręczników 
po wyższych już cenach trze 
ba dokupić. Okazuje się jed 
nak, że nie zawsze rodziców 
stać na ten wydatek. Często 
rezygnują z książek nowych 
poszukują używanych — 
znacznie taiószych. (PÄP)

Śladami konspiracyjnej grupy 
terrorystycznej w Katowicach

Komenda Wojewódzka MO w 
Katowicach orowadz, IntsnsTW- 
ne śledztwo w sprawie ujaw­
nionych dowodów działalności 
konspiracyjnej grupy terrory­
stycznej w Katowicach Trwają 
przesłuchania 2S-letniego oh. J 
K. w mieszkaniu którego zna­
leziono i zabezpieczono tako 
dowody rzeczowe — dwie in­
strukcje: „Podstawowe zasady
konspiracji — studium wstępne’’ 
i „Instrukcje akci; specjalnych” 
Podtrzymuje on nadal własne 
autorstwo owych dokumentów 
i powierdza dwustronna znajo­
mość z pozostałymi trzema :*5o 
b a,mi.

J. K. jest byłym pracowni­
kiem kopalni „Wieczorek” a 
wcześniej — kopalni „Katowi­
ce”. Ukończył dwuletnie Poli­
cealne Studium Mechaniki Sa­
mochodowej. Pochodzi z rodzi­
ny inteligenckiej, Jest żonaty 
bezdzietny Nie ma rodzeństwa 
Jest synem (jedyna ki em) kom­
batanta Armii Ańderśa. Odwie­
dzali go. często bvli koledzy ouł 
kowi ojca. W zeznaniach dekla, 
ruje sie jako zdecydowany orze 
ciwnik ustroju socjalistycznego 
w naszym kraju, politycznej rze 
ozy wis t oś ci w Polsce i „chciał­
by ia zmienić”

Wśród zakwestionowanych i 
zdeponowanych w KW MO w 
Katowicach — dowodów, po­
chodzących z mieszkania oodei 
rżanego — J. K. jest też pro­
ste urządzenie now’"jazzowe - 
tzw. sitoramka. J. K. orzvznal 
sie. . że wykonał ja także oso­
biście. Szczegół to charaktery 
styczny. Stwierdzono, że w bv 
lvm śląsko-zs^łeb:owak :ńv 
dzie regionu NS.ZZ .Solidarność”

przy ulicy Szafranka w Katowi 
each prowadzony był specjalny 
kurs dla przyszłych podziem­
nych struktur oronagandystó.w 
— „sitoramkarzy” Prowadzenie 
takiego kursu; przy — ul. Sza- 
franka potwierdza w zeznaniach 
autor instrukcji 'tzw akcii .likwi 
daevinveh - wvkonvwan.a wy 
roków śmierć’ na przeciwnikach 
politycznych, wydawanych przez 
.uprawniony «ad państwa pod 
ziemnego” Przerażające choć 
niewielkie fragmenty tych in­
strukcji sa już znane •Pinii oub 
licznej Jest ich łącznie sze- 
snaśoip b’tvch” stron

Nie doszło do fazy wcielenia 
ich w tveie — stwierdził w roz 
mowie ■? dziennikarzem PAP ofi 
cer KW MO w Katowicach 
prowadzący .te sprawę, Wkro-
czvl:śmy do działań ?3pobieg3W
ezveh i iemasku-’covch ierzeze 
w norę tvnaUza wydarzeń ooll- 
tvcrnvr’k'i faktów terroru, choć 
by sytuacja w ambasadzie PPL, 
w Szwajcarki a także tok re- 
Tr.serowanvoh instruktażowych 
prowokacji za.nl a nowan vcb'. i 
rzny :o'vo orzenrowa^armvob SI
«iernnls br 'wskażuic na **- 

• grożenia «slne?o terroru w na 
=-vm krain oraz na to. że 31 
dzień sierpni«? — to było- „być 
albo nie bvć” dla tzw. podziem 
nei ..Solidarności”

Nie stwierdziTśmy faktu wy­
typowanych osób (TstV przezna­
czonych do instruktażowych 
.akci’ likwidacyjnych • — wyko 

pywania wyroków" choć były 
taki* zamiary. Jednocześnie ,1e- 
?'«mv boeafs-' o kolein« :nfor- 
rp.acje o tworzeń“u sje grup ter 
■'"'cvsfvcznveh. (PSTM

Spekulacja w „PolmosieW
Centralna Komisja do Walki ze Spekulacją pracująca 

pod przewodnictwem wicepremiera Zenona Komendera, 
^ oceniła 9 bm. na swym kolejnym posiedzeniu przedsięwztę 

cia związane ze zwalczaniem nadużyć w Przedsiębiorstwie 
Przemysłu Spirytusowego „Polmos”.

Około 70 proc. wszystkich 
"ujawnionych przestępstw na 
szkodę konsumentów — to 
spekulacja alkoholem. Przy 
padki nadużyć i spekulacji 
występują począwszy od fa 
zy skupu surowca, poprzez 
transport i magazynowanie, 
aż po fazę sprzedaży detali­
cznej. Straty powstałe w 
przedsiębiorstwie „Polmos” 
w wyniku zagarnięcia mie­
nia w ub. r. wyniosły ok.

. 2 min zł. zaś w I półroczu 
br. — już 1,6 min zł. W wy 

mku kontroli wewnętrznej 
w ub. roku skierowano 81 
spraw do organów ścigania, 
a sankcjami dyscyplinarny­
mi ukarano 250 pracowrii- 
ków. Efektem kontroli we­
wnętrznych w I półroczu br 
było ujawnienie 190 przy­
padków zaboru mienia. Po­
nadto ujawniono 145 mniej­
szych nieprawidłowości; w 
stosunku do ich sprawców

zastosowano sankcje służb- 
we.

M e c h an i zmy do ko n y w a n: a 
przestępstw są różne W za 
kładzie . .Polmosu” w Bia­
łymstoku • ujawniono np 22 
przypadki kradzieży ro vtu 
su wartości ponad 100 ty i 
zł z cystern kołciow \ eh 
Sprawcy nawiercali o’won 
w wagonach bądź us/kadzf 
li zawory. W zakładz.e ro 
rytuśowym w Sączec rur 
stwierdzono 17 przypadków 
kradzieży tyyrobów _ alkoho­
lowych o łącznej wartości 
268 tys. zł. Dokonywali ich 
konserwatorzy urządzeń pro 
dukcyjnych w trakcie wyko 
nvwania napraw.

Komisją zwróciła szcze­
gólna uwagę na przypadki 
sprzedaży alkoholu odbior­
com prywatnym i instytuc­
jom bezpośrednio z zakła­
dów „Polmosu” z pominię­
ciem sieci handlu. Inspekcje

przeprowadzone przez okrę­
gowe zarządy kontroli do­
chodów państwa ujawniły, 
że ooza handlem „rozeszło

e" w ub. r. ok. 270 tys. 
butelek spirytusu i 380 tys. 
butelek wódki, o łącznej 
wartości ok 215 min zł. Od 
Alku mi es i ecy o bo wiązuje 
takaż- teao typu handlu ale 
.regle zdarzała się przy­
padki iego nieprzestrzega­
nia ! sprzedaży — zwłasz­
cza ajentom zakładów ga­
stronomicznych — alkoholu 
wielomilionowej nieraz war 
to-śo; '

W cepremier Körnender 
trod kreślił że w takim 
przedsnbiorstwie iak ..Pol­
mos” gdzie każde niedosią.g 
niecie spowodować może 
wielomilionowe straty, ko­
nieczne jest prowadzenie 
bardzo starannej polityki ka 
drowej. Kierownictwo orzęd 
siebiorstwa powinno także 
zwrócić większa uw a ge na 
modernizacje urządzeń kon 
troi no-pomiarowych oraz 
lepszą ochronę mienia s-po- 
łecznego-.

(PAP)
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Wznowienie sezonu LTD
To przedstawienie recen­

zowaliśmy już w gazecie. 
Mieliśmy także przyjem­
ność pisać o nim powtór­
nie z okazji uzyskania 
przez Bałtycki Teatr Dra- 
m a t y czny n a g rod y - na 
XXIV Festiwalu Teatrów 
Polski Północnej — nagro­
dy pierwszej po drae&kfciu 
latach!

Chodzi oczy w i ście o 
„Clownów”, gpekrakl zreali­
zowany przez Andrzeja 
Strzeleckiego według wła­
snego scenariusza, w opra­
wie scenograficznej Ewy 
Strzeleckiej. Ten oryginal­
ny — ni to kabaret, ni to 
moralitet — cieszy sie spo- 
rvm zainteresowaniem pu­
blic zności, co sprawdzone 
zostało już w poprzednim 
sezonie.

Po, wakr cyjnei przerwie
Bałtycki Teatr Dramatycz­
ny • wznawia nowy sezon 
awej . działalności właśnie 
„Clownami”. W związku z 
odejściem Jama Polaka .za­

szła zmiana w obsadzie; 
zastępuje <&> Jan Grzesiak. 
Ponadto «zobaczymy Wójcie 
cha Brodę, Ryszarda Bal- 
cy. Krzysztofa Biłiczska. 
Sławomira' Krzywiźniaka i 
SI awom i r a Dorna s ze w i c za.

Teatr występuje z „Clow­
nami” w sobotę i w nie­
dzielę o godz. 18.

Po wa ka cyj nej przerwi e 
podjąto także przygotowa­
nie' nowych spektakli. W 
próby wchodzą „Miodowe” 
Słowackiego w reżyserii 
Bernarda Forda Hanaoki 
oraz ..Gwałtu co sie dzie­
je” Fredry w reżyserii Ma­
riana Glinki. Zanim jednak 
te rowe premiery ujrzą 
światło dzienne — poleca­
my „Clownów”. Naprawdę 
warto obejrzeć ten spe­
ktakl. Teatr, został zaproszę 
ny z tym spektaklem na 
gościnne; występy i w nie­
długim czasie wybiera sie 
do poznania, tym bardziej 
więc koszr lire " nom wypada 
•go obejrzeć... (sten) .

| Złote medale
I dla polskich
wystawców 
w

LIPSK. W środę, na pół­
metku jesiennych targów 
lipskich rozdzielono złote 
medale tej imprezy. Jeden 
z medali otrzymał zespół 
zgrzeblarski OW — 642,
produkowany i wystawiany 
w Lipsku przez Fabrykę 
Maszyn Włókienniczych Be- 
fama w Bielsku Białej. Re­
welacja, techniczna i techno 
logiczna tej konstrukcji jest 
tzw. końcówka CZ pozwala 
ja ca na zmniejszenie o 40 
proc. kosztów wytwarzania 
przędzy. „Zloty” zespół 
zgrzeblarski z Bielska Bia­
łej wzbudził w Lipsku o- 
gróranę za i nteresowanie.
Liczba zamówień zaczyna 
już przekraczać możliwości 
fabryki.

Złotym medalem nagro­
dzono też w Lipsku tkani­
nę wyprodukowana przez 
Zakłady Wyrobów Lniar- 
skich w Żyrardowie,

(PAP)

Burza frontalna 
w Nowosądeckiem

W czwartek — 9 bra. — 
mieszkańcy Nowego Sącza 
przeżywali niecodzienne z ja 
wisko burzy frontalnej -o 
dużym nasileniu. W środku 
dnia między godz. 13.30 
a godz. 14.15 — zapanowa­
ły w7 mieście istne „egip­
skie ciemności”, w. mieszka 
ni ach i biurach zapalono 
światło elektryczne. Wystą­
piły gwałtowne wyładowa­
nia atmosfery czarę. lunął 
ulewny deszcz. Podobny 
atak burzy frontalnej prze 
żywali mieszkańcy i goście 
nowosądeckich ■ ośrodków 
wczasowych i uzdrowisk. 
W Zakopanem w ciągu kił 
ku minut ulice zamieniły* 
się • w rwące potoki. W pół 
godziny w Zakopanem spa­
dło blisko 20 milimetrów 
deszczowej wody. (PAP)

Fabryka Podzespołów Radiowych „Elwa” to Kołobrzegu 
produkuje kilka typów kondensatorów. Ich odbiorcami są 
między innymi Warszawskie Zakłady Telewizyjne, Gdań­
skie Zakłady Radiowe, „Diora” i inne. (kar)

Na zdjęciu: pracownica przy wykonywaniu zwijek do 
kondensatorów typu 02/T.

Fot. K. Ratajczyk

Utworzenie rządowego ośrodka 
badania opinii społecznej

Na posiedzeniu Rady Ministrów 3 bm. podjęta »ostała 
decyzja o utworzeniu centrum badania opinii śpołeezńej. 
Jak dowiaduje się dziennikarz. PAP, ma ono zapewnić or­
ganom państwowym szerokie informacje o opiniach spo­
łeczeństwa, dotyczących podejmowanych przez te organa 
działań.

Chodzi przede wszystkim 
o badanie opinii społecznej 
w takich sprawach, jak po­
trzeby społeczeństwa oraz 
jego oczekiwania wobec or 
ganów administracji państwo 
wej. a w szczególności Ra­
dy Ministrów, projekty 1 
ocenę rozstrzygnięć podej­
mowanych przez organy pan 
s two we.

Nowo utworzony ośrodek 
działać będz(e w strukturze 
instytutu organizacji zarzą 
dzania i doskonalenia kadr 
przv Urzędzie Rady Mini­
strów. Będzie prowadzić ba­
dania opinii poprzez organi

zowąnie i przeprowadzamy 
sondaży, jednocześnie, w ce 
lu umożliwienia wypowiedzą 
ma „się jak najszerszej licz­
bie obywateli o działalności 
organów państwowych. Cśro 
dek zobowiązany został do 
bezpośredniego przyjmowa­
nia opinii zainteresowanycn 
osób. Wyniki przeprowadza­
nych sondaży oraz opinie o- 
hywateli przedkładane będą 
Radzie Ministrów.

Decyzja Rady Ministrów 
o powołaniu centrum bada­
nia opinii społecznej wiąże 
się z tym. że rząd wystąpił

w ostatnim okresie z pro­
pozycją podjęcia szeregu at 
tów prawnych, umożliwiają 
cych obywatelom istotny 
wpływ na działanie podej­
mowane przez organy pań­
stwowe. Chodzi przy tym « 
zapewnienie społecznego 
wpływu nie tylko na kształt 
już podejmowanych roz­
strzygnięć, ale o podejmo­
wanie przez organy państwo 
we spraw, które wg. poglą­
dów społeczeństwa wymaga­
ją rozwiązania. Warunkiem 
tak rozumianego wpływu o- 
bywateli na działalność or­
ganów' państwowych jest 
więc szerokie rozeznanie po 
trzeb społeczeństwa, jego o 
ezekiwań wobec organów 
państwa oraz poglądów o 
aktualnie podejmowanych 
działaniach i stopniu ich re 
alizacji. 1 (PAP)

9 nowych statków 
ze stoczni w Szczecinie

» nowych statków przebywa 
przy nabrzeżach wyposażenio­
wych Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskieso. Na wszyst­
kich prowadzone sa intensywne 
prace.

Dobre tempo robót widoczne 
jest zwiaszcza na kolejnym ma 
sowcu o nośności 33.5 tvs. ton 
M/s • „Powstaniec Warszawski” 
przeznaczony dla Polskiej Że­
glugi Morskiej. który jeszcze 
we wrześniu wyruszy w rejs 
próbny na Bałtyku, (PAPj

Brydżyści „Czarnych" 
w finale

(Inf. wł.). Na odbywają­
cym' się w Paryżu turnie­
ju o drużynowy i Puchar 
Europy w brydżu sporto­
wym. drużyna mistrza Pol 
•śki. — Czarni Słupsk za­
kwalifikowała się do finału 

W walkach eliminacyj­
nych zespół nasz pokonał 
mistrza Luksemburga 20:0 
mistrza Belgii. 13:2 i mistrza 
Francji 18:2 (a)

MMm/HWL
sądowa.
Te:esc ' miota niewesołe dńe 

eins two. Pięcioro rodzeństwa 
ojciec alkoholik, skołatana mat 
ka scarciąca się związać ko­
niec z kdńcem. Dziewczyna z 
trudem przebijała się przez 
szkoły. Zdobyła jednak zawód 
i znalazła swoje miejsce w iy 
ci ü osiadając na posadzie 
drobnej urzędniczki. Wciągnęła 
się do tej pracy i polubiła iq.

Losy Tadeusza były podobne. 
Wywodził się z tego samego 
środowiska. Szkoła, a po niej 
służbo wojskowa, z której za­
stał rwoloniony wcześniej z ad 
notacją, że nadaje się do for 
mocji samoobrony. Imał się róż 
nych prac. Zostaje w końcu 
kierowcą.

Ślub wzięli w 1977 roku. Wy 
dawało się, że wszystko poto­
czy się normalną koleją rzeczy. 
Tadeus2 starał się o dom, po­
magał żonie w domowych za­
jęciach, oddawał pieniądze do 
wspólnej kasy. Ale pierwszy 
zgrzyt nastąpił na zabawie w 
Kartuzach. Teresa zatańczyła 
trzy razy pod rząd z jakimś 
chłopakiem. Podpitemu Tadeu 
szowi wydało się tego zanad­
to. Zdzielił Teresę pięścią w 
twarz. W szpitalu stwierdzono 
złamanie szczęki w dwu miej­
scach. Tłumaczył, że zrobił ta 
i zazdrości. Przysięgał, że już 
nłgdy więcej jej nie uderzy, 
żeby tylko nie oddawała spra 
wy do prokuratora.

Przyrzeczeń nie dotrzymał. 
Od tej pory Teresa co jakiś 
czas doświadczcie na sobie 
mężowskiej pięści, i tak się już 
ich wspólne życie toczyło. Od 
awantury do przeprosin. W 
pewnym okresie Teresa doszło

do wniosku, że dłużej tego nie 
zniesie. Zdecydowało się na. 
rozwód. Zaniosła do sądu po­
zew lecz w pół godziny póź­
niej wróciła 1 poprosiła o jego 
*wroi.

Najgorsze zaczęło się w ze­
szłym roku. Tadeusz stracił pra 
cę. Po pijanemu wespół z ko 
legami chciał wedrzeć się po 
coś na teren zakładu pracy 
Grozili portierce pobiciem. Da 
stał wypowiedzenie. Popadł w 
złe towarzystwo. Włóczył się 
po lokalach i melinach. PU,

wił, że chciał się ochłodzić. 
Na obecnych zrobiła niesamo­
wite wrażenie. Trzęsła się, oczy 
wychodziły jej na wierzch, mia 
ła pianę na ustach. Gdy wró 
ciła z Tadeuszem do domu za 
częła łykać garściami tabletki. 
Tadeusz wepchnął jej palec 
do gardła. Teresa zwróciła 
śmiercionośną dawkę.

Nadszedł 8 marca 1982 ro­
ku. Dzień Kobiet. Teresa 'była 
dobrej myśli. Od paru' dni jej 
stosunki z mężem układały się 
pomyślnie. Wzięła kilka /dni

clefnnościach błysnęło ostrze 
leżącego na stole noża. Ujęło 
jego rękojeść. Weszła do sion 
ki. Otworzyła drzwi zewnętrz­
ne. Weszły koleżanki. Wybiła 
szybę w drzwiach wiodących 
do pokoju. Wewnątrz zobaczy 
ła półnagą Hannę. Za nią stał 
Tadeusz. Postąpił krok prżed 
Hannę. Nakazał Teresie opusz 
czenie mieszkania- Teresa unio 
sła rękę z nożem. Chwili w 
której zadała cios nie pamię­
ta Tadeusz chwiejnym krokiem 
wysunął się z mieszkania i 
upadł ną progu. Teresa z ko-

Miłość, zdrada i śmierć
Do głosu doszedł downy na­
łóg — karty. Przegrywał duże 
sumy. Pieniądze brał od Te­
resy.

Tymczasem do Teresy zaczę­
ły dochodzić coraz częściej wis 
ścl, że jej mąż spotyka się z 
kobietą o imieniu Hanna. Nie 
wierzyła temu. Nie dopuszcza 
ła do siebie takiej myśli. Poza 
Tadeuszem świata nie widzia­
ło. Nie wyobrażało sobie bez 
niego życia Najbardziej bała
się samotności. Prześladowała 
Ją zazdrość. Kiedy męża nie 
było w domu wybiegało do 
miasta i szukała go po róż­
nych lokalach. Kiedyś znalazła
go w kawiarni „U Franciszka­
nów”. Był z Hanną. Oboje 
byli pijani. Innym razem do­
wiedziała się, że jej mąż uczę 
stniezy w libacji, w .jakimś 
mieszkaniu. Nie chciana jej
tam wpuścić. Wdarła się jed­
nak do wnętrza. Nerwowo 
przeszukiwała pomieszczenia. 
Znalazło Hannę ukrytą w sza­
fie na rzeczy. Tadeusz był w 
tym czasie na balkonie. Mó*

urlopu. Miała zamiar przypil­
nować Tadeusza. Chciała żeby 
poszukał sobie pracy. Planowa 
ii, że popołudnie spędzą w 
gronie przyjaciół.

Teresa przyszła pod umówią 
ny adres około godz. 15. Tade 
usza jeszcze ,nie było. Czeka­
jąc ma niego, wypiła z dwie­
ma koleżankami pół litra wód­
ki i trochę ajerkoniaku. Uczci 
ły tym sposobem 8 Marca W 
pewnej chwili ktoś przyniósł 
wiadomość, że Tadeusz jest u 
Hanny. Informacja ta podzior 
łała no kobiety piorunująco. 
Porwały się z mieszkania za­
bierając ze śobą dziecięce ńdia
stikowe pałki służące do za­
bawy. Pojechały taksówką na 
przedmieście) gdzie mieszkała 
Hanna. Parterowy damek z 
przybudówkami tonął w mro­
ku. Teresa podeszła do okna 
Wołała, żeby jej otworzył — 
Wiem, że tom jesteś, Otwór2. 
Odpowiadało jej cisza. Pod­
niosło z ziemi dachówkę. Wy­
biła szybę w oknie kuchen­
nym, Weszła do wnętrza. W

leżankami rzuciła się na Han­
nę. Zaczęły ją okładać plasti­
kowymi pałkami. Teresa dra­
snęła rywalkę nożem w kola­
no. Ale już ktoś wołał z dwa 
ru, że Tadeusz leży w kałuży 
krwi. Niewiasty ochłonęły. Prie 
niosły Tadeusza do taksówki, 
W szpitalu . lekarz stwierdził 
zgon z wykrwawienia. Rano 
sięgała do obojczyka w głąb 
lewego płuca.

Psychiatra i psycholog, któ­
rzy badali Teresę stwierdzili,
że ,gdy zadawała śmiertelny 
cios nie pa nowa ła nad swoim 
postępowaniem. Był to wpływ 
przeżyć ostatnich miesięcy — 
zazdrość, odrzucona miłość, po 
niżenie, lęk przed porzuce­
niem.

Rozprawa odbyła się przed 
Sądem Wojewódzkim w Słup­
sku. Sad uznał, że Tereso dzio 
łała w stanie silnego wzburzę 
nia. Na mocy ort 148 § ? Ko 
deksu karnego skazał ją na 3 
lata pozbawienia wolności. Wy 
rok wydony w lipcu tego roku 
już się uprawomocnił, (ski)

W woj. koszalińskim

Od początku roku
238 wypadków drogowych

(Inf. wł.) Jak wynik», ze statystyk milicyjnych. od »«’• 
czątku bieżącego roku do końca sierpnia na drogach wpj. 
koszalińskiego wydarzyło się 238 wypadków, w wymku 
których 57 osób straciło życie, a 284 osoby zostały ranne. 
W samym tylko sierpniu liczba wypadków drogowych Za­
notowanych w obrębie (ego województwa sięgała 53; «gi­
nęło w nich 15 osób, a 72 zostały'ranne.

Porównania z sytuacją 
ubiegłoroczną wskazują ną 
ni e zna-czn y wpr awdz e
wzrost globalnej liczby wy­
padków na jezdniach., nie­
mniej zwiększyła się liczba 
ich śmiertelnych ofia<r Naj­
więcej wypadków zostało w 
tym roku '• spowodowanych- 
przez osoby piesze (49), 
bardzo częstą i jakże groźną 
w skutkach (24 "żabityeh!) 
przyczyną była nadmierną 
szybkość (42 wypadki), a aż 
37 razy doszło do nich z po­
wodu nietrzeźwości użytków 
pików dróg. Wypada dodać, 
że co prawda wśród zmoto­
ryzowanych sprawców wy­
padków drogowych dominu­
ją kierowcy samochodów’ 
osobowych, niemniej nie­
pokoi ' szczególnie wzrost 
liczby tvch zdarzeń s-POwodo
wanyc! Przez motocykli*
stów. W skali 8 minionych 
miesięcy dijiem najhardziej 
ferałnwn ood względom za­
grożenia na jezdniach był

piątek (43 w.vpsdk: drogo­
we)» W sierpniu jednak naj­
więcej wypadków notowaną 
w niedziele.

W ub. tygodmciu w woj, 
koszalińskim Zdarzyło ,ste 9 
wypadków drogowych w 
ich hastępsl.wte 2 o&obv po 
niosły śmierć & 12 osób zo­
stało rańnycn Do tragiczne­
go w skutkach zdarzenia do 
s?i0 w noęv z soboty 4 bm. 
ną niedzielę 3 hm w oobłi- 
żu skrzyżowania dróg wio- 
dr,even do Bukowa Sion’.na 
i Tychowa (gmina Tychowo). 
Prowadzony przez 23-letnie­
go Ryszardą N. motocykl 
marki WSK wpadł na za­
kręcie na przydrożne drz.ewo. 
Kierowca pojazdu poniósł 
śmierć i na miejscu, nato­
miast pasażer motocykla, 
Zbignięw B, zmarł do prze­
wiezieniu do szpitala- Praw- 
dorodobnte przyczyna tej 
kolejnej drogowe! tragedii 
była nieostrożna jazda, (w)

OGIEŃ PRZYSPORZYŁ ZNACZNYCH STRAT

(Inf. wł.). W ostatnich 
dniach zanotowano w woj. 
koszalińskim kilka groźnych 
pożarów. We wtorek 7 bm. 
— prawdopodobnie wskutek 
zaprószenia ognia — w 
miejscowości Rofcoscwo 
(gmina Sławoborze) spłonęła 
stodoła stanowiąca włas­
ność trzech indywidualnych 
gospodarzy. Pożar strawił 
m. in. 36 ton siana oraz 400 
tvs. zł. Nazajutrz 8 bm. w 
Bar ni nie (gmina Będzino) w

nastenstwie zwarcia w insta 
lach elektryczne i zapalił 
się kombajn typu bizon, 
należący do indywidualnego 
rolnika Straty oceniono ną 
około 300 tys, zł Ostatnio 
strażacy gasili także pożar 
autobusu marki jelcz w Bo­
bolicach. Także tym razem 
przyczyna było zwarcie W 
instalacji elektrycznej. Stra 
ty wyniosły’ około 10 tys. 
zł. (w)

Kary dla spekulantów
(Inf. wł.) Ze zjawiskami 

spekulacji, ukrywania to­
warów spotykamy się, — i 
to często! — na co dzień. 
W ostatnim czasie sa one 
także przedmiotem licz­
nych. podejmowanych w 
trybie przyspieszonym,
spraw sadowych. Wvroki sa 
surowe. Tak no, Sąd Re­
jonowy w Koszalinie ska­
zał ostatnio na półtora ro- 
ko po zbą wi e n i ą wolnoś c i 
niepoprawnego sprzedawcę 
w wieku 57 lat, który ukry 
wał towar przed nabywca­
mi, W tym samym sadzie 
rozpatrywano sprawę soeku 
lacyjnej sprzedaży towarów 
przez 28-lettriesfo ajenta 
jednego z miejscowych skle

pów owocowo-warzywnych,. 
Spotkała go kara grzywny 
w wysokości 30 tysięcy zł 

Mniej jest natomia-st ostą 
tnio spraw związanych z 
uprą w i ani e m ba m bro wn: c~
twa. Niemniej niedawno ko 
Szaliński Sad Rejonowy 
skazał na 1 rok pozbawie­
nia wolności, z warunko­
wym zawieszeniem na 3 
lata. oraz obciążył grzywną 
w kwocie 20 tys. zł 47-łet-

. nięgo mieszkańca Koszali­
na. z zawodu Palacza. Udo­
wodniono mu przećhowywa 
nie w mieszkaniu 'przyrzą­
dów służących do nielegal­
nego wyrobu spirytusu, a 
także paranie się produk­
cją samogonu, (w)

J

I



G/os Pomorza nr 178 MAGAZ¥N Strona 3

ziesci lał później...
. Porównuję tamtą, szczupłą rybaczkę ze Odjęcia w 
teportażu z pierwszego numeru „'Głosu Koszalin- 
/kiego’' ze starszą panią, o miłym, trochę nieśmia­
łym uśmiechu. Do tamtego zdjęcia pozuje w twarzo 
wym, białym sztormowym ubraniu. Spod czapeczki 
wymykają się czarne, niesforne kędziory, uśmiech­
nięta twarz z kokieteryjnymi dołeczkami, słowem 
Ładna, wesoła dziewczyna. Czas zmienia. Dzisiaj pa 
ni Ziuta ma siwe włosy, ale uśmiech i blask brązo­
wych oczu pozostały te same. — O tak, .mówiono, 
źe byłam' ładna -1- wzdycha po kobiecemu — to już 
nie to, ale tym się najmniej przejmuję.

, Wie pani, człowiek był młody, ciekawy. Po raz 
pierwszy w życiu zobaczyłam morze. Przyjechałam 
za mężem, rybakiem. Bardzo chciałam zwiedzić ma 
rze, popłynąć daleko za horyzont. ,

spostrzegł kobie

f
' TAMTYCH czasach 
być może siar-, 
si Czytelnicy t pa­
miętają. kobiety by 
ł.y traktorzystami. 
murarzo.mil maszy-ni 
stami i długo by wyliczać 

męskie zawody, których się 
Imały, żeby za wszelka ce 
ue dorównać mężczyznom. 
Trudno nawet o żeńskie od­
powiedniki profesji, których 
uczyły sie trzydzieści lat te' 
mu przedstawicielki płci 

• słabszej. Ale kiedy kobiety 
postanowiły pływać na ku­
trach rybackich, to musia 
ło zaszokować nawet, sta­
rych wilków morskich, co 
to ® niejednego morza ryby 
dobywali. Pckpwaii też 
sobie nielicho z pionierek 
jak szyper Piersiała, który 
„wywodził płaczliwym glo- 
sem, że jak ś? lat światem, 
a Bałtyk Bałtykiem baba 
samodzielnym rybakiem nie 
była i mb będzie bo mo­
rze to nie babska robota, 
źe jak baby w morze wy­
jechały. to ryby z Bałty­
ku pouciekają'. Tak pisał 
dziennikarz. Ale Józefa Ur 
baś Marta Lukasiewicz 
*"7 bohaterki reportażu — 
me bacząc na męskie wy­
brzydzanie postanowiły po 
kazać, co potrafią Zasma­
kowały w niebezpiecznym, 
frapującym zawodzie. Mo­
że chciały udowodnić prze 
de wszystkim swoim ;nę- 
źom-rybaKom. że nie tylko 
są stworzone do gotowania, 
prania Ą wychowywania 1 
dzieci?

• * *
O . Marcie Lukasiewicz, 

drugiej rybaczce z tamte-
...........................................um«..—

go reportażu, rozmawiam z 
mężem Piotrem. — Martą 
pływała prawie rok. Była 
bardzo dzielna i wytrzyma­
ła. Nic dziwnego była prze 

vdeż sanitariuszką w woj­
sku. I stało się nieszczęście, 
W styczniu 1952 roku szy­
per porwał kuter i uciekł 
do Szwecji, Szyper został. 
Żona moja z kolegą wrócili 
samodzielnie do Darłowa. 
Cud, że nie utonęli, że nie 

. zamarzli .na tym kuterkü. Po 
tych strasznych przeżyciach 
kategorycznie sprzeciwiłem 
się dalszemu rybaczeniu żo 
nv. — Wśród pamiątek oo 
Marcie Lukasiewicz, mąż 
przechowuje książeczkę woj 
skową ze zdjęciem młodej 
kobiety w wojskowym płasz 
czu. Sanitariuszka, szerego 
wiec. Polem otrzymała ksią 
żeczkę rybaka kutrowego. 
Zmarła w 1973 roku 
Dzieci o których pisał .Glos 
Kpszal mski” usamo-dzieln i ły 
się — opowiada Piotr Łuka 
siewie z, także rybak, od nie 
dawna na emeryturze.
Córka Bogumiła mieszka w 
Darłówku. Zięć także jest 
rybakiem. Mają dwoje dz.e 
ci, trzecie w drodze. Syn Je 
rzy oracuje w • budownic­
twie we Wrocławiu. Też 
ma dwoje dzieci. Wnuczka 
ma na imię Marta i bardzo 
lubi morze.

SPjk INĘLO trzydzieści 
lat, od dnia. gdy .o 

|f| godzinie trzeciej nad 
Jj|j ® H ranem, żołnierz
Ü raf Wojsk Ochrony Po­

granicza, .który tego 
ranka odprawiał darłowskie 
kutry, mocno się zdziwił, 
gdy pośród załogi „Dar-21”

i „Dar-23 
' ty”.

To wszystko prawda. — 
mówi Józefa Urbaś, miesz­
kanka Darłówka. —^Prowa­
dziłam kuter na łowisko i z 
powrotem, — Zastanawia się 
chwilę, jakby chciała sobie 
przypomnieć atmosferę tam­
tych lat.

— Co tu dużo mówić — 
wzbrania się pani Urbasio- 
wa —- niczego specjalnego 
nie dokonałam, ale że i ko­
bieta może łowić to jednak 
razem z Martą udowodniłyś 
my. Więc najpierw łowiłyś­
my przy brzegu -drobne ryb 
ki. Potem je krajałyśmy na 
małe kawałki. To była przy 
nęta. Wypływałyśmy nie tak 
znowu daleko, ale na pełne 
morze —• i tę nrzynętę nabi 
jałyśmy na haczyki, które 
na sznurkach z obciążeniem 
wyrzucałyśmy do morza w 
różnych odstępach. W dr o 
dze powrotnej wyciągało się 
dorsze. v ■ •

— Czy rzeczywiście potrą 
fila pani przygotować sześć 

. tysięcy haczyków w jednym 
rejsie? — zapytałam z nie­
dowierzaniem.' — To było 
możliwe. Oczywiście nie'sa­
mą. Załogi były mieszane. 
Nie zawsze łowiliśmy dor­
sza. Zarzucaliśmy specjalne 
sieci na łososia, inne znów

am «

na śledzia, szprota. Zależy 0 
jakiej porze roku. To była 
ciężka '-praca, ale ja ją bar­
dzo lubiłam.

— I niech pani sobie wy­
obrazi, że niedługo pływa­
łam. Może z pięć miesięcy. 
Zaszłam w ciążę. W domu 
jedno dziecko, drugie w dra. 
dze.;. I tak musiałam wy­
brać. albo być rybaczką albo 
matką.

Igrafc RZYPOMINA mi 
'tajTip stę koJejmy. fra- 

gment artykułu, 
jj w którym pani 
»8 Ziuta mówi: „Ca­

łe życie na ha­
czykowych pływa ć nie bę­
dziemy — trzeba nam sjię 
sposobić na kutry trałowe. 
Kurs nawigacji by się przy 

.dał. Trzeba nam skomple­
tować kobiece ' załogi, cho­
dzić na Middle Bank. na
bogate w śledzie łowiska 
darłowskie, pod Bornholm”.

J. Urbasiowa śmieje się.
— Widzi nani, jak to się
czasem, planuje, a potem 
có innego wychodzi. Kobie­
cej załogi, niestety nie by- 
ło\ Marta Lukasiewicz pły­
wała dłużej ode minie ale 
też urodziła drugie dziecko 
i wybrała rolę matki. Trze­
cia odważna łowiła bardzo 
krótko, czwarta amatorka 
chyba ze względu na zdro-

:wie, już dobrze nie pamię­
tam, w ogóle się nie ża­
rn lustrowała.

Wszystkie dzieci państwa 
Urbasiów jutż pracują. Ja­
nina jest nauczycielką, 
Urszula technikiem w za­
kładach mięsnych. Anna 
t e ć hnikiem-far mac euta, a 
najmłodszy "Bronek zwią­
zał swoją przyszłość z woj 
skiem.

— Dzieci mam dobre, nie 
mogę złego słowa powie­
dzieć Wszystkie maja śred­
nie wykształcenie, studia 
po ma t uralne. N a j b a rd z: e j
mnie martwi że tylko Ja­
nia ma mieszkanie.

Zięciowie też dobrzy się 
trafili. A największą naszą 
radością są wnuczki. Mamy 
ich czworo. Myślę nawet, 
ze mąż to. bardziej je ko­
cha, niż dzieci, gdy były 
małe. Może dlatego źe do 
dziś od 1950 roku pływa 
jako mechanik i nie miał 
za wiele czasu dla rodzi­
ny, — Pani Józefą," najbar­
dziej lubi opowiadać o dzie 
ciach. Dla 'nich przecież 
poświęciła najlepsze lata 
i te ambicje sprzed lat 
rzydziestu.

■— Zastanawiam sie — 
mówi po chwili czy te­
stem dobra teściową. Chy­
ba nie najgorszą, bo me 
wtrącam się do spraw mo 
ich dorosłych dzieci. Jedy­
ną moja wada jest to, ze­
za bardzo wybiegam w 
przyszłość. Chcę ustrzec 
swoje dzieci przed kłopota­
mi. które ja przeżyłam. 
Ale one. jak wszystkie d.z:e 
ci nie wierzą, musza same 
doświadczyć...
Weźmy obecną sytuację w 
kraju. Przecież jest smut­
na. Pragnę, żeby ja rozwią 
zać spokojnie. Nie wyobra­
żam sobie, żeby jeszcze 
kiedykolwiek były strajki. 
To niemożli-we. Wierzę, że 
będzie lepiej. Boli mnie po 
prostu czuję fizyczny ból 
serca, gdy słyszę, iak w 
radiu, czy nawet w rozmo­
wach ktoś oczernia nasz 
kraj. Dziwię się. że niektó­
rzy dla pieniędzy, dla złej 
sławy rzucaja Polskę. Mnie 
sJę to w głowie nie mieści. 
Oby tylko zdrowie dopisa­
ło 'i żeby nie było biedy. 
Go najbardziej lubię? — O. 
te poduszki, makatki, to mo 
je dawniejsze prace. Potrafi 
łam też wszystkie moje cór 
ki i siebie obszyć. Teraz 
lubię usiąść -i pomyśleć, co 
by tu ku.D:ć moim wnucz­
kom. Bardzo lubię kwiaty, 
ale niestety nie mamy 
ogródka... Pozostały tylko 
spacery po lesie. Wie nam. 
las tak bardzo człowieka 
ucisza, las chyba czyni czło 
wieka lepszym...

P
AŃSTWO Urba- 
slowie przez swo­
je pracowite ży­
cie nie dorobili 
się niczego spe­
cjalnego, Ot. mie­
szkają w dwóch pokojach 

■na' poddaszu, gdzie obok 
urządzili łazienkę i kuch­
nię. Nie maja samochodu. 

vani oszczędności. Tak sic 
składało, że dzieci nie do­
stawały . ani stypendium, 
ani internatu. Wykształce­
nie kosztowało w:ec niema­
ło. Potem były śluby, we­
sela i obowiązkowe wypra­
wy dla córek, pomoc we 
wpłaceniu na mieszkania, 
prezenty dla wnucząt, Ale 
te właśnie ..kłonoty” są 
źródłem radości obojga ro­
dziców.

Epizod sprzed lat trzy­
dziestu o zdobywaniu mórz?, 
wspominają z pobłażliwym 
uśmiechem...

Darłowski kuter „Dar-bT we wioKach sleaź, Fot 1KR7.Y PAT AN
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D
ziesiątego dnia
polskiej wojiny o- 
Promnej padł na po 
lach Ożarowa —mia 
steczka leżącego ha 
14 kilometrze szo- 

jSy biegnącej z Warsza­
wy do Poznania — dłu­
goletni więzień sanacji 
wybitny działacz Ko- 
muiniiSt yeane j Partii Pol­
ski i przywódca ro­
botniczy. MARIAN BUCZEK. 
Zginął ścięty ogniem nie- 
mieckiego ; cękaemu, w wal­
ce podjętej dla przedarcia 
się do stolicy przez pierś­
cień wojsk hitlerowskich 
okrążających od zachodu 
Warszawę.

Jego śmierć u samych 
wrót miasta, ku któremu 
wraz z grupą towarzyszy 
przekradał się od pierwszego 
dnia wojny między naciera­
jącymi na wschód dywizja­
mi 8 j 10 armii Wehrmach­
tu, v upamiętniona została 
skromnym, żołnierskim gro­
bem' na cmentarzu pofoMs- 
kiego Ołtarzewa. Jest tu ta 1 
kich grobów setki, jeśli zaś 
spojrzeć . szerzej na zacho­
dzie przedpola Warszawy 
— wiele, tysięcy. Spoczywa­
ją w nich szczątki takich sa 
mych jak on synów ludu nol 
skiego, robotników i chło­
pów, prostych ludzi, którzy 
w tych tragicznych dniach 
oddali swe życie w "mężne ji 
zapamiętałe j. ■ • bezpIźykładN 
nie ofiarnej, bo w bblieżu
druzgocącej przewagi -apast 
nika bez szans zwycięstwa
podjętej obrony tego, co

mieli, za najwyższe dobro 
5 wo je i swego narodu: wol 
ności Polski, niepodległości 
naszego państwa, Tyle' źe 
po chowa nym tu' żołnierzom 
armii „Łódź”, „Modlin”, „P0 
znań”, „Pomorze” dane było 

. Przynajmniej umierać- w 
-muindurze, z bronią rażącą 
nieprzyjaciela w rękach. Ma 
rianowi Buczkowi, tak jak n 
wszystkim uwięzionym ko­
munistom polskim domagają 
cym się prawa do ochotni­
czego wstąpienia do Wojska 
Polskiego dla obrony , śmier 
teinie zagrożonego bytu Oj­
czyzny — rząd sanacyjny 
przywileju tego odmówił. 
On, tak jak wielesęt jego 
towarzyszy więziennych, jak 
tysiące pozostających na wol 
noś c i aktyw7 is t ów poi sk i ego 
ruchu robotniczego — zare­
jestrowanych na czarnych li 
•stach sanacyjnych policji po 
litycznej — prawo' do obro 
,ny swego kraju m-usiedi. do­
piero zdobywać. Musieli o 
nie walczyć wyłamując kra­
ty więzienne. Tak rodziły 
się bataliony Czerwonych 
Kosynierów w Gdyni, robot 
nicze oddziały obrotny Śląs­
ka, Pomorza. Łodzi. I tak 
powstała Robotnicza Bryga­
da Obrony Warszawy, do 
której przedzierał się Ma­
rian Buczek — jak go okreś 
1 ił kiedyś Zbigniew Załuski 
w swych- szkicach o kampa­
nii wrześniowej — „na jat. ar 
szy stażem więziennym wię- 
zićft -niepodległej Polski”. on. 
któremu do celu zabrakło 
może" godziny, może dwu

skrytego marszu, rozpoczęte 
go w południe pierwszego 
dnia wojny w pr zy gran ic z- 

wówczas. odległym orym

zamkniętych w celach, w ■ 
oczywistym zamiarze prze­
kazania ich Gestapo. Ale rze 
czywiistość przeszła nawet 
te przypuszczenia. P.q wyła­
maniu drzwi •; krat dzielą­
cych ich od wolności więź­
niowie znaleźli oto w kari-

Historia
jednego
żołnierza

ponad 300 kilometrów na po. 
łudmiowy zachód od stolicy 
— Rawiczu.

W dniu i godzinie najazdu 
hitlerowskiego Marian Bu­
czek wraz z blisko 600 komu 
niistaim;j polskim,i (wśród któ 
rycn byli m. in. Marian No­
wotko,, Paweł\ Finder. Alfred 
Lampe), miotał się. jak wszy 
scy inni Po celi. do której 
od świtu dochodziły odgłosy 
Walki toczącej się jak gdyby 
t uiż pod mu,rami więzienia. 
Świadkowie tych chwil, któ 
rym udało się przeżyć woj­
nę i spisać swe wspomnienia 
podają, że już wczesnym 
orzedipoł ud n i era w i ęźni owi e 
zorientowali się. że straż 
w i ę zi en na uciekła zost a w i a - 
jąć' więźniów politycznych

cel arii stos swoich akt wraz 
z kompletem 'kluczy, od’ cel, 
a wszystko to zaopatrzone po. 
nadto w kartę 1 z napisem 
|Ko,mmunistiisches Gesindel” 
(komunistyczna hołota) — 
donos zredagowany no nie­
miecku. żeby nowi władcy 
więzienia nie miki i już naj­
mniejszych trudności w na- 
tychani astow ym zor i en to w ą - 
niu się w sprawie.

Więźniowie wyruszyli więc 
za wycofującym się woj­
skiem, najpierw w kierunku
Poznania, potem Warszawy, 
gubiąc się. rozpraszając i gi 
nąc w panującym wokół bi­
tewnym zam ę cie,

W drugim dniu wojny w 
podobnych okolicznościach 
wyrwali $ię r, zamkniętych

cel komuniści polscy wię­
zienni w Fordonie i Siera­
dzu, a wśród nich m. in. 
Władysław Gomułka. Siód­
mego dnia najazdu wydo­
stali ślę na wolność komu­
niści przebywający w cen - 
trał nym więzieniu przy ul. 
Daniłowiczowsk-iej w Warsza 
wie. Nieco wcześniej padły 
jyż ^ bramy więzień politycz 
nych sanacji w Korono wie, 
Piotrkowie Trybunalskim, 
łęczycy, Kielcach, Łomży i 
k i! k u pomnie jszyc h W ydo- 
stąjący. się z nich komuniści 
wszędzie podejmował i tę sa 
ma decyzję: szukać wszelki­
mi sposobami możliwości po 
dięcia walki z wrogiem, bro 
nenia Polski, ocalenia pań­
stwa przed katastrofą żagla 
by.. Mimo i bez względu na 
fant. że to państwo działało 
w kształcie ustrojowym, któ 
rego byli przeciwnikami, któ 
rego zmianie poświęcili swe 
żvcie. które chcieli pr zebu do 
drwać gruntownie i nieod­
wracalnie dla wyrwania go 
7- rąk klas Dosiadających i 
oddania w służbę świata pra
cy. ' • _

lg, fl B WARSZAWIE, do 
Ä M której Buczek 

szedł, z całą św i a 
ąmW domością, że Mam" 
** fest jego jedyne

miejsce działania, 
od. 9 . września formowały 
się ]uż szeregi robotniczych 
batalionów. Wywalczone na 
dowództwie garnizonu sto­
łecznego na masówkach i ze 
draniach licznych załóg fa­
brycznych, organizowane 
pod napo,rem żądań robot ni- 
czvch przez Centralny Korni 
tet Wykonawczy PPS, w któ

rvm głos decydujący poczęte 
teraz zyskiwać grupa działa-, 
czy jednolitof rontowych ze 
Stanisławem Dubois na cze­
le, powstawały, rosły w siłę 
błyskawicznie. Pr zy zwoi en -« 
Dowództwa Obrony Warsza­
wy na formowanie robotni­
czy,cli brygad utrzymało ?.s 
jednak w mocy ledwie dwa 
dni: już 10 września, a więc 
właśnie, w. dniu śmierci Ma­
riana Buczka, gen. C zurr, a 
wydał bowiem zakaz dalsze­
go werbunku ochotników. 
Tych dwu dni wystarczyło 
przecież, by w stolicy po­
wstała 6-tysięczna brygada 
robo tni cza, u c zest n ic za c s
najpierw w operacjach saper 
skich, a następnie zasilajac* 
swoimi pododdziałami regu­
larne jednostki wojskowe ja 
ko pełnowartościowa siła bo 
jowa.

Ideowy trzon tych batalio­
nów — tak w Warszaw ® 
jak i na terenie całego krą 
ju —■ tworzy>3i jednoRitofron- 
towi działacze ruchu robot­
niczego — socjaliści j koma- 
ni-ści wspólnie, zjednoczeni 
jedną wolą'A patriotyczną i 
świadomością klasowa wy­
konujący swą powinność 
przewodzenia ludziom pra-

, c.yJ/Ta ied iość wytopiona w 
ogniu walki ze śmiertelnym 
zagrożeniem kraju i ten1 cha 
rskter przywództwa sprawo
wanego w imię najwyższego 
dobra narodu, na zadanie 
klasy robotniczej, miały sie 
w naszej historii okazać 
wkrótce bezcenna lekcją Mn 
że na iważnieisza. jaka na­
ród Polski wyniósł t tragic? 
nyćh, doświadczeń Września.

ZBIGNIEW JURKIEWICZ

\J
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peryferiach
życia

J
EST ICH w Żydowie 
280. W tym schizofre- 
ników — 87, epilepty­
ków — 22, charaktereo 
patów — 8, chorych z 

zespołem psychoorganicznym (skle 
rozy, miażdżyce) — 47, psychopa­
tów 2, pacjentów z niedorozwoja­
mi — 76. Reszta — alkoholicy i inne patologie. Są i normalni. 
Dwudziestu. Ludzie starzy, samot 
ni. z chorobami somatycznymi, ale 
zdrowi na umyśle. Byli nimi w 
każdym razie przed przybyciem 
do Żydowa. Opowiadali mi pra­
cownicy zakładu, że często sami 
łapią się na strachu przed obłę­
dem (przepisy zezwalają na pracę 
w ośrodku takim jak ten nie dłu­
żej niż pięć lat), a kiedy jest już 
naprawdę bardzo źle, biorą urlo­
pu i wyjeżdżają jak najdalej od 
Żydowa.

Wy•jeżdżą ją i wracają, bla.c7.ego? Dla
r-p Zni wrócił na pr:zykład pielęgmi ar z
Jerzy Masłów ski, breda ty blondyn w
baz i vm kitlu. N leg­ iwno znajdował się
n z s4:ołe oper acy j u y m przez swoją tu­
taj rrace. Pirobo w a ł obezwładnić ps-
rje-t:a zna i du jo cero się w szale ep:iłen
tycz o ym. Ofrayymał <iwa ciosy nożem w
cam
— IJiaczcgo, panie Jerzy?

—- A gdzie n wrócić, to j«st
mój <łom i m><kia ora ca. Jak się Drąc:uje
V.- 7. a kładzie takim .jak ten, trzeba
brać pod uwagę ryzyko.

To wszystko. A jednak nie wyjaśnia 
moty wów pozostania w Żydowie mło­
dych ludzi (średnia wieku 130-osobo­
wej załogi Państwowego Domu Pomo­
cy Społecznej nie przekracza trzydzie­
stu lat). Za siedmio, ośmiotysięczne 
pobory, za skazanie się na peryferie 
życia społecznego kulturalnego, za 
brak perspektyw dla_ siebie i własnych 
dziew, za gnieżdżenie się całymi rodzi­
nami w dwuosobowych pokojach hote­
lu robotniczego. Podkreślam — pozosta ' 
nia, bo nowi za tę cenę do Żydowa nie 
przychodzą. Nie łudźmy się. I ci, któ­
rzy pracują tu dziesięć lat, odejdą 
pray’ pierwszej nadarzającej się sposoh 
ności. Ta okazja to najczęściej miesz­
kanie, na które od dawna czekają w 
spółdzielczych kolejkach Polanowa i
Kosza 1 i rta. W tym roku jest takich
siedmiu. Co będzie w przyszłości, jeśli
w Żyd-cwie się nic nie zmieni...

A zm ieniać jest co. Trudno wprost
uwierzyć, że 280 nieuleczalnie cho-.
tych iu dzi, groźnych często' dla siebie
i otoczę ni a, pozo sta je bez stałej cnie ki
lekarskiicj. Dwóch zatrudnionych na
pół cŁ Viu psAchiatrów przyjeżdża tu z
Kos za liiaa na niepeJne dwa dni w ty­
god-n iu. V/ nagłyc li przypadkach ne
odma w i a pomocy doktor Pietrzak z Po
łanowa. Jeśli akurat jest uchwytny. 
Jest jeszcze człowiek, któremu w Zy- 
doiyio nie szczędzą słów uznania — 
stomatolog, doktor Konrad Gordon. Od 
dziesięciu lat nieodpłatnie leczy pa­
cjentów tego zakładu. i

Dyrektor. PDPS Henryk Krystow- 
czyk twierdzi, iće stała opieka psychia 
tryczna jest tu więcej niż .konieczna. 
Nie wymaga wiele. Jeden ’psychiatra 
stale przebywający w zakładzie i „— 
niech tam — dojeżdżający internista, 
to mim im urn bez "którego zakład praw­
do mówm iunkcjonewr-ć tre rcwi-in-.cn> •

JEDNAK. W praktyce całe 
ryzyko za zdrowi* i życie cho

Mi .cii psychicznie ponoszą pe 
lęgniarki. Pracuje ich tu 1.7;

• Sw « a powinno —• 23 Już niedłu­
go będzie ich • tylko Ijrzy-

rtcicię. Prr uns ośm nagodzi mych- dy zu-
r ów kulidy ni a rud unicką ddewięćdzw
sięciu pa cieniów Najtrudniej jest na
od cizia itaeli tzw leżących Twierdzą, ze
na j w i o cej W V.S tłku W ym r. ga zacti ow a-
nie cl;rąkyj gotowości To zwyczajny
ludzk; st:-ach W każdo i chwili muszą
się su -H 7 ioważ ataku Nie tok dawno
r>o .s' 1.:-p.-o.-r t ni nip udu-
sił je Piej z

przełożonym pielęgniarek Jerzym Ste­
cem.

—• Czy to prawda, że bijecie cho­
rych?

Trudna jest ta rozmowa, ale moi 
rozmówcy — szczerzy. Przypadków 
znęcania się nad pacjentami z pew„- 
nością nie było. Ale jak reagować np. 
wtedyv kiedy piekielnie silny psychicz­
nie chory chwyta drugiego z ■zanikiem 
mięśni i usiłuje go wyrzucić przez 
okno z drugiego piętra? Jedyne wyjś­
cie to obezwładnić go siłą. Perswazja 
nie działa. Obezwładnić czy uderzyć? 
— napieram.. No, więc dobrze uderzyć 

' umiejętnie. Tak, żeby chorego nie 
skrzywdzić, ale żeby go obezwładnić. 
To konieczność. Tymczasem za każdy 
siniec u pacjenta grozi prokurator. I 
chorzy o tym wiedzą, a także wykorzy 
stują. Skórowski, który będąc pracow­
nikiem socjalnym s,tyka się z chorym 
na co dzień policzył, że był już pob.itv 
dziesięć razy. Na własny ślub stawił 
się w ciemnych okularach, żeby ukryć 
sińce pod oczami.

Więc znów wraca problem warun­
ków pracy -personelu z Żydowa. To 
właściwie główny powód mojej tu wi­
zyty. Choć w rozmowach wszyscy pod­
kreślamy, że w tym przypadku musi 
się znaleźć sposób na połączenie inte­
resu chorych z interesem personelu. 
I w tej właśnie kolejności.

Sprawa omawiana była w czerwcu 
br. przez Egzekutywę Komitetu Miej­
sko-Gminnego .partii w , Polanowie 
Stąd sygnalizowano problem w naszej 
redakcji. Rzecz idzie o zmianę profilu 
PDPS w Żydowie na zakład psychia­
tryczny, którym de facto placówka ta 
jest od początku. Tyle tylko, że n-.e 
w przystosowanych do tego warun­
kach.

F
AKTY wynikające z rozmo­
wy dziennikarza z lekarzem 
wojewódzkim w Koszalinie, 
dr Sewerynem Jurgielańcem 
oraz starszym inspektorem 
wojewódzkim do spraw opie 
ki społecznej, mgr Stanisławem Szew­

czykiem: W woj. koszalińskim nie ma 
ani jednego tzw. szpitalnego łóżka psy 
chiatrycznego. Siłą rzeczy większość 
pacjentów z chorobami układu ner­
wowego trafia do Żydowa. Przypadki 
drastyczne „upycha się” w zakładach 
psychiatrycznych w kraju; jeśli jest 
miejsce, bo najczęściej go me ma (w

ycie w porę

samym Żydowie czeka się na miejsce 
ok. 4 lat — dop K. J.). Psychiatria 
jest dziedziną deficytową, jeśli idzie 
o kwalifikowanych fachowców.

W konkretnej sprawie Żydowa — 
doktor Jurgielaniee myślał już o prze 
kwalifikowaniu takładu. Przedstawi 
tę sprawę w ministerstwie. Tylko czy 
to coś zmieni? Psychiatrę na stałe 
można zatrudnić od zaraz,, tylko — 
znowu — skąd go wziąć? Który lekarz 
zgodzi się na „zesłanie” do Żydowa 
skoro nawet \nie będzie imał gdzie 
mieszkać. Szyld zakładu rzeczywiście 
kłamie, ale kłamie zgodnie z przepi­
sami. Ze względów humanitarnych 
żadnej tego typu placówki nie nazywa 
się po imieniu. I wreszcie jedna po­
myślna wiadomość: już niedługo Żydo- 
wo zakwalifikowane zostanie do za­
kładów I kategorii zatrudnienia. Dla 
personelu oznaczałoby to dłuższe urio 
py i wcześniejsze emerytury. To już 
coś...

Gdzie, jakim sposobem szukać wyj­
ścia z sytuacji dramatycznej dla pa­
cjentów Żydowa — i nie tylko Żydo­
wa. Co zrobić, by nie skazywać ludzi 
na beznadziejną wegetację?

Doktor Jan Tracewski, psyohiałra-in 
tennis ta specjalizujący się w dziedzinie 
uzależnień, jest jednym z dwóch lęka 
rzy zatrudnionych w PDPS Ma swoją 
wizję funkcjonowania Żydowa. Tak 
stanowczo jest za zmianą profilu za­
kładu. Nie chodzi o szyld, ale o wa­
runki. Wyśmiewa moje wyobrażenie 

j wysokich murów otaczających zakłady 
( psychiatryczne i okiennych krat 

Współczesna farmakologia ma tak 
>ogromne możliwości, że przy właści­

wym zorganizowaniu pracy w tego ty­
pu oddziałach są one najspokojniejsze 
pod słońcem. A jeśli tak, to niedopu­
szczalne jest. żeby tak, jak w Żydowie 
260 pacjentów pozbawionych było moc­
nego dyżuru choćby pielęgniarki (dy­
żuruje jeden pracownik socjalny, zam­
knięty w swojej dyżurce, na klucz., bo 
-•'g np prostu boi).

J
EŚLI mówić o Żydowic, to 
zacząć trzeba od mieszkań 
To problem o kapitalnym zna 
c/eniu. Dlaczego? Bo pacjent 
chory psychicznie, jak bodaj 
żaden inny, potrzebuje wie- 
lospecjalistyczne j opieki fachowców 

kontaktów z ludźmi. Dlaczego by na 
przykład pracownikami socjalnymi nie 
mieli być humaniści z dyplomami wyż 
szych uczelni, psychologowie, terapeu­
ci? To ci. od których zależy najwięcej, 
bo stałe powinni przebywać wśród cho 
ryoh, rozładowywać ich napięcie, Po 
prostu dobrze ich znać.

Pomóc pacjentom z Żydowa można 
i trzeba. A pomóc, to nie zna^źy dać 
im ubranie i jedzenie. Znaczy — dać 
szansę wykorzystania tc.j nawet szcząt 
kowej sprawności, która im pozostała

KTte?TVNA JÜSZKIEWICZ

Fot. Jerzy Fatan

No właśnie, sprawa jest drażńwa, 
a j&rjrsk mirry w,a my o niej x ervres 
torem Kr vsfow czakiem, ‘ sekretarzem 
POP Wiesławem Skórowskim oraz

I SPEKULANCI: WYSIADKA?!

Ile można zarobić, 
ile stracić...

DLACZEGO warszawski ginekolog, którego średnia mie 
sięczna legalnych j zarobków wyższa jest od uposaże­
nia premiera, decyduje się na przemyt z ,zagranicy 

środków kosmetycznych na większą skalę niż obrót oficjal­
nie w tej specjalności prosperujących wszystkich firm polo 
nijnych? Człowiek ten w ciągu zaledwie kilku miesięcy zo 
staje wielokrotnym milionerem, tak że jego majętności sta­
ją się niepotrzebnym balastem. Bo po co komu w Polsce, 
nękanej kryzysem paliwowym, dziesięć samochodów? Po 
co wille i luksusowe mieszkania, skoro jest więcej niż^peW 
ne, iż akurat w systemie rozdziału ,,dachu nad głową w 
najbliższym czasie ma i musi obowiązywać 
taryzmu? •

zasada egali-

Dlaczego spekulantem tej samej miary decyduje się zo­
stać w swojej branży, lepiej niż dobrze prosperujący da tej 
pory, szewc magazynujący już nie tylko skóry, ale tysią­
ce litrów reglamentowanego paliwa? .

Brak wyobraźni? Zapewne, ale także subiektywna wiar<i 
i przeświadczenie, że chaos i ogólny bałagan stwarzają je­
dyną t niepowtarzalną szansę szybkiego wzbogacenia się. 
Cóż z tego, że jest to złudne przeświadczenie...

13 grudnia ub. roku na terenie całego kraju wprowadzo­
ny został stan wojenny i tym samym zaczęły obowiązy­
wać zaostrzone przepisy wojennego prawa. Na zdrowy ro­
zum, podwyższone sankcje powinny skutecznie odstraszać 
amatorów spekulacji. A jednak właśnie wtedy, w pierw­
szych dwu miesiącach nadzwyczajnej sytuacji w Polsce, 
dwóch braci\— ajentów minibaru gastronomicznego w Po­
znaniu1—- ludzi bez wykształcenia i odpowiednich kwalifi­
kacji — dorobiło się na spekulacyjnym handlu wódką po 
milionie złotych każdy. Pieniędzy tych nie zdążyli nawet 
zainwestować -w kolejny interes, zatrzymani na gorącym 
uczynku.

Spekulacja jest. nieodłączną towarzyszką kryzysu. Ozywn 
zau>sze i tylko wtedy, kiedy podaż towarów na rynku niż­
sza jest od popytu na nie. Walka ze spekulacją ma zafem 
charakter doraźny W dobie kryzysu jest to zajęcie angażu­
jące siły wszystkich organów ścigania; w okresie prospe­
rity gospodarczej' staje się zjawiskiem marginesowym i W 
naszym wypadku ogranicza się do pokątnego handlu defi­
cytowym wedlowskim ,,ptasim mleczkiem” na bazarach.

SPEKULACJA w Polsce wybuchła na powrót po 
ćwierćwieczu względnej stabilizacji rynkowej w zesz­
łym roku. Rozrastała się niczym polip. Kiedy zawio­

dły środki doraźne we wrześniu 1981 r. Sejm, uchwalił usta 
wę antyspekulacyjną o ściśle zakreślonym, jednorocznym 
czasie jej obowiązywania. Ale to już, niestety, przeszłość. 
Wobec galopującego wzrostu przestępstw spekulacyjnych,• 
prokurator generalny PRL wystąpił do Sejmu o przedłu­
żenie ważności ustawy na dalsze 3 lata. Oznacza to, ze nP 
co najmniej taki okres odsunięty zostaje czas wytęskmone] 
przez społeczeństwo rynkowej normalności. Zebrane fakty 
dowodnie przekonują, że innego toyjficia nie było.

W roku 1981 przed sądami toczyło się prawie trzy i pól 
tysiąca spraw z oskarżenia 'o spekulację. Na ławie oskar­
żonych zasiadło ponad 4 tysiące osób. z czego grubo więcej 
niż połowę oskarżono o nielegalny handel wódką.

Tylko w pierwszej połowie roku 82, prokuratorzy skier o 
wap do sądów prawie 3200 (t) aktóuf oskarżenia, obejmują 
cyćh przeszło 4200 (!) osób. Liczba oskarżonych w ciągu 
sześciu miesięcy bieżącego roku jest. więc wyższa od tics 
by oskarżonych w .całym roku SU

Prokuratura Generalna tłumaczy len wzrost na swój spo­
sób — wyższą efektywnością działań organów ścigania, we 
wszystkich województwach. Ale na sprawę można też spoj­
rzeć z całkiem innego punktu widzenia) a to — stwierdzić 
totalną porażkę działań prewencyjnych wszystkich do ich 
prowadzenia zobowiązanych organów państwa...

Prokuratura jednakże stoi na stanowisku, iż kluczem 
do zwalczania spekulacji —, jeśli ma- być ono skuteczne 
— powinno być dalsze .zaostrzenie środków represyjnych. Ma 
się to przejawiać w podwyższaniu kar o charakterze ekono 
-nicznym. (grzywny) dla osób, którym udowodniono prze- ■
-tępstwo, w udziale organów prokuratorskich w postępowa 
■iiu W trybie przyspieszonym, i zdecydowanych żądaniach 
kar bezwzględnego pozbawienia wolności, Man być zatem 
tasowana zasada nie o p ł oral n o ś c>4 p r z e - ^ 
tęp siwa. Innym środkiem represyjnym ma być zakty­
wizowanie polityki nodatkawej , ściślejsze w tym względzie 
współ działprokuratury - organami e^m inks' racji, rtt'1- 
‘wnwej.

Walka "ze spekulacją jest zadaniem, pierwszorzędnej wagi 
to • nie 'tylko dla organów sprawiedliwości Pocie nia pro- 
uraJor generalny PRL cli Franciszek ' Rusek, mówiąc nd 

spotkaniu z dziennikarzami.. iż w przezwyciężaniu zjuuhską 
metką rotę do odegrania mają środki masowej komu n’kacjl. 
’robieni tylko w Wyborze metod Czy nacisk vhżyr na 
Izialalrwść . prcme.wmjuą, rzy ograniczyć się do . środków 
epresyjnych?

W gruncie rzeczy cala sprawa, zamyka się vi pytaniu, 
jakie zadaje sobie 'kandydat na spekulanta pried powzię­
ciem ostatecznej -o- pc, n,n~vo zarobić? — czy — ile
można strawić?

Moim zdaniem, slus: niej byłoby, cd.yhy potencjalnemu 
■ u’Jer"ń; 'ó drugie putnnw •”<? dawało spokoju.

1 A VUSZ A 'd AS

w -
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Lekarska spółdzielczość pracy
Przed wieloma laty, kiedy organizowano w Polscę 

spółdzielnie lekarskie, zakładano, że jest to rozwiązanie 
przejściowe, oowrem w miarę rozwoju społecznej służby 
zdrowia placówki te naturalnym biegiem rzeczy stracić 
miały rację bytu. A tymczasem od dawna już zaintere­
sowanie społeczne tą formą, świadczeń leczniczych wzra 
sta w całym kraju. Stal:,'styczny więc obywatel coraz 
częściej otwiera drzwi spółazlełczycn gabinetów, dobrze 
wiedząc, iż przyjdzie mu sięgmć ro własny r«’lfcl 
I wysupłać zeń sporo złotówek.

Trendu te .go nie zmienił 
nawet 1082 r. wraz ze swo­
imi szokującymi operacja­
mi cenowymi, kiedv wielu

• ludziom nsjzwy-czsjmej w 
świece zaczyna brakować 
pieniędzy. A przgeitż ceny 
za usługi leczo.icze>^ood<rb- 
n.ie jak wszystko ca oferu­
ją spółdzielnie różnych' 
brani, też podskoczył.1.' w 
górę i to już przed rakiem 
Zgodnie z postanowieniami 
uchwały nr 112 Rady Min; 
s-trów również i spółdziel­
czość lekarska będąca częś 
c.a spółdzielczości piracy 
sarna Ustala ceny za swoje 
usługi. Porady lekarskie 
średnio Podrożały o kilka/ 
dziesiąt procent,' co w po­
równaniu z rekordowym 
skokiem spółdzielczych wy 
rob ów i usług w. ogóle 
jest wzrostem bardzp 
urn tarkowa n ym.

Ceny za usługi lekarskie 
to zresztą odmienny pro­
blem. na pewno wart po­
ruszenia choćby w relacji 
7, cenami w prywatnych ga 
b: netach lekarskich. Na 
dziś zadowolić się można 
stwierdzeniem, że nowe 
wyższe ceny nie wystraszy 
ły pacjentów -ze sn'ńłdzieł 
czych gabinetów lekarskich, 
Tylko w 1881 i-, przewi­
nęło- się przez nie ponad 
83 tys, pacjentów w sa­
mym województw;« kosza­
lińskim, blisko 3 tys. w ę- 
cej niż w 1980 r Wyniki 
za pierwsze półrocze br 
wskazują, iż wskaźniki Po 
rad lekarskich z łat po­
przednich zostaną z' całą 
pe w noś c i ą prze kr-oc zbn e.
Oczywiście w jakiejś mie­
rze wynikać, to może z po 
szerzenia zakresu usług łe 
karskich, wzbogacenia ich 
profilu, „rozbudowy orzy- 
chodnL których liczba na 
dziś w województwie sięga 
już dwunastu. Przyczyn 
wzrasta iacei popularności 
odwiedzin tych przychodni 
trzeba jednak szukać gdzie 
indziej,

■ (
Lepiej niż 
w rejonie

Foten c j ał spóldzi dczości 
lekarskiej. przyrównany 
mechanicznie do leczni­
ctwa uspołecznionego, mo­
że na pierwszy rzut oka

■ prezentować się niczym 
drobny fragment, skromny

I margines. Jednak ten mar­
gines w niektórych specjał 
nościa-ch zaczyna odgrywać 
pierwszoplanową rolę. W 
kraju hekordv frekwencji 
biją spółdzielcze gabinety 
stoma tołógiczne. zwłaszcza 
zaś pracownie protetyczne, 
dalej różnego rodzaju ba­
dania laboratoryjne soecja 
Estycżfte oraz to wszystko 
co związane jest z rentgeno 
diagnostyką. Wiadomo, ba- , 
dania przebiegają spraw­
nie, na wyniki czeka się 
bardzo krótko. dzień — 
dwa. nic wiec dziwnego, że 
ludzie gremiaihie z nich 
korzystają.

W Koszalińskiem te ostał 
nie u siu gk ze względu na 
skromna bazę lokalową, 
nie są zbyt rozwinięte i do 
stęprte, natomiast — tak

• jak w całej Polsce — ga­
binety stomatologiczne peł 
re sa pacjentów od rana 
do wieczora. 74 proc. wszy 
stkieh spółdzielczych u.sług 
lekarskich stanów1 a w Ko 
Szalińskiem właśnie zabieg; 
stomatplohiczne I fakt ten
'jest niezwykle wymowny.

We-dlps G'biegovvvch oni* 
rui spółdzielcza stoma toto- ( 
gia dysponuje lepszym, no- \ 
woc/eśnoei sz.vm s pr zę tern.
dzięki któremu borowanie 
nie jest tak bolesne; dobry 
mi. bardziej trwałymi — 
na ogół pochodzenia zagra

r iczn ■" jo — ir a ter ia la rn i co
olemb oraz. co rr.ożeNnaj- 
w a ż ni ż jo ?..... to u i a. &/.e ro k i 
zakres oferty protetycznej, 
często niedostępnej w 
b i net ac h u s połeć z n i on y c h.
Jest w tych opiniach spo­
ro racji, ale nie brakuje, 
też mitów i domniemań, 
nie znajdujących ' potwier­
dzenia w praktyce. Doty­
czy to zwh> '.z-c za sprzęto i 
większości materiałów do 
leczenia zę.icpy. których 
ilość i jakość w obu ro- 
dwijach' lecznictwa właści­
wie niczym się nie różni.

Faktem bezspornym jest, 
iż- spółdzielczość korzysta 
ze zdecydowanie lepszego 
zaopatrzenia w niektóre 
materiały protetyczne, jak 
i to, że z różnych zresztą 
względów dysponuje bo?at 
szą ofertą protetyczną. Na

określenie z dokładnością 
do 15 minut terminu wi­
zyty. Nie mą tu w-ięc ta­
siemcowych kolejek, nie 
traci .się czasu i nerwów 
Lekarz i personel, ze 
względu na prowizyjny 
.system wynagradzania, za. 
interesowani są pacjen­
tem w najszerszym tego 
a owa r ozu mi e n i u. X i k t 
tir-) nikogo nie popędza, 
me • patrzy na zegarek, 
n;e Widzi w pacjencie- 
intruza. Według pan: pre­
zes ludzie wola płacić za 
usługi (także ' lekarskie), 
niż korzystać z nich za 
darmo.-

Z tym ostatnim argu­
mentem trudno się .gene­
ra i nie zgodzić, chociaż 
dla części ludności stwier 
dze nie takie nie musi być 
gołosłowne. Tak czy owak 
nie ulega wątpliwości, iż 
odpłatne lecznictwo spół­
dzielcze ma i; w kraju 
1 \W regionie duże berspek 
ty wy rozwoju. Wynika to 
ż faktu stałego obniżania 
poziomu cnieki zdrowot­
nej w lecznictwie otwar­
tym, społecznym. jak i 
ni ewatpli we j atrakcyjnoś­
ci tej formy świadczeń

Pomocnik
ozy konkurent ?

ogół wreszcie stomatolog 
spółdzielczy osiągalny jest 
dra pacjenta przez- cały 
dzień, tymczasem‘zaś gabi­
nety uspołecznione pozą 
samym Koszalinom — tyl­
ko do południa Spółdzielcy 
skromnie orz-mżlcząj.a fakt 
znacznie wvtszych zarob­

ek ów s woi c h 1 e k a r zy'„ k t órzy 
7, kolei są jakby zdrowsi, 
zawsze są do dyspozycji 
pacjenta, w wyjątkowych 
tvLko przypadkach korzy­
stają z druku L-4. A to też 
ma -swoją wymowę. I

1 to prawda
Na drugim miejscu, po 

stomatologii, w lecznic­
twie spółdzielczym w wo- 
j e wództwi e kos zali ńs kim
plasują się świadczenia 
internistyczne, . następnie 
zaś wąsko specjalistyczne. 
Sprawą o 'podstawowym 

- znaczeniu dla spółdziel­
czego lecznictwa w ogóle 
jest także zasada, wolne­
go wyboru lekarza, zwła 
szcza w większych miej­
scowościach, nie istnieją­
ca jak wiadomo w ubez- 
pieczalni, gdzie obowiązu 
je ścisła rejonizacja.

W spółdzielni lekar­
skiej można zapisać się 
do lekarza, któremu się 
ufa i , któremu chce się 
powierzyć własne zdro­
wie. Ma swoje znaczenie 
i to. że spółdzielnie sta­
rają się zatrudniać leka­
rzy z . wysokimi' kwalifi­
kacjami, wśród których 
nie brakuje ordynatorów 
z oddziałów szpitalnych, 
specjalistów drugiego
stopnia i lekarzy z róża­
nymi podspecjalnościami, 
nie prowadzących wła­
snych praktyk prywat­
nych. Gabinety spółdziel­
cze dostępne są zawsze 
po południu, rodczas gdy. 
w uspołecznionym, lecz­
nictwie praktycznie na po 

.moc można liczyć jedy­
nie do południa. W tym 
ostatnim wizyta u 'leka­
rza specjalisty nastręcza 
zawsze wiele kłopotów, 
korowodów, tu natomiast 
jest się przyjętym szybko, 
i bez skierowań.

Prezes Wojewódzkiej 
Spółdzielni lekarskiej w 
Koszalinie. Wanda Kost­
ka. zapytana o inne po­
wody popularności swojej 
firmy, odpowiada bez na­
mysłu:. dostępność, spraw­
ność obsługi, możność za­
rejestrowania sie w każ­
dej. formie i porze oraz

dla licznych kręgów spo­
łeczeństwa, w tym także 
w i ejs K: ego, Spóldzi elc zość 
lekarska uzupełnia w.ee 
w sposób niejako natural 
riy lecznictwo uspołeczmo 
ne. ale pod pewnym; 
względami zaczyna z nirn 
konkurować, przy czym 
rezultaty tego stanu mo­
gą być różne, pozytywne 
i negatywne, jeśi-i pa­
trzyć na nie oczyma pa­
cjentów.

Zakazy 
i perspektywy

Spółdzielczość lekarska 
narzeka też na różne ogra 
niczenia j kłopoty. Część 
z nich mi charakter ogól 
nokrajowy. ., inne jakby 
bardziej lok any. Przede 
wszystkim najbardziej na 
wet chory człowiek nie 
otrzyma w spółdzielni 
zwolnienia lekarskiego, 
gdyż nie mają one tego 
prawa. Lekarz -podejmu­
jący tu pracę dodatkową 
musi mieć zgodę «wolego 
kierownika, odnawianą 
każdego roku. Utrudnia 
to spółdzielczości lekar­
skiej w niemałym stop­
niu planowanie usług, za­
trudnienia, zakresu 'świad 
czeń. Czasem pomawia 
się ją także o prowadze­
nie pewnych niewłaści­
wych praktyk. Otóż po­
przez poradę w spółdziel­
ni można 1— takie $a sy­
gnały w kraju — załatwić 
sobie leczenie >w szpitalu, 
niedostępne może i dla 
ba rd zi ej c ho r y c h. O p r z.y 
padkaeh takich zarzutów1 

■ donosiła prasa krajowa, 
wspominały też o nich 
materiały ' Najwyższej 

. Izby Kontroli.
Spółdzielczość / lekarska 

w Ko s za 1 Lń s k i e m \w c i a ż 
korzysta ze skromnej ba­
zy lokalowej. co zawęża 
jej dalszy • rozwój, ogra­
nicza zakres oferty lecz- 
urczpi, zwłaszcza w bada­
niach 1 a bo r a to r y tnych i 
rentgenodi a enos-tyce, po­
stawionych w innych wo­
jewództwach na wysokim 
poziomie. ■ Trudno właści­
wie mówić do tei nory
0 większych i a nawet ,1a- 
k •' c h ko 1 w iek i n w esivc* a c h 
w tej mierze, oomimo

.ewatpliwych potrzeb.
Stąd też soółdzr eic zość 

lekarska zabiega o dzie;-
1 a we w ygos tvo-d a row -myc h
i-o ka li spółd z: eiczośc:
.mieszkaniowej, a także, o

w y ko r z y s t y w a n i e lokal:
przy chód ni s-połec znej
służby, zdrowia, czyn­
nych z reguły jedynie 
przed ." południem. Tyl­
ko w jednym przypadku, 
udało sie problem ten 
rozwiązać w samym Ko­
szalinie, a w Darłowie wy 
dzierżawić lokal spóidziel 
ni mieszkaniowej.

Sprawa ta budzi miesza 
ne uczucia. Chciałoby 
się. aby przychodnie '.spo­
łecznej służby zdrowia' by­
ły też dostępne wieczora­
mi, a jeśli jednak przez 
długie lata będzie to podob 
no niemożliwe, niech korzy­
sta z nich spółdzielczość 
lekarska .— taki można \>y 
wysnuć .logiczny wniosek. 
Ale są — powiadają mm 
i pewne przeciwwskazania. 
L ec zn i c tw o u spoi e c zni o ne
mogłoby się poczuć 'zwol­
nione od jakichkolwiek' dal 
szych przedsięwzięć ną 
rzecz zwiększenia swojej 

. sprawności i dostępności. 
Być może wreszcie niedłu­
go, zgodnie z obietnicami 
resortu zdrowia, (było tyci; 
obietnic już wiele) wejdą 
w życ'e nowe modele orga 
nizacyjne lecznictwa rejon o 
wego, po co więc wiązać 
sobie ręce przyjmowaniem 
pod jeden dach kłopotli­
wego lokatora.' będącego 
właściwie w jakimś tam 
sensie konkurentem.

Tak czy oWak, kierownic 
/ two koszalińskiej spółdz.fel 

m zamierza w niedługim 
czasie poszerzyć znacznie 
zakres śwadczeń lekar­
skich, zwłaszcza ogólnome 
dycznych i specjał, istycż- 
nych,Mzarówn-p w samym • 
Koszalinie, jak i w terenie, 
W tym celu niezbędna jest
— oprócz kadry lekarskiej
— nowa baza lokalowa. 
Spółdzielczość pracy, obie­
cuje więc postawienie . w 
stolicy r eg i obu w ciągu naj 
bliższych dwóch łat duże­
go,. wielobranżowego domu

' usług, a w jegd ramach 
także placówki leczniczej 
7. nowymi gabinetami lekar 
ski im,i, ren tg enod i \ gaiost ycz 
nymi i pracowniami ana­
litycznymi. Tu także wyko 
nywano by protezy szkiiele 
towe, niedostępne dla pa­
cjenta, obojętnie państwo­
wego czy spółdzielczego w 
całym województwie.

W ciągu najbliższego ro­
ku w Szczecinko spółdziel 

• czość lekarska wzbogaci 
się o nowy pawilon z bez 
nym gabinetami. Nato­
miast w Świdwinie, dzęki 
pddandu nowej międzyspół 
dzielczej przychodni, mo.żl; 
we też będzie znaczne po­
szerzenie zakresu usług le 
karSkich dla ogółu pacjen­
tów. Pilne, potrzeby lokalo 
we występują też w Koło 
brzegu, gdzie napór ludno 
śei do spółdzielczych gabi­
netów jest wyjątkowo du 
ży, także• w Drawsku, Bia­
łogardzie, gdzie dla odmia 
ny występują istotne pro­
blemy z pozyskaniem 'ika­
dry lekarskiej,

Spółdzielczość lekarska,
, co koniecznie trzeba pod­

kreślić, prowadzi też w 
w o je w ód /tu i e koszaliń­
skim 15 ambulatoriów 
przyzakładowych, głównie 
w pionie spółdzielczości 
pracy, inwalidów 4 spożyw 
ców oraz na zlecenie za­
interesowanych zakładów 
pracy badania spe'cjalistycz 
tie swoich pracowników. I 
w tej dziedzinie są deszcze 
duże potrzeby i pewne 
możliwości rozwojowe. 
Odrębny zupełnie temat, ta \ 

rola i miejsce spółdzielczo 
śei lekarskiej w spółdziel­
czości pracy w ogóle, od 
czego w niemałej mierze 
zależy dalszy jej rozwój, 
także kwestia samorządno­
ści te[j spółdzielczości.

Jedno ws/ak nie ulega 
wątpliwości, iż potrzebna 
jest ścisła współpraca lecz • 
tiictwa społecznego ze spól 
dziełczym. Tylko wówczas 
lekarskie spółdzielnie będą 
cennym pomocnikiem spo­
łecznej służby zdrowia.

JERZY RUDZIK

Jak uczyć najmłodszych?

O
D PEWNEGO CZASU niepokoją mnie nie ty.e 
coraz większe dziury w budżetowym worku oświa­
ty, ;ie metody działania w naszym sźkoimelwne. 
Kilkadziesiąt lat królowania, znakomitego zresztą, 
elementarza M. Falskićgo, zrobiło swoje. Od ąilku 
pokoleń wsayscy wiedzieli z czym dzieci ctey' wauzi 
spotykają się w pierwszej klasie. Ale autor tej bezcennej 

w naszej kulturze, - książki zdał sobie qo pewnym cza A a 
sprawę, że trzeba doskonalić i ją : program naucz:.ma dla 
najniłodszycii. Czynił tov w sposób cwułucj juy tak z ęcz- 
nie, że tylko fachowcy zdawali sobie w pełni z lego sgiawę.

Ewolucja, ta, była jednak zbyt wolna, skoro w latneh 
S'?.isćc.zies'iątych satu M. Falski i jego uczniowie icnt.ro ery 
tyko wali nauczanie w klasach I—IV Określano je juko 
zbyt infantylne, odelwane od rzeczywistości, nie uwzględ­
niające szybszego rytmu w dojrzewaniu dzieci.

W 1977 r. powszechnym przygotowaniem dp szkoły obję­
to dzieci sześcioletnie, a w rok (.później w klasach T wszedł 
w życie'nowy program. Wybuchły protesty rodziców i nau­
czycieli. Zmiany programowe okazały "się bowiem ogrom­
ne. Obok odnowionego1 języka polskiego, wprowadzono 
gruntownie zmodernizowaną matematykę, nad którą me pa 
riowało wielu nauczycieli, a cóż dopiero rodziców. Pojaw.ty 

-się zupełnie nowe przedmioty, jak środowisko społeczr*o- 
- przyrodnicze i praca-technika- oraz' szeroko rozbudowa:-.-? 
zajęcia plastyczne, muzyczne -i wf. Dla części dzieci, o kto*

m a

*Wi€

zmieni

i
iI
I

rych wiedziano z góry, że -nie będą nadążać za rówieśni­
kami,. opracowany został program zajęć wyrównawczych, 
dla potrzebujących gimnastyka korekcyjna, a ponadto'dla 
wszystkich nadobowiązkowe gry i zabawy ogćlnoi rzwej-a- 
we.i

Przyczyny niezadowolenia, zresztą do dziś aktualne, szyn­
ko zostały określone. Warunkiem realizacji nowego, pro­
gramu było odpowiednie przygotowanie- sześciolatków. W a 
ruńki po temu miały jedynie, przedszkola miejskie i kiasyt- 
prżedszkoine. Niestety, do ,dz:s obejmują one' tylko trzy 
czwarte dzieci i to. głównie w miastach Wymagający pro­
gram można było realizować przy udziale nowych pomocy 
naiufcowych. Nadal, mimo czterech lait pracy z nowym pro­
gramem część klas I—III nie dysponuje niezbędnym w . po 
śażemem.

Ponadto, w praktyce, nieKtóre zagadnienia zawai le w 
programach okazały się zbyt trudne. W przypadku języka 
polskiego postanowiono poddać korekcie i zrezygnować z 
części materiału gramatycznego na rzecz większej porcji 
praktycznej nauki języka, W matematyce część nowoczes­
nych partu nauczania zastąpiono" tradycyjną arytmetyka: 
tabliczką mnożenia i zadaniami tekstowymi. Z przedmio­
tu środowisko społeczno-przyrodnicze eliminuje się nadmiar 
niektórych -spraw społecznych oraz trudniejsze parbe z 
geografii w klasie III.

Nie do pokonania okazały się trudności nu zajęciach 
praty i techniki oraz muzyki z braku narzędzi i materia­
łów do majsterkowania, a także podstawowych instru­
mentów muzycznych.

Ostatnio wyrosła nowa przeszkoda w postaci wolnych' 
sobót. Ograniczenie, z konieczności, planów nauczania zo- 
stałp dokonane głównie kosztem plastyki, muzyki 0faz pra 
cy i .techniki (po i godz. tygodniowo) i o zgrozo — kultury 
fizycznej (tylko 2 &odz. tygodniowo). Znów więc fundaje- 

’my sobie kolejne' pokolenie „ślępycłj”, • „głuchych” i '„lewo­
ręcznych’' w pracy. ^

T
OCZONE w minionych dwu latach dyskusje i ośląt 
nio wprowadzane modyfikacje zmierzają jakby da 
przywrócenia w praktyce programu z lat 60-ych, 
tak ostro ongiś krytykowanego i odrzucanego 
przez raport Komitetu Ekspertów z 1973 r. Ostat­
nie dwa lata pozostawiły w pamięci wielu z. nas 
bezprecedensową arbitralną krytykę main, programu na­

uczania początkowego jako elementu szkoły 10-letniej. Po 
'meważ całe odium niechęci skupiło ’«ię na programach, na 
tym polu zaczęto wyprowadzać coraz dalej, idące, zmiany.

Tym-ezasćim' spec ja liści' i wytrawni nauczyciele oraict: cv 

nadal uważają, opierając się m. In. na doś wjadcze n i a ch 
szkól z czterech ostatnich lat, że przyczyn trudności trzeoa 
szr kać w większej mierze nie w programach, lecz w nie 
dość. .dobrym przygotowaniu nauczycieli i ubogim warszta­
cie pracy, jaki- dano im do dyspozycji. Tu dochodzimy do. 
wspomnianych na wstęoie metod, działania. Władzom oś ał*?, 
towym łatwiej jest zmienić program w zaciszu cab.netów 
resortowego instytutu, "niż poprawiać warunki jego r<—ii ra­
cji.

Taka metoda działania może doprowadzić eo" daleko ,dą 
cych negatywnych' zmian w nauczaniu! Łatwo sobie wy­
obrazić trudności w starszych klasach ośmiolatki w przy. 
padku\ obniżenia wymagań. przv zachowaniu nip/mieno-
ńvch. z braku wyposażenia, warunków w k'asach j...jrz
Wyniesiona stąd wiedzą stanowi pmwi fund neat m 

■dalszych szczeblach edukacji.
*

JERZY KRASNJEWSK7
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z kaszubskiego not/unika

JESIENNE
9 ft 0

Jest niedziela, 5 września 1982 roku. Piękny poranek. Droga do „serca 
Zachodniej /Kaszubszczyzny” wiedzie malowniczo już za Słupskiem — 
przez Dębnicę Kaszubską, Kołczygłowy, Barnowiee, Lubno, Tuchomie, 
Gliśno. Wreszczie — Borzyszkowy, cel mej podróży. Po drodze, .już przed 
Gliśmem,- mijam grupki kobiet, mężczyzn i dzieci ubranych odświętnie, 
jadących wozami zaprzężonymi w konie, bądź podążających pieszo.

J
ESZCZE to nie jesień, a jednak 
wielodniowe upały szybciej prze- 
złociły liście drzew, trawy w przy- 
drożnych kępach z .wysuszonymi wodny­
mi, oczkami. Spękana ziemia i pył na dro 
d2e.

Dziś. tak jak przed rokiem „znowu” 
kaszubska uroczystość. To „znowu” opty­
mistyczne. Malutki cmentarzyk dookoła 
osiemnastowiecznego kościółka. Dziś wszy 
itko odmiecione, wyszorowane nawet. 
Zdążyli odczyścić tablice, przywrócić 
światu zapisy świadczące, że tu... Borzysz- 
kowcy, Prondzińsęy, Kiedrowscy, Szrede- 
rowie. Rekows-cy, Trzebiatowscy, Gli­
szczyńscy...

Tuż przy bramie wejściowej pierwsza 
mogiła z napisem- także nieco zatartym:
Józef Słomiński...

K Lm był? Za co został za katowany w 
październiku 1939 roku przez hitlerow­
skich żołdaków7 na polu w Jarce wie kolo 
Chojnic?

Można zapytać księdza... Słomińs.kiego, 
bratanka śip. Józefa o tym nazwisku, czy 
miejscowego proboszcza ks. Raepke. Moż-' 
na — mieszkańców pobliskiego Gliśna, w 
którym przez 28 lat Józef Słomiński, 
przed pierwszą wojną (w Zaborzę) i w 
okresie międzywojennym (już w pol­
skim Gliśnie) nauczał w tutejszej szkole. 
Można wreszcie zapytać mieszkańców 
gminy, zwłaszcza w Lipnicy — Borzysz- 
kowach, którym Słomiński wójtowa! przez 
wiele lat, tu wygłaszał swoje płomienne 
mowy, domagając się po 1919 roku anulo­
wania niesprawiedliwej decyzji Traktatu 
Wersalskiego, pozostawiającej część tere­
nów kaszubskich w ■ Rzeszy. Tu przebie­
gała granica.

Wróg nie zapomniał jednego z tych 
przemówień, wygłoszonego 15 paździer­
nika 1930 roku, na uroczystości otwarcia 
w Lipnicy budynku ośrodka zdrowia. Na 
tym budynku, właśnie przed rokiem, od­
słonięto tablicę upamiętniającą dzieło Sło 
mińskiego. A potem dawni' przyjaciele ze 
brali się przy tej mogile, przypominając 
licznym gościom, jak to w maju 1946 ro­
ku ekshumowano na jarcerwakim polu 
zwłoki kolegi i nauczyciela. Kondukt ża­
łobny na chwilę zatrzymał się nie opodal 
Borzyszków na Wzgórzu Piszczatym. W 
tym miejscu postawiono krzyż — świa­
dectwo męczeństwa tej ziemi i symbol 
nadziei, że najwyższa ofiara pomordowa­
nych i poległych Kaszubów będzie po­
czątkiem nowego życia.

Przed rokiem postanowiono, że w miej­
scu tego krzyża (czas zmógł drewno) sta­
nie pomnik ..pamięci poległych i pomordo 
sranych Kaszubów w drugiej wojnie świa 
towei-’. ,

S
TĄD TO dziś, w piękny wrześnio­
wy poranek 1982 roku. I tych kilka 
tysięcy mieszkańców Gochów, po­
dążających najpierw do borzyszkowsk i ego 
kościoła (na mszę odprawiana przez bis­
kupa pomocniczego diecezji chełmińskiej 
ks. dra Zygfryda Kowalskiego), a potem 

na Wzgórze Piszczate. A po drodze z koś­
cioła — kwiaty na mogile Józefa Sie­
mińskiego.

•
Pomnik-krzyż widać w całej okazałości 

spomiędzy zabudowań na niedalekim 
; wzgórzu. Trzymetrowej wysokości postu­
ment z kamienia, a zza niego dalszych 
ponad 5 metrów dębowego krzyża.

Moi rozmówcy •— Kaszubi nie tają zą- 
dowolenia, nawet satysfakcji. — Ukłony 
pod adresem władz gminy Lipnica i wo­
jewództwa — mówią. Władza podchwyciła 
pomysł, realizując go z żarliwością. Oby­
watelskiemu Komitetowi^ Budowy Po­
mnika Walki 1 Męczeństwa Gochów prze­
wodniczył naczelnik gminy Leopold Jan­
kowski. Honorowym -przewodniczącym zq 
stał Bolesław Maohut z Kościerzyny, były 
wieloletni kierownik 'W w Lipnicy,
były poseł na Sejm.

A ja przypomnę sobie z uroczystości 
sprzed roku. że Machut — nauczyciel był 
kolegą Siemińskiego, zainicjował ekshu­
mację i uroczystość w 1946 roku. On, tak
jak wielu stądv nie zapomina. Jemu więc

przyszedł zaszczyt .przemówić dó zebra­
nych, 'gdy przewodniczący gminnego koła 
ZBoWiD, Czesław Łukowicz, odsłonił pa­
miątkowa tablicę pomnika, a przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Narodowej Je­
rzy Miecznikowski podziękował społeczeń­
stwu za pamięć o martyrologii ludu ka­
szubskiego.

U
ROCZYSTOŚĆ na Wzgórzu pisz­
czą tym była dla. minie niezwykłą. 
Tak jak niezwykłe są spotkania z 
ludźmi w czasie wędrówek po Kaszub- 
szczyźnie. Niegdyś, delegowany tu w 1856 
r. przez petersburską Akademię Umiejęt­
ności, na badania językoznawca, młody 

Hilferding napisał w swoim raporcie, że 
lud kaszubski choć „ma twardą mowę, 
lekki, żartobliwy jest w życiu codzienm-—i 
i nie poznać po nim trudów życia”.

Byłem na wielu mniejszych i większych 
manifestacjach antywojennych, p-atrio-tycz 
nych, na których' zgromadzeni zachowują 
niemal posągową powagę. Są zadumani 
lub muszą takimi być z nakazu chwili. 
A tu? Pełne rozluźnienie. Powiedziałbym 
— dyskretna uwag. w spokojnym wy­
słuchiwaniu. przemówień, w obserwowaniu 
kolejnych momentów7 uroczystości, wresz 
cie reagowaniu Aa akcenty szczególne. 
Dyskretna, swoiście nabożna. Ale nawet 
w najbardziej podniosłym momencie tu 
tam słychać przyciszone rozmowy, cza­
sem i głośniejsze, gdy spotkali się po 
latach mieszkańcy nieodległych nawet tak 
bardzo wiosek. Jest okazja do pogadania, 
nawet z pewną emfazą, „po swojemu”. 
To staruszkowie. Młodzież po kaszubsku 
prawie nie rozmawia. Chyba, że w domu, 
z dziadkami.

Tak- oto na Piszczatym Wzgórzu, u- 
świetnionym pocztami sztandarowymi 
gminnej organizacji ZBoWiD z Lipni­
cy, Ochotniczej Straży Pożarnej, Zbior­
czej Szkoły . Gminnej, oddziału Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego z^pobliskiej 
Kościerzyny, ZHP z Brus, Chorągwi 
ZHP z Sochaczewa (z - pobliskiego obo­
zowiska wakacyjnego), mijają kolejne 
punkty uroczystości, która na długo za 
znaczy1 się w pamięci mieszkańców po­
bliskich wsi. Przemawiający pod pomni­
kiem wiceprezes ZG Zrzeszenia Kaszub­
sko-Pomorskiego- Wojciech Kiedrowski 
przypomni, że już we wrześniu i paź­
dzierniku 1939 roku najeźdźca hitlerow­
ski dysponował „programem. akcji 
eksterminacyjnych na Kaszubszczyźnie”, 
czego wynikiem było zorganizowanie po­
nad 60 obozów przejściowych, z których 
po segregacji i przesłuchiwamiach wy­
syłano ludzi na śmierć, lub do Rzeszy 
na przymusową pracę. A jednym z pie-r 
wszych warunków w „rozmowach” ze 
s pacyfikowanymi było „eindeutschowa- 
nie” się. Zachowały się dokumenty do­
wodzące, że gaulaiter Albert Forster 
obiecał Hitlerowi całkowite wytępienie 
polskości na Pomorzu w wolnie.

Uroczystość na Wzgórzu Fis-zcza^m 
dobiega końca. Jeszcze młodzież z lip­
nickiej szkoły odśpiewa wraź z zebra­
nymi hymn państwowy, jeszcze zabrzmi 
Rota, przewodniczący? Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej uhonoruje odznakami „Za 
zasługi w roz-woju Ąo j e w ód zt wr a słup­
skiego” gminę Lipnica i sześciu działa­
czy. Potem zebrani będą się zbliżać do 
tablicy umieszczonej na pomniku by 
przeczytać tekst — najpierw werset z 
XII Pieśni Jana Kochanowskiego: „A
jeśli komu droga otwarta do nieba, tym 
co służą Ojczyźni«-’“

I dalej:

„Dla uczczenia ofiary życia swycfi 
braci — poległych i pomordowanych
w latach 1939—-1945 — mieszkańcy 
Gochów. Z inicjatywy Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego pomnik

- -cństwo gminy Lipni-wznm-
ca’i

W salonie RWA w Koszalinie czynna jest wystawa pt. „Socrealizm 1919—-.>5 . Wy. 
stawa prezentuje kilkadziesiąt prac malarskich, fotograficznych i plakatów. Wystawę m# 
zna zwiedzać codziennie. Na zdjęciu: Fragment wystawy w BWA Koszalin, (kar!

Fot. Kazimierz Ratajczyk

■ W poszukiwaniu
książki dla młodzieży
Roli jaką książka odgry­

wa w wychowaniu młodego 
pokolenia nie trzeba udo­
wadniać. Ma ona ogromne 
znaczenie dla prawidłowego- 
przebiegu procesów pedago 
gicznych i edukacyjnych. 
Niestety, patrząc na księgar 
skie lady odnosi się wraże­
nie, że młodzi czytelnicy są 
chyba najbardziej pokrzyw­
dzeni przez i"*'”-, ruch wy­
dawniczy.

CO CHCIAŁABY 
CZYTAC młodzież?

Według opinii księgarzy 
autorami, o których najczęś 
ciej pytają „nastolatki” są 
Krystyna i Alfred Szklarscy 
— autorzy „przygód Tomka” 
w różnych krajach 1 świata 
oraz Krystyna Siesicka. 
Najczęściej jednak pada py­
tanie: co mógłbym kupić z 
lektur do klasy.. Zjawi­
skiem ostatnich lat jest właś 
nie ograniczenie poszukiwań 
prawie wyłącznie do kręgu 
lektur. Wynika ono z prze­
świadczenia, że w księgar­
ni nie uda się kupić żadnej 
atrakcyjnej, pozalekfurowej 
pozycji. — Już od dawna — 
mówi Irena Tyrałowa. kie­
rowniczka „Domu Książki” 
przy ul. Wiślanej — nie sły 
szałam pytania: Co Pani ma 
z Curwooda? Czy jest coś 
Kiplinga albo Londona? Po 
co pytać, skoro i tak odpo­
wiedź jest znana,

Młodzież starsza śledzi 
zapowiedzi wydawnicze i na 
długo przed dotarciem książ 
ki do księgarni rozpoczyna 
polowanie na zapowiedziany

/
tytuł. Głód książki jest tak 
wielki, że trudno jest mó­
wić o jakichś ukierunkowa- 
niach czytelniczych, podaż 
zależy od stopnia atrakcyj­
ności publikacji, a nie przy 
należności do takich lub in­
nych grup tematycznych. 
Jednakowym zainteresowa­
niem cieszą się pozycje z hi 
stor ii Polski, w tym naj­
nowszej jak i „Wstęp do 
psychoanalizy” Freuda czy 
praca Stefańskiego i Koma­
ra „Od* magii do psychotro­
niki”.

Natychmiast po „dotarciu” 
do księgarń zostają sprzeda 
ne prawie wszystkie tytuły 
popularyzujące . historię — 
od ^ starożytnej po najnow­
szą,"’“biografie, wspomnienia 
i pamiętniki. Mimo sporej 
podwyżki cen krótko leżą 
na lądzie wszelkiego rodzaju 
albumy, nawet te, kierowa­
ne do wąskiej grupy specja 
listów. Czytelnicy młodzi 
szukają książek przygodo­
wych, fantastyczno-nauko­
wych, lektur. Najczęściej 
bezskutecznie. . Dobrze sytu 
owani znajdują je w anty­
kwariatach. Tutaj jednak 
np. za „Trylogię” Sienkie­
wicza trzeba zapłacić 2 tys. 
zł. Jak wszędzie, najwięk­
sze braki odczuwa^ się jed­
nak w zaopatrzeniu we 
wszelkiego/ rodzaju encyklo­
pedie, popularne lek.sykony( 
słowniki, atlasy historyczne 
i geograficzne. Każda ilość 
egzemplarzy tego rodzaju 
publikacji — zdaniem księ­
garzy, — znajdzie od razu 
nabywcę. r

JZY BĘDZIE LEPIEJ?.

Zgodnie z sejmową zapo­
wiedzią Wojciecha Jaruzei 
skiego ruch wydawniczy 
zwiększyć ma w br. swą 
produkcję o 25 p*oc. w po­
równaniu z wynikami z 
1981 r._ Tegoroczne plany 
wydawnicze przewidują
więc opublikowanie 171,7 
min egzemplarzy, książek. 
Przyznana wydawnictwom 
dodatkowa pula papieru 
przeznaczona została na 
druk książek szczególnie 
przez społeczeństwo ocze­
kiwanych, a więc podręczni 
ków szkolnych , i akademic­
kich, książek dla dzieci i 
młodzieży, literatury pięk- . 
nej w tym szczególnie rodzi 
mej i światowej, słowników 
i poradników, książek popu 
larno-naukowych. Założo­
no, że produkcja podręczni­
ków i publikacji dydaktycz 
nych ma wzrosnąć o ok. 6 
min. egzemplarzy (16 proc.), 
książek dla dzieci i młodzie­
ży o 14 min. egzemplarzy 
(50 proc.), literatury pięknej 
o 10 min egzemplarzy (50 
proc.) słowników i poradni­
ków języka polskiego o 700 
tys. egzemplarzy (200 proc.).

Zwiększenie produkcji o 
25 proc. stwarza szansę wy 
prowadzenia polskiej książ­
ki z sytuacji kryzysowej. 
Wieloletnich braków, nie da 
się jednak zlikwidować, w 
ciągu jednego roku. Perspek 
tywę rozjaśniają obietnice 
większych przydziałów pa­
pieru V.7 roku przyszłym i 
następnych i związanym z 
tym wzrostem produkni wy 
dawniczej. Gn

Muzeum Polskiej Tatarszczyzny

JERZY1 DĄBROWA

Już od lat trwają prace 
nad utworzeniem w Sokółce, 
w woj. białostockim, Mu­
zeum Polskiej Tatarszczyz­
ny. Służyły temu ogólnopol­
skie seminaria popularnona­
ukowe odbyte w Sokółce w 
latach 1976 i 1979 pod ha­
słem „Orientu sokół s-ki ego — 
prawdy i legendy”. Organize 
wali je entuzjaści tej spra­
wy, wśród nich Maciej Ko­
nopacki, znawca polskiego 
orientu, sam wywodzący się
z polskich Tatarów. Dziełem
tej grupy społeczników jest 
także otwarta niedawno w 
Muzeum Ziemi Sokolskiej 
ekspoży ć ja pn. „Muzułmanie
polscy”, stanowiąca zaczątek 
mającego tam powstać Mu­
zeum Rodzimego Orientu.

Z -racji tych i Innych 
przedsięwzięć oraz bliskości 
tatarskich wsi, Sokółka zdo- 
bvła Kpbie miano stolicy, poi

sklej Tatarszczyzny. W po­
bliżu położone są tatarskie 
wsie — Bohonifci i Kr u szy- 
many, z zabytkowymi mecze 
tarnt i muzułmańskimi cmen 
tarzam; — mizarami. Mie-sz 
kająey tam do- dziś polscy 
Tatarzy — to potomkowie 
wojowników tatarskich, spro
wadzonych do Polski i'oßied 
lony.eh przez króla Jana HT 
So hi e sk i e go. Ok ol i cz no śe i
przybycia Tatarów do Polski 
stanowię początek sokolskiej
wystawy, rua którą, składają
się w /większości rodzinne 
pamiątki rozsianych no kra 
ju polskich Tatarów a także 
eksponaty ze zbiorów Mu­
zeum Okręgowego w Białym 
stoku. '

D.o szczegół nie cennych 
eksponatów należą: szesnasto 
wieczny medalik-moneta kpa 
/trzony herbem korony i po­
goni litewskiej, monety ku-

ficzne' z okresu rozpadu Zło 
tej Ordy o-ra-z akt potwier­
dzenia szlachectwa z XIX 
włóku. Także z tego okresu, 
pochodzą bogato zdobione
kindżały.

W jednej sali zgromadzo­
ne zostały zbiory przedmio­
tów pełniących u Mu zu Ima 
nów funkcje liturgiczne.
Ściany pokrywają tureckie
„mubiry” — wykonane ręcz 
nie, a uratowane , Dgzed zni­
szczeniem dzięki troskliwej 
konserwacji w Mu.zeum Na­
rodowym w Warszawie.

Autorem ; scenografii tej 
ciekawej wystawy jest Ry­
szard Saciuk z białostockie­
go- Muzeum -Okręgowego zaś 
zamiar organizatorów pod 
względem ekspozycyjnym i 
onrawv olastvczhei wiernie 
i dobrze ^realizowała Celina 
Łuck lew: i-c z. (WJ£>
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Dlaczego powojennej pianistyce nie 
zawsze się wiedzie, mim0 dobrych trady­
cji j talentów? Wygląda na to, że Polska, 
jako potęga pianistyczna skończyła się na 
pokoleniu 49, czyli laureatach Konkursu 
Chopinowskiego z tego roku — Halinie 
Czerny-Stefańskiej, Barbarze Hesse-Bu- 
kowskicj, Reginie Smendziance, Tadeuszu

rnudzińskim. Był także wśród nich nie 
tyjący, już Władysław Kędra i Ryszard 
Bakst, obecnie mieszkaniec Anglii.

, Rzeczywiście, grupa piani-stów, lau­
reatów Konkursu Chopinowskiego w 1949 
roku, przez długi okres czasu — właści­
wie do chwili obecnej — zdominowała 
estrady. Do sześciu-siedmiu lat od swo­
jego startu była to grupa jedyna, ale już 
rok 55 przyniósł v zmianę. Pojawiło się 
kilku znakomitych wykonawców — Adam 
Karasie wicz, Lidia Grychtołówna, czy 
Włodzimierz Obidowicz. Ale oni już mieli 
duże trudności. Nie mówię o Harasiew-i- 
cziu. którego kariera, z uwagi na stan 
nerwów, potoczyła się nieco inaczej. Po­
został artysta przede wszystkim nagrywa­
jącym. W jakiś sposób dołączyła się do 
grupy z 49 roku Lidia Grychtołówna 
Tymczasem Obidowicz — nie.

— Lidię Grychtołównę wspomagał laur 
* Konkursu Chopinowskiego w 1955 roku.

— Taik. a Obidowicz nie został laurea­
tem tego konkursu i to zdecydowało, że 
bardzo wybitny pianista odpadł. Ale tak­
że lata 1960—75 to właściwie pokłosie 
artystów nom miętych.. Komu udało się 
przebić? Zpowu tym, którzy zajęli punkto 
wane miejsca w7 Konkursie Chopinow­
skim. Jest to Rosińska rzadko u nas wy­
stępującą. gdyż mieszka w RFN, a dalej 
Piotr Paleozny, owszem, bardzo u?”-- 
n.y i Janusz Olejniczak.

— Jeszcze Krystian Źimerman...

CO TU NIE GRA?
(ROZMOWA Z DOC. MARIANEM WALLEK-WA! EWSKIM 

KIEROWNIKIEM KATEDRY TEORII 
AKADEMII MUZYCZNEJ W KATOWICACH 

DYREKTOREM WIELKIEJ ORKIESTRY SYMFONICZNEJ PRiTV)
— No tak. A przecież tam były dzie­

siątki pianistów’, o których dzisiaj prawie 
sió me słyszy. Odeszli w zapomnienie, po­
nieważ me jrueli szczęścia zapisać .się w 
Konkursie

Jerzy Godziszewski Konkurs Chopi­
nowski wygrał w 1980 roku, posiadał też 
zresztą dotychczas inne atuty: ciągłą for 
mę i wyjątkowo szeroki repertuar kon­
certowy. Przy tym, w repertuarze — ca 
rzadkie — niemal komplety utworów wie 
lu kompozytorów. Dlaczego on znalazł się 
wśród pominiętych?

To przypadek dosyć szczególny. Je­
rzy Godziszewski nie znalazł chyba ko­
goś, kto byłby jego impresariem. W Pol­
sce przecież nie mą menadżerów. Od &ze 
ściu lat, owszem, działa Krajowe Biuro 
Koncertowe, które rob; co może, sadzę 
zresztą, że robi dobrze. Alę czym innym 
jest menadżer ogólnopolski, mający za­
danie pomagać wszystkim", a .czymś in- 
'nym ktoś, kto byłby zainteresowany wy- 
lansowaniem danego człowieka.

W Polsce, przez pierwszych kilka lal. 
es te adowego życia, pianista przesyła do 
wszystkich filharmonii uprzejmie listy, 
oferty. I co się dzieje? To, że zazwyczaj 
latami nie otrzymuje odpowiedzi. Ponie-r 
waż kierownicy artystyczni nie zna ja de­
likwenta, który doprasza się ich' łaski, 
wolą zadzwonić pod numer znamy — pia 
n ist ów z pokolenia 49.

— A tymczasem uzbierała się cała ge­
neracja pianistów „nieznanych”, wśród 
nich — Jerzy Sulikowski, Józef Stompel, 
Apdrzej Jasiński, Andrzej Stefański, 
wspomniany Włodzinjierz Obidowicz, a 
cofając się nieco w lóftach — Klara Lan- 
ger-Danecka, objawienie czternastego Fe­
stiwalu Pianistyki Polskiej.

Klara Langer-Danecka, po pierwsze nie 
zdobyła laurów chopinowskich, następnie 
miała nieprzyjemny przypadek z. Klec- 
kim, na^ pewno bardzo dobrym dyrygen­
tem, który jednak nie lubił akomipanio- 
wać solistom, nie posiadającym wyrobio­
nej marki światowej. Dyrygent to taki 
cziowiek,, co. organizuje pracę artystyczną 
w orkiestrze, l.ecz. tak jak inni artyści, 
myli się. I to myli się również w tych 
kluczowych- momentach, jakimi są koncer 
ty- Kiecki miał-kilka wpadek. Pamiętam 
doskonale, że podczas koncertu w Kato­
wicach, gdyby nie nieżyjący już koncert­
mistrz WOSPR, pan Wochńiak, to roz­
leciałoby się scherzo z IX Symfonii Be- 
ethovena. W przypadku Klary Langer-Da 
neoklej pomylił się był w III Koncercie

Rachmaninowa. Kiedy dyrygent się myli, 
publiczność me widzi. O t.yln wiedzą tyl 
ko wykonawcy. Pomylił się, więc zamiast 
złapać się w tym wszystkim, postanowił 
zrobić publiczną demonstrację. To zresztą 
jedetn z jego znanych chwytów. Przy­
wołał solistkę do pulpitu i zaczął poka­
zywać nuty. Taki fakt może zaciążyć na 
karierze, nawet bardzo odpornych ludzi.

-— Czy takie koleje losu, o których 
mówimy, dotykają tylko pianistów7?

— Nie, innych wykonawców również. 
Tyle, że np. skrzypek, jeżeli nie zostanie 
solistą, to wprawdzie zawiedziony, ale 
idzie do orkiestry w lepszym przypadku, 
do zespołu kameralnego. Natomiast pia-. 
niście pozostaje jedynie szkoła. A polskie 
szkolnictwo, niestety, koncertującym pia 
nistom nie służy.

Czyli alternatywa: kariera pianistyez 
na albo praca pedagogiczna?

— Nie powinno tak być, jednak pol­
skie szkolnictwo muzyczne jest niezbyt 
szczęśliwie skonstruowane. Nawet wybit­
ny pianista nie może sobie pozwolić, na 
to aby tylko od czasu do czasu mieć zajęcia 
ze studentami tak jak to bywa w Związku 
Radzieckim i gdzie indziej. Ojstrachowie 
spotykali się z uczniami raz na kilka 
miesięcy. U nas profesor siedzi w szkole 
i. dwa razy w tygodniu prowadzi zaję­
cia. W ten sposób marnujemy talenty. 
Na poziomie wyższego szkolnictwa nie 
jest to wcale1 potrzebne. Profesor, będący 
jednocześnie artystą koncertującym jest 
to postać, która powinna dawać pewien 
szlif artystyczny, inspirować, ale nie być 
od „czarnej’” roboty. St.udenci także tra­
cą na częstym 'obcowaniu z osobowością 
pianistyczną. Zetknięcie się z kimś takim 
powinno być czymś, co pozostaje wielką 
przygodą duchową, a nie zwykłym ko­
łowrotem zajęć szkolnych.

— Niektórych koncertujących muzyków 
mało znamy może z tego względu, iż 
łatwiej jest im i opłacalniej występo­
wać za granicą, aniżeli w kraju. Czy 
rzeczywiście estrady świata czekają na 
polskich wykonawców?

Estrady świata nie czekają na nas, 
estrady świata nie czekają także na Angli 
ków, tylko, że Anglicy mają pieniądze 
na to, zęby się na nieb znaleźć. Pieniądze 
które sa potrzebne na reklamę, na — nie 
ukrywajmy tego — krytykę. Przecież to 
tylko u nas krytyka jest bardziej lub 
mniej pozornie bezinteresowna. W kra­

jach o wysokim standardzie muzycznym 
bardzo częs,to dzieje się tak, że przez 
wiele występów trzeba opłacać krytykę, 
żeby w ogóle zechciała -przyjść i napi­
sać o da;-tu wykonawcy cokolwiek, choc 
by żle.

—- Nie bez znaczenia j-st również po­
przedzająca koncerty reklama, najlepiej 
w postaci nagrań.

— Zaniedbania nasze w tym wzglę­
dzie są nieporównalne. Zestawiamy z wy k 
le popularność Karola Szymanowskiego i 
Beli Bartoka. Powiedźmy sobie, -że Bar 
tok był lepszyqn kompozytorem, nie zna­
czy to jednak, że twńrczość Szymanow- 
skego nie zasługuje na uznanie i zna­
jomość na całym świecie. Tylk0 Bartok 
miał od razu po śmierci zaplecze w swo­
ich rodakach.. Węgrzy są z niego dumni. 
U nas, poza garstką osób wojujących w 
sprawie Szymanowskiego,- mało kto myś­
lał serio o popularyzacji jego muzyki. 
Węgrzy jednak, znacznie więcej wydają 
na kulturę niż Polska. Świadectwem, te­
go chociażby Hungartcn. znakomita fir­
ma nagraniowa, wydająca niemalże co­
dziennie płytę. Są to płyty najlepszej ja­
kości, zdobywające na okrągło Grand 
Prix de Disque Akademii Charles Cross’d 
w Paryżu, a więc płyty rozchwytywane 
na całym świecię, My z biednymi ,,Pol 
skimi Nagraniami” nie możemy wepchnąć^ 
się i nie wepchniemy na światowe rynki 
Przy technicznej niedoskonałości tych 
płyt, przy ich znikomych nakładach.

— Nie uświadamiamy sobie roli rekla­
my naszej kultury i nie uświadomimy 
pod fałszywym pretekstem, 7 że każdy 
grosz na wagę złota. Oczywiście, może 
wydawać się śmieszne mówienie o wy­
datkach na. kulturę, podczas gdy nie mo 
żerny dopłacać do mleka, ale trzeba pa­
miętać, że kultura jest taką sferą, któ­
rą się kultywuje, Jak różę. Można jej 
nie kultywować ale\kultury, jak róży, 
nie można t-z^mać w warunkach prze­
mrożenia..

— Jeżeli powiemy, że zamrozimy fun­
dusze na kulturę, to jednocześnie może­
my powiedzieć '— zamknijrńy szkoły ar­
tystyczne, gdyż nie opłaca się produko­
wać artystów, którzy nie będą mieli gdzie 
występować, tzn. przekreślmy szanse -na 
szeg0 narodu. Narody to nie tylko wo­
jownicy, nie tylko chłopi, to również 
bardowie, którzy śpiewają o tych naro­
dach. Nie ma narodu, który nie ma swej 
kultury. Naród bez kultury, która czyni 
go wyróżnialnym, przestaje być narodem 
Staje się gromadką ludzi....

Rozmawiała: MIROSŁAWA MIRECKA
1

F.S. Dziś, po wysłuchaniu uczestników 
„Estrady młodych” Maria ni Wallek-Wa- 
Iewski twierdzi, że ebeeny Festiwal uka­
zał ciekawą tu----- najnows-^uj generacji 
pianistycznej. (m.m.)

ZBIGNIEW SZYMONO- 
WICZ — pianista, uczestnik 
I FPP, powrócił na festi- 
walową estradę po piętna­
stu latach:

— Korzystne wirażemie 
^ zrobił na mnie Słupsk, bar 

dzo rozwinął się od czasu 
mojej poprzedniej tu byt­
ności. Również festiwal róz 
rósł się i liczebnie, i pro­
gramowo. przyjął przecież 
dodatkową formułę prezen­
towania najmłodszych, do­
piero wchodzących w sa­
modzielne życie koncerto­
we.

Mój osobisty udział w im 
prezie też różnił się od te­
go z roku 1967. Wówczas 
grałem solo. teraz z orkie­
stra, dość zresztą nieoczeki 
wanie. przyjechałem w na­
gi ym zastępstwie. Przeży­
łem sympatyczną przygodę 
artystyczną, w dodatku nie 
zwykle milo zaskoczyła 
mnie słupska orkiestra. Pre 
zentuje ona wysoki poziom, 
pewnie nie od dziś, ale ja 
nie miałem przyjemności 
jej poznać.

Wracając jednak do fe­
stiwali, muszę powiedzieć, 
że ten pierwszy. choć nie 
tak bogaty, był niezapom- 
n i a n y m pr zeżyci eny

K INKO KOR A Y AS1II — 
japońska pianistka, od 1977 
roku na stale zamieszkała 
w Polsce, żona Alberta Gru 

^ dzińskiego, przedstawiciela

festiwalu o imprezie w Słupsku:
Towarzystwa im, Frydery­
ka Chopihą w- Warszawie.

Jestem trzeci raz na 
festiwalu w Słupsku i za­
wsze chętnie tu wracam, 
mimo że moje przyjazdy tu 
taj wiążą się z o-bowiazka- 
mi męża. Towarzystwo im. 
F. Chopina jest w pewnym 
s ens i e ws pó ło r gan i zator em 
tej_ imprezy, ponieważ fun­
duje pianistom startują­
cym w „Estradzie młodych” 
stypendia.

To jedna z cenniejszych 
funkcji Festiwalu Pianisty­
ki Polskiej — pomoc mło­
dym. W Japonii nie urzą­
dzą się tego rodzaju prze­
glądów. yZa to należą się 
słowa uznania organizato­
rom, których wysiłek są w 
stanie ocenić tylko ludąie 
bezpośrednio związani z fe 
sti walem.

Żywo interesuję sie sta­
nem planistyki w Polsce. 
Będąc w Japonii, wykła­
dałam v/ akademii muzycz­
nej, tutaj poświęciłam się. 
tylko koncertowaniu. Pyta 
mnie pani czy przyjęłabym 
zaproszenie do udziału w 
Festiwalji Pianistyki w 
Słupsku? Bardzo chętnie,

jeśli nie przeszkodzi, le jV 
%tem Japonką. To jest fe­
stiwal pianistyki polskiej.

JERZY SULIKOWSKI — 
docent akademii muzycznych 
w Gdańsku i Bydgoszczy, 
stały uczestnik festiwali od 
1968 roku, członek Rady 
Programowej i Zespołu opi­
niującego „Estradę mło­
dych”:

Będąc od wielu, lat sta­
łym gościem Festiwali Pia­
nistyki Polskiej — raz ja­
ko wykonawca, to zinów 
członek zespołów programo 
wyclY i opiniujących —- mo 
gę wyrazić niezwykłą ra­
dość z faktu, że w trud­
nej sytuacji, kiedy poupada 
ło tyle imprez i festiwali 

,m u z.y-c zn y c h, ten po został. 
Ą skoro się ostał, to trze­
ba^ dołożyć wszelkich sta­
rań. żeby był na iak naj­
lepszym poziomie.

Ponieważ nie doszliśmy 
ieszcze półmetka, trudno o 
ocenę tegorocznego FPP, 
niemniej 7. lektury progra­
mów widać, że jest za piano 
wany ciekawie i nie odbie­
ga od poprzednich pozio- 
mem. Są i znane nazwiska,

i sporo młodych, obiecują­
cych pianistów. Ale iedno- 
c®eśtnie dużo zmian, o 
wiele więcej, .niż to ’moż­
na było przewidzieć. Tutaj 
też znalazły ^ odbicie ogól­
nie znane trudności. A już 
pech sprawił, że kilka osób 
nie mogło przyjechać z 

- przyczyn losowych.

Bardzo radosnym faktem 
jest licznie obsadzona 
„Estrada młodych”, a także 
to. że' komisja ma do dy­
spozycji nie mniej niż w 
ubiegłym rolku nagród, zwa*- 
n.ych. tu pomocami nauko­
wymi. Do podziału miedzy 
najlepszych, są koncerty, 
nagrania, jak też stypendia 
zagraniczne. Jedynie Pol­
skie Nagrania po- raz drugi 
odmówiły nagrania . płyty.

Ogólna sytuacja odbiła 
się także na frekwencji pod 
czas festiwalowych koncer­
tów. Publiczności jest 
mniej, jednak jest to pu­
bliczność równie gorąca co 
przed laty, znająca sie na 
rzeczy i jednocześnie wyro 
zumiała wobec młodych,
niedoświadczonych arty­
stów.

Interesującą nowością w 
festiwalowym p r o g r a m i e
jest wieczór improwizacji 
na tematy zadane. Improwi 
zacje na jednym fortepia­
nie są niebywałym kunsz­
tem, ^ rr^adkim pokazem wy­
obraźni artystycznej i pre­
dyspozycji pianisty. Dobrze 
byłoby corocznie^ wyszuki­
wać pianisty o umiejętnoś­
ciach improwi za to r śk i c h,
j&st to sztuka nienowa, 
ostatnio trochę pomijana, 
do której coraz częściej 
powraca Zachód.

Jak zawsze, wiele dobre­
go muszę powiedzieć pod 
adresem organizatorów, któ 
rzy robią ten festiwal z 
wielkim zaangażowaniem i 
naprawdę fachowo. Ich za­
sługą są także znakomicie 
Przygotowane for tępi a n.y,
jak wszyscy podkreślają — 
świetnie 7 nastrojone i wy­
równane.

ELŻBIETA ZAJĄC-WID- 
NER — polska pianistka,
zamieszkała w Wiedniu, w 
Słupsku koncertuje po raz 
drugi:

— P r z.y jechałam bo lubię 
Słupsk i festiwal. -Przed 
dwoma laty nie dojecha­

łam, po drodze zatrzymał 
mnie kiepski stan zdrowia, 
byłam przed urodzeniem 
dziecka. Tym razem prze­
mogłam wszystkie przeciw­
ności, nawet nie po kole spo­
łeczno-polityczne.

Po raz pierwszy wykony­
wałam w Słupsku Szyma­
nowskiego, podczas drugie­
go pobytu mówiłam na se­
sji muzykologów o Zaręb­
skim, ą dziś grałam cały 
recital. Wprawdzie niewie­
le mam bezpośrednich kon­
taktów. jednak zawsze in­
teresowałam sie każdym fe 
sti walem słupskim. Słupsk 
to jedna . z najpoważniej­
szych estrad, występuję tu­
taj wielu znakomitych pia­
nistów. Ogromnie żałuję; 
że nie mogę ich słuchać w' 
Wiedniu. Wydaje mi się, 
iż droga na zagraniczne 
estrady polskich muzyków 
nie jest łatwa. W Wiedniu 
znają- Kulkę. Ka.ie Hańczo- 
wska no i Zimermana, o 
którym mówią, parafrazu­
jąc-' w y p o w; e d ź o Cho pin i ę, 
„oto geniusz fartenia nu,
czapki z głowy na nowie”.
I to wszystko. W salach 
koncertowych natomiast po 
iawia sic; sporo miernoty 
artystycznej z bogatych 
państw.
> Pozostanę przy Słupsku 
myślami.

Oursi-nnoł? ,
MIROSŁAW A MIRECKA

x
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W 50-leole katastrofy pod Oierlickiem
m

CIERLICKO — niespełna 20 km od Trzyńca. Rozległa 
polana leśna: spośród niebotycznych jodeł i świerków 
strzela w górę kilkunastometrowa kolumna z granitu. 
Obelisk poświęcony pamięci lotników — kpt, Franciszka 
Żwirki j jego przyjaciela, konstruktora, inż. Stanisława 
Wigury. Ludziom, którzy zapisali się złotymi zgłoskami 
w kronikach światowego lotnictwa sportowego. Triumfa­
torom międzynarodowych zawodów lotniczych „Challenge 
Tourisme International.

11 września 1932 r. obaj piloci, lecąc na kolejne zawo 
dr lotnicze do Pragi, zginęli w katastrofie lotniczej w la 
sach Cieriicka k/Trzyńca na obszarze Czechosłowacji. 
Podczas szalejącej burzy, zwinny i zwycięsko wychodzą 
ey z rozlicznych pułapek, samolot~,Rwb-6” odmówił po­
słuszeństwa i jak,ptak rażony piorunem zwalił się przez 
skrzydło na ziemię grzebiąc w swych szczątkach ciała 
obu lotników. ,

W 50-rocznicę bohater­
skie! śmierci polskich lot 
pików chylimy głowy 
przed pamiątkowym obełłs 
krem. czcząc pamięć pole 
dych. Pod kolumną są za 
wsze świeże biało-czerwo­
ne kwiaty. Składają ja Cze 
chosłowacy. z polskim ro- 
dowodem. za mieszku j ący 
ternie od Karwiny i

n e go l-o t u d o o kot a Ł u rop y, 
przelatując m. in. nad Al­
pami. Wraz z inżynierem 
Wigura zbiera pierwsze 
laury. poznaje smak zWy 
cięciw j gorycz porażek.

W rok później, już jako- 
porucznik ' lotnictwa, 'wpi­
suje sie jako jedyny Po­
lak na listę rekordzistów 
świata, osiągając rekord

Rozstawili
imię polskich 

skrzydeł
TrzciAca aż po czeski Cie­
szyn. Dumni z dp kopań 
Żwirki i Wigury, pilotów, 
którzy podbili świat

Champion
przestworzy

Franciszek Żwirko uro­
dził się w 1895 r. w Swie 
capach w woj. wileńskim. 
Od la.t najmłodszych ma­
rzy! o lotnictwie. Po licz 
pych perypetiach i nie pp-, 
wodzemach. dostaje się do 
oficerskiej szkoły pilotów 
w Bydgoszczy, którą koń 
czy w 1923 r. jako wybi­
jający się pilot — podpo­
rucznik.

W liście polecającym do 
aeroklubu akademickiego 
w Warszawie, stanowią­
cym swego rodzaju opinię 
służbowa dla młodego piło 
ta. komendant OSP w Byd 
gofzczy tak -pisze: —
,.Ppor. Franciszek Żwirko 
wybitnie uzdolniony pilot. 
Posiada rzadką u młodych 
łudzi znajomość przedmio­
tu i ukochanie zawodu. 
Opanował w stopniu bar 
dzo dobrym technikę pilo­
tażu. Jest odważny i su­
mienny, oddany . bez resz­
ty służbie lotniczej...”..

Żwirko . marzy o wiel­
kiej karierze lotniciej. 
Jest niezwykle pracowity. 
W krótkim czasie zostaje 
kolejno komendantem cen 
trum przysposobienia woj­
skowo- lotniczego w Łodzi, 
a następnie kierownikiem 
centrum wyszkolenia ofice 
rów lotnictwa w słynnej 
Szkole Orląt w Dęblinie.

Nade wszystko jednak 
dużo lata. Zdobywa doś­
wiadczenie. które później 
odegra duża role w walce 
o zwycięstwo. W 1928 r. 
poznaje inż. Stanisława 
Wigurę. 7ns>~e®o niż, choć 
bardzo młodego konstruk­
tora lotniczego. Znajomość 
ta przemienia się w zaży­
ła przyjaźń. W tym sa­
mem roku na samolocie 
„RWD-2”, konstrukcji Ro­
galskiego. Wigury _ i Drze 
wieckiegoż dokonuje p:ęk-

. wysokości, w kategorii 
mas zy n turystyce ny cii. 
Wspólnie z Wigurą wygry 
wa .Zlot południowo-za­
chodniej Polski” oraz III 
kąajowy konkurs samolo­
tów turystycznych. W 1930 
roku obaj startują po raz 
pierwszy w „Challenge 
Tourisme International”, 
ale wskutek defektu silni­
ka lądują przymusowo w 
Hiszpanii. To doświadcze­
nie przyda im się później 
podczas berlińskiego poje­
dynku o miano najlep­
szych pilotów świata.

Inż. Stanisław Wigura 
był o sześć lat młodszy od 
swego przyjaciela. Urodził 
się w Warszawie, gdzie 
zdał maturę w liceum im. 
Zamoyskiego. W 1922 r. 
wstępuje na Politechnikę 
Warszawską, studiuje na, 
wydziale mechanicznym 
Pasjonują go konstrukcje, 
zwłaszcza lotnicze. Po 'u- 
kończeniu studiów współ 
pracuje przy budowie sa­
molotu. sportowego według 
pomysłu inż. Drzewieckie­
go,"'wraz z ipż. Rogalskim 
i Drzewieckim (stąd naz­
wa samolotów od inicjałów 
nazwisk), z których naj­
większą sławę przynosi 
„RWD-6”. Każda nowa 
wersja jest mniej zawodna 
w powietrzu i lepsza tech­
nicznie. Jako pilot stara 
się opracować najbardziej 

- nowoczesne i użyteczne 
konstrukcje. Wraz ze Żwir 
ką oblatuje nowe prototy-1 
py, zyskując poważanie 
wśród ekspertów lotni­
czych.

Triumf
bojowości i techniki

Sierpień 1932 r,, na ber 
lińskim lotnisku rozgry­
wane są międzynarodowe- 
zawody lotnicze tzW. „Chał 
le. ge Tourisme Inter 
nationall”, Międzynarodo­
wej Federacji Lotniczej. 
(FAI). Zawody otrzymały

świetną oprawę a ich erga 
nizatorzy ' pragną udowod­
nić światu wyższość nie­
mieckiej techniki lotni­
czej,

W Berlinie impreza -u 
rozgrywana jest w no­
wych warunkach. Niemcy 
wprowadzili znaczne wy­
mogi z zakresu techniki 
zwiększając stopień trud­
ność: lotniczego rajdu. Po 
ra.z pierwszy zbudowali sa 
moioty specjalnie dosto­
sowane do lotów konkur­
sowych „Challenge”. W 
ciągu sześciu dni piloci mu 
sieli pokonać trasę długoś 
ci 7,5 ■ tys. kilometrów z 
prędkością przelotową pod 
niesioną do ok. " 200 
km/godz. Ponadto czekał} 
ich próby sprawności ma­
szyn i lot}' z maksymalną 
prędkością oraz z minima! 
ną prędkością i punktowa 
nym lądowaniem.

Do takiego właśnie poje 
dyńku stanęli Franciszek 
Żwirko i Stanisław Wi­
gura. Wympwę tej wałki, 
którą pasjonował się cały 
świat, najlepiej ilustrują 
relacje Żwirki pisane na 

■ gorąco do żony Agnieszki.

„13 sierpień 1932 r, Ko­
chana Agnieszko! Skończy 
lem dziś próbę startu. Na 
40 punktów możliwych ta 
robiłem 7 pkt. Można by­
ło lepiej, ale było ciężkie 
bardzo ciężkie powietrze.. 
Trzeba było bardzo uwa­
żać. Od nas lepiej wypadli 
tylko dwaj piloci: Włoch
Colombo i zwycięzca , po­
przedniego Challenge, Nie­
miec Marzik. Ale oni ma 
ją specjalnej konstrukcji 
maszyny. Nasza kochana 
„szóstka" trzyma się dziel­
nie. Jutro stajemy do pró­
by minimalnej szybkości z 
lądowaniem na najkrótszej 
przestrzeni. Dotychczas sto 
imy dobrze."

I wreszcie inna ; kartka, 
jakże radosna: „Kochana
Agnieszko! Co za radość: 
wygraliśmy ,,Challenge” ze 
Staszkiem*■ Mieliśmy Izy 
w oczach, gdy stojąc na 
podium zwycięzców słucha 
liśmy naszego hymnu na­
rodowego. Cały nasz trud, 
wieloletnia pracą nie po­
szły na marne. Biały orzeł 
królował nad Berlinem. 
Ściskam Cię i całuję. Twój 
Franek..."

Puchar FAI ?a rwycię- 
stwo w „Challenge” wra* 
z pucharem triumfatorów 
balonowych Im. Gordona
— Bermetta stanowiły 
przed drugą wojną świato­
wą ozdobę lokalu Aeroklti 
bu Polskiego, przy -ul. Kró 
lewskiej w Warszawie.

W 1939 r. w tragicznych 
dniach września lokal ten 
spłonął i wszyscy sądzili
— mówi syn kpt. Żwirki, 
p. Henryk Żwirko — że 
oba cenne trofea uległy 
zniszczeniu. Rozpoczęliś­
my poszukiwania, pene­
trując aerokluby amery­
kańskie. Wkrótce przy po 
mocy Aeroklubu PRL I Mi 
nisterstwa Spraw Zagra­
nicznych oba puchary wró 
ciły do kraju. Przechowy­
wano je przez całą wojnę 
w muzeum polskim w Chi 
cago, gdzie opiekowali się 
nimi działacze tamtejszej 
Polonii. Dziś stanowią one 
ozdobę każdej większej o- 
gólnopolsklej ekspozycji 
lotniczej, przypominając 
chwałę naszych skrzydeł.

JOZEF KLIS

Za dwa lata ujrzymy 
Panoramę Racławicką

Na własne oczy widzieli 
ją jedynie nieliczni Polacy. 
A i ci dziś należa do star­
szego pokolenia. Ongiś we 
Lwowie, gdzie była wysta­
wiana, robiły ogromne wra­
żenie. „Panoramę Racławic­
ka”, bo o niej mowa, oglą 
dało się wówczas w nader 
efektownej oprawie.

Wrocławska Rotunda zo­
stanie specjalnie do prezen 
tówania płótna przygotowa­
na. Oprawa obrazu ma być 
nie raniej efektowna. niż 
pamiętna lwowska. Póki co, 
trwała intensywne prace 
konserwatorskie. Intensyw­
ne, bowiem do 4 kwietnia 
1984 roku kiedy obraz ma 
być ponownie zaprezentowa

ny publiczności, pozostało 
niewiele czasu. A płótno 
jest ogromne i, niestety, z*1* 
szczone.

Pierwsze trzy bryty z 
czternastu, na które podzie 
łono obraz, poddawane sa 
rozlicznym konserwatorskim 
zabiegom, Zszywa sie roz­
darcia, wstawia brakujące 
kawałki materiału, czyści U
co malowidła z ochraniające 
go je woskuj utrwala grunt 
i- warstwę malarska. Trwa 
też uzupełnianie dokumenta 
cj! działu, przygotowywanie 
przedpola i ekspozycji tpwa 
rzyszarych. W drodze do 
Polski są też, co ogromnie 
cieszy konserwatorów, .nie­
zbędne do ich pr?f imporio 
wane substancje.

Nie brak jednak kłopotów 
tym bardziej, że znacznie 
zmniejszyła się ilość wpłat 
na konto odnowy Panoramy 
Racławickiej, a wiadomo^ 
że bez. społecznych pienię­
dzy o szybkim postępie 
prac nie ma mowy.

Panorama Racławicka po­
wstała przed laty dzięki 
bro czynności społęczeńs iw a 
i rozmachowi jej twórców. 
Dziś również od społeczeń 
stwa zależy czy będzie zre­
konstruowana i ponownie 
wystawiona,

(KB)

Na zdjęciu: renowacja Pa 
ń oramy. :

; Fot, CAF

Za rok - pod Wiedeń
Pan Andrzej Koszutski tłumacz języka 

hiszpańskiego w Polskiej ■ Agencji Inter­
press, postanowił w przyszłym roku, - w 
300. rocznicę< odsieczy wiedeńskiej udać się 
na pole pamiętnej batalii. Zamierza odbyć 
tę podróż komw, ubrany w historyczny 
strój owej epoki, z szablą przy boku i w 
ogóle wyposażony we wszystko czego po­
trzebował polski wojownik tamtych cza­
sów. Przypomnijmy, że jeden z przodków 
pana Andrzeja brał udział w wojnie z Tur­
kami; przed 300 laty.

Chociaż do tej niezwykłej wyprawy po­
zostało jeszcze dwanaście., miesięcy, pan 
Andrzej podjął' już teraz fnęrgiczne przy­
gotowania, Pragnie on, by jego wyprawa 
była „dobrze osadzona w historii” i dlatego 
właśnie korzysta z rad i opinii specjali­
stów. najlepszych znawców epoki króla Ja­
na) Sobieskiego.

Staranne przygotowania

Przed kilku dniami owiędzj! więc orof. 
dr Irenę Turnau-Morawską z Instytutu Hi­
storii Kultury Materialnej Polskiej Aka­
demii Nauk. Jej zdanie będzie decydujące 
w doborze materiałów, z. których wykona­
ny zostanie strój podróżny, tzw. żupica, a 
także kontusz. przeznaczony na bardziej 
•uroczyste okazję, jakich z pewnością nie 
zabraknie podczas wyprawy.

. ' Dr Stefan K Kuczyński z Instytutu Hi­
storii PAN pospieszył z pomocą w rozwią­
zywaniu wszelkich , kwestii genealogicz­
nych j heraldycznych. Słynny szablista, 
olimpijczyk Wojciech Zabłocki będzie udzie 
lać panu Andrzejowi lekcji „robienia bro­
nią”, tak aby prawidłowo zgodnie ż wymo­
gami historycznej tradycji, wyjmował szaj­
bie z pochwy, salutował nią. składał się 
co cięcia. Artysta grafiik Juliusz Kulesza 
prateuje już nad oznaką wyprawy, którą 
stemplowana będzie cała korespondencja 
związaną, z 'przygotowaniami do ekspedy cji, 
Ma to być głowa Sobieskiego, daty 1683— 
1983 j nap's „Znowu pod Wiedeń”.

Nasz bohater odwiedził też pana Walde­

mara Stefaniaka, płatnerza mieszkającego 
w Ursusie, a mającego swój warsztat w 
Brwinowie, Pan Stefaniak jest chyba naj­
lepszym w Polsce rzemieślnikiem, produku 
jącym jeszcze imitacje starej broni białej.
Z ochotą oodjał sie wvkonania szabel od- 
.powiadających ściśle, wzorom epoki, naj­
prawdopodobniej z damastiu.' czyli ze stali 
damasceńskiej, jeśli tylko • powiodą sie Pr6 
by. Z warsztatu pana Stefaniaka wvjdą 
też ostrogi, strzemiona, kjelzna. okucia do 
siodła i rzędu ji

Dnie zainteresowanie

Przy okazji warto wspomnieć, że pan 
Andrzej w drodze z Warszawy przez Kra­
ków do austriackiej stolicy zamierza zabrać 
pewną, ograniczoną zresztą, ilość listów." 
które będą stemplowane specjalnym oko- - 
licznoścIowyrń' kasownikiem „poczty. .kon­
nej”. Myślę, że informacja ta zainteresuje 
filatelistów, a zwłąszcza t.ych, którzy zbe 
rają znaczki o tematyce wojskowej, hip­
picznej czy do prostu historycznej.

Po moim . pierwszym /artykule na temat 
...nowej wyprawy wiedeńskiej” pan Andrzej 
.otrzymał wiele listów od ludzi. którzy 
chcieli dać wyraz swej sympatii bądź za­
deklarować pomoc w przygotowania on. 
Nadszedł też list od państwa Elżbiety 
i Leszka Kósseckieh z Elbląga Państwo 
Kosseccy zgłaszają gotowość wzdęcia udzie 
łp w wvprawie w charakterze taborvtów”. 
Mają własne dwa konie i własny pojazd, 
na którym można będzie złożvć sprzęt oho 
zowy. żywność, obrok i w ogóle wszvstko 
co jest niezbędne w. takim przedsięwzięciu. 
Tak więc pap Andrzej w swej wyprawie 
nie będzie już osamotniony.

.Ty«m wszystkim ktörzv chcieliby wziąć 
udział w przygotowaniach albo powierzyć 
„poczcie kónnej” swój list, przypominam 
adres: v

Andrzej Koszutski, ul. Grzelszczaka 
5 m 70- 01-314 Warszawa.

robert kielecki/

ś
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Osobliwości Stambułu OD SAMOSIERRY DO SORII

Tam turysta nie dociera
h "T" IE BĘDZIE tu 

I mowa ani o sław
I V I 11{N bazylice Mą-

\J d roś ci Bożej — 
L « Aj a Sofia, ani o 

B.ękitmym Mecze 
cie, an,i o pałacu sułtainów 
Topkapi. Proponuję krótki 
spacer po kilku stambul­
skich miejscach, do których 
turysta > zwykle nie docie­
ra.

Jednym z takich miejsc 
jest Gulhane Park, który
w niczym nie przypomina 
żadnego z ośrodków wypo­
czynkowych w naszym kra­
ju. W parku tym zieleni
ani na lekarstwo. Trawa 
d oszczętnie wyd ept a na.
Drzewa liściaste obdarte z 
kory, a korzenie wystają 
nad ziemią grubymi garba­
mi .

Na łysej ziemi, pod drze­
wami, leża ludzie. Jako żv 
wo przypominają obraz z 
k w a r a n tanny uchodźców. 
Odpoczywający Turcy ma­
ja blade twarze. Gromad­
nie siedzą całe rodziny, w 
otoczeniu poro zrzuca ny eh 
gazet, tekturowych pudełek, 
porwanych^ celulozowych to 
rebek i stert papierosowych 
niedopałków.

Nikt tu nie sprząta, nie i 
oczyszcza terenu, nie dba o 
rachowanie porządku. Tych 
ludzi- nikt nie uczy umie­
jętnego korzystania z pu­
blicznego miejsca wypoczyn 
ku. Oni się tu po prostu 

jiie czują gospodarzami.
Siedzą więc rodziny w 

otoczeniu tego śmiecia, go­
tują coś w rondlach na soi 
r y tus o wy ch m a s zy n kac h.
Siedzą i piją herbatę, ko­
biety robią na drutach, do­
rośli mężczyźni grają w ta- 
bla i w karty. Chłopcy pod 
bijają „szmacianki”. Cza­
sem czereda wali się na 
siedzących, wtedy powstaje 
niesamowity rwetes_Tran­
zystory nastawione na cały 
regulator zwisąją z gałę­
zi drzew albo grzmocą, usta 
wionę w . rachitycznych 
krzaczkach.

Na skraju parku — ogród 
zoologiczny. Tłumy gapiów 
drażniących zwierzęta. Klat 
ki, klatki. Obok niedźwiedzi 
poczciwe świnie, obok sę­
pów najzwyklejsze kwoczki, 
obok dromaderów czerwono 
Okie króliki i małe gąski, 
w sąsiedztwie panter dogi. 
jamniczki, boksery — o 
dziwo, wyjące i rozrywają­
ce padlinę.

W Gulhane odpoczywa 
„ pospólstwo”. Drobni skle­

pikarze i tragarze, sprze­
dawcy orzeszków i suszo­
nych rybv uliczni szewcy 
i szklarze, roz,nosiciele her 
baty i mali pośrednicy od 
groszowych interesów. Nig­
dy nie opuszczają staromiej 
sidej dzielnicy i daleko nie 
wy c h o d zą po za ~ k war tal 
swego zamieszkania.

alejki, mnóstwo krzewów, 
mostków kamiennych i 
sztucznych grot, płomienne 
japońskie wiśnie, a nade 
wszystko wspaniałe tulipa­
ny.

To nie Niderlandy, ale 
Turcja była pierwszym 
europejskim krajem tulipa­
nów, o czym mało kto wie.

Właśnie w Stambule, po 
raz pierwszy zasadzono ce-

Tl Hf JA. Tu turysta dociera. Wnętrza Sultanahcmt 
< amu czyli słynnego Błękitnego' Meczetu w Stambule, 
nazyv, an ego tak od niebieskich fajansowych wykładzin 
zbudowanego w stylu imperialnym.

CAF — Urbanek

Pierwsze w Europie 
tulipany

Bogatszy stan średni od­
wiedza Park Tulipanowy. 
Park ten jest utrzymany w 
duchu starych sułtańskich 
ogrodów pałacowych. Poło­
żony jest na wysokim brze 
gu Bosforu, po stronie 
europejskiej, daleko od 
dzielnic bjedoty. Jest za­
dbany, ma piękne aleje i

bułkową bylinę na polece­
nie sułtana Ahmeda III 
(1703—1730) który był ini­
cjatorem pierwszych nie­
śmiałych kroczków w kie­
runku europeizacji Turcji. 
Tenże sułtan wysłał swego 
zaufanego do Paryża, aby 
zbadaj co można przeszcze­
pić na turecki grunt z fran 
cuskiej cywilizacji. Z Ahme 
dem III wiążą tureccy hi­
storycy „okre-s tulipanów”, 
zapoczątkowany świętem tu

lipanów okres, wyrażają 
cy się w wystawnym ży­
ciu dworskim, nowym sty­
lem \ budownictwa, w któ­
rym elementy europejskie­
go • rokoko stapiają się z 
elementami perskimi i chiń 
skimi, w rozwoju muzyki i 
poezji, w umiłowaniu na­
tury i chwaleniu jej pięk­
na.

Kolorowe ławki, trawia­
ste polanki dó zabaw dla 
dzieci, male boiska.

Większość odwiedzają­
cych przybywa tu własny­
mi samochodami, które po­
zostawiane są na ogrom­
nym parkingu, przed głów 
nym wejściem. Okazały to 
park, z własna oranżerią, 
strażą do olinowania po­
rządku w granatowych 
mundurach i sprzątaczka­
mi w seledynowych blu­
zach.

O szóstej po południu roz 
legają się ze wszystkicn 
stron gwizdki. To strażnicy 
dają znać, że czas opusz­
czać park. O siódmej po­
winien być pusty.

Nad Bosforem

Sfery urzędnicze Stam­
bułu, pracownicy wielkich 
przedsiębiorstw zbierają się 
wt Yenikoy, na wysokiej 
obetonowanej skarpie nad 
Bosforem. Tu pije się pek- 
moz — napój z winogron 
i jada się prażoną kukury­
dzę i gorące kasztany. Każ 
da restauracyjka ma inna 
barwę i jej stoliki również 
pensjonaty przyciągają wy­
strojem z epoki fin de siec 
ls, wille toną / w zieloności. 
Bosfor jest wr tym miej­
scu nieco szerszy. W dzień 
słoneczny jego wody są 
głęboko sine, • z • lekkim wer 
niksem fioletu.

Bogacze stambulscy spę­
dzają wolne dni w zatoce 
Tarabya. Są tu przystanie 
jachtowe, baseny kąpielo­
wa, jest nawet pole golfo­
we. W restauracji' hotelu 
„Tarabya” kobiety prezen­
tują najmodniejsze kreacje.

Goście zatoki Tarabya 
me wiedzą, że istnieje G-u! 
lianę Park, z biedakami, 
którzy odpoczywają tam 
na łysej ziemi i w7 kurzu, 
nie spotykają się nawet na 
co dzień.

, BRONISŁAW TROŃSKI 
(Stambuł — FAP)

Okolice
„bieguna zimna ir

Kiedy z tyłu zostaną już wszystkie dalekie północne 
przedmieścia Madrytu, a z lewej strony przesuwać sj| 
zaczną nagie, skaliste ale malownicze urwiska gór Gm# 
darrama, to wiadomo, że przełęcz Somosierra już blisko. 
Jeszcze kilkadziesiąt serpentyn i w7 najwyższym punkcie 
szosy Madryt — Burgos wyrasta tabliczka z liczbą: 
x 1404 m. Z tego punktu droga prow7adzi gwałtownie w 
dół.

„Wąwozu Scmosierry” prawie nie widać, lecz jak spoj­
rzeć z dołu. nie może być wątpliwości, że szarża szwoleże­
rów me mogła być przejażdżką po Lasku Bulońskim. Na 
ogół rodacy, trafiający obecnie w to miejsce, są rozcza­
rowani. Istotnie nie ma tu an.i pommczka ani tablicy pa­
miątkowej, a nazwa Somosierra mało któremu Hiszpanów7: 
kojarzy się z jakimś epizodem najazdu napoleońskiego na 
ich kraj w roku 1808. Czci się zresztą — co uwiecznił 
Goya. malując scenę rozstrzelania patriotów madryckich, 
walczących przeciwko najeźdźcy — guerilasów. nie zaś ce- 
śarza i tych,, którzy walczyli, z najszlachetniejszych zresztą 
intencji, u jego boku.

Somosierra pozostanie poWńn symbolem szaleńczego 
bohaterstwa. Skręcając na wschód trafimy na ruiny Nu- 
mancji. Do roku 133 n.e. było to wielkie, pełne życia mia­
sto Celtoiberów. Oblężenie przez rzymskie legiony pod wo­
dzą Publius za Scypiona Emilianusza ciągnęło się miesiąca­
mi. 60 tysięcy, najeźdźców odcięło wszelki dopływ wódy, 
opału i żywności. _ Miasto nigdy nie padło — mieszkańcy 
Numancji dokonali zbiorowego samobójstwa i umierając 
podpalili swe domostwa.

Odkrywane od 1905 r. ruiny ukazują ogrom miasta. Nie­
wiele tu dziś do oglądania: tu zgromadzono kapitele, ów­
dzie ustawiono kilkanaście kolumn, twśród których śmigają 
jaszczurki. Uwagę przykuwa pomnik z obeliskiem, ale to 
budowla nowa — dla uczczenia wizyty króla Alfonsa XIII 
w 1919 roku.

Cesarz Alfons XIII, zwany Szlachetnym lub Pięknym 
(1155—1214) wraz ze swą angielską żoną, Leonor, zostawili 
okolicom wspaniały pomnik, fundując w Sorii kościół św. 
Dominika Jest to najpiękniejszy w Hiszpanii przykład sa­
kralnej architektury romańskiej, a istnieje tu kilkaset ko­
ściołów z czasów średniowiecza. Proporcje fasady o dwóch 
poziomach kolumn i cztery pasma rzeźb w luku portalu 
nie mają sobie równych.

Patio dawnego klasztoru Templariuszy San Juan de 
^ueró na drugiej stronie rzeki Duero w Sorii jest innym

tu przyjechać. Splotły 
i kształty spotykane

obiektem miasta* dla którego warto
się tu śtył romański, luki arabskie 
jedynie w arabskim budownictwie na Sycylii.

Nad. Duero — chłodny wiatr. Latem w Hiszpanii? Tak. 
Właśnie S-orią i jej okolice to rejon „hiszpańskiego bieguna 
zimna’. Filmowcy, jeśli potrzebują plenerów ze śniegiem, 
tu właśnie przyjeżdżają kręcić. Typowych dla krajobrazu 
winnic me widzi się w tych okolicach/a upał — wykazują 
to statystyki — nigdy nie przekroczył w Sorii 2s8 stopni w 
cieniu.

Kiedy potworna,.dysząca spalinami i ogłaszająca klakso- 
nam'i gąsienica pojazdów wpelza wszystkimi przejściami 
granicznymi na obszar Hiszpanii, spocone, nabrzmiałe 
czerwone twarze kierowców — Niemców, Skandynawów, 
Holendrów i Francuzów, wyrażają mękę j nadzieję wyrwa­
nia się z korków i znalezienia s,ię wreszcie ,na śródziemno­
morskiej plaży.

Wreszcie .w tym wspaniałym klimacie...
JAN DZIEDZIC

W
STĘPNE WYNIKI najnowszego spisu z 1979 roku 
świadczą o tym, ze w ostatnim czasie tylko nie- 
znaczn.e zmienił się skład narodowościowy miesz 
Kanców Litwy, W republice wzrosła liczba Li- 
twinow z/ 2506,8 ty*, w 1970 roku — d<> 2742,2 tvs, 

w iOk;U, tj. o 205,4 tyś. (8,2 proc.). Ogólny przyrost
ludności na Litwie wdrażał się w tym okresie cyfrą

’ J~ztak W1QC procent Litwinów w stosunku do
ogółu ludności nieco się obniżył — z 80,1 do 80 proc.'Spo- 
śród liczniejszych narodowości Litwy najbardziej wzrosła 
liczba. Ukraińców (27,4 proc.), Białorusinów (26.8 proc.) 
i xosjan (b ,3 proc). Liczba Polaków wzrosła o 2.8 proc. 
Według spisu ludności z 1970 roku na Litwie mieszkało 
240 ty.s. Polaków. Obecnie liczbh obywateli radzieckich 
narodowości polskiej wynosi 247 tvs,

Polacy mieszkają głównie w Wilnie (18,0 proc.) i rejo­
nach południowo-wschodnich. Białorusini, Ukraińcy i Żydzi 
mieszkają prawie wyłącznie w miastach Litwy.

<Wpływ. na zmiany liczby mieszkańców ma ją trzy czvn- 
n.iki różny pi zyrost naturalny mieszkańców poszczegól­
nych narodowości.. charakter migracji ludności oraz skład 
narodowościowy migrantów i procesy naturalnej c^wjnilacji 
etnie j.

Hm się rodzi, a ilu umiera?
Kóźrrce przyrostu, naturalnego mieszkańców w latach 

1870—1973 uwypuklają się najbardziej p0 obliczeniu śred­
niej w Ci?£u rok.u na tysiąc mieszkańców poszczególnych 
narodowości. Tak więc w tvm okresie przymsfv naturalnv 
Litwy wyniósł 7.0 osób: Litwinów — 69, Rosie,n — 7.6. 
Polaków 5.9. Białorusinów —-14,4. Ukraińców — 9.5, Żydów 
— t.vlko 0.4 osoby.

Nie należy zapominać, że poziom śmiertelności roszczę- 
gólnych narodowości również był - niejednakowy. Falezy to 
od różnej struktury wieku mieszkańców Ludność narodo­
wości białoruskiej, ukraińskiej i rosyjskiej, która do Luwv- 
przyhyła przeważnie dopiero po TI wojnie światowej, na­
leży/ do najmłodszych w republice W związku ?. ton śmierć 
te1 pość wśród w-notrmwmvch p/.re.d-owości jest niższa niż 
wśród bit w i nów, Polaków czv Żydów*

Ciekawe są również dane dotyczące zmian w składzie 
narodowościowym miast. Na przykład w Wilnie obecnie 

przedstawiciele 106 narodów i narodowości 
ZA>.KK. Najmłodsi w mieście są Litwdrai, którzy przeważnie 
przybyli tutaj w czasie ostatnich pięciolatek i podjęli naukę 
lub pracę. Oczywiście, taka struktura wieku zwiększyła 
liczbę urodzin i zmniejszyła śmiertelność w tej grupie na­
rodowościowej. Zdecydowało to o dużym przyroście natu­
ralnym — 12,2 osób na tysiąc Litwinów (ogólny przyrost

W zwierciadle statystyki

Procesy
etniczne Litwy
naturalny Litwinów wyniósł 51,8 proc. przyrostu wszyst­
kich mieszkańców miasta). Ten wskaźnik był wyższy tylko 
u Białorusinów (13,7). wśród innych narodowości wynosił: 
u Polaków — 10,5, Rosjan — 6,5, Ukraińców — 6.2, Żydów 
— 1,8 (średnia dla wilnian — 10,1). Tak więc wśród ogółu 
mieszkańców Wilna z racji przyrostu naturalnego wzrasta! 
procent Białorusinów. Litwinów i częściowo Polaków, in­
nych natomiast — obniżał się.

W drodze migracji w okresie opisywanych 9 lat do Wil­
na przybyli przeważnie mieszkańcy Litewskiej Republiki _
dlatego te-ż w przyroście mechanicznym (przyjechał-wyje­
chał) jego ludności dominują Litwini — 63.9 proc tego 
przyrostu. Następną pozycję zajmują Polacy — 20.9 nroc.. 
Rosjam« — 10.3 proc., Białorusini — 10,2. proc, Ukraine**

2,0 proc., inne narodowości — 1,2 proc. przyrostu me­
chanicznego. natomiast. liczba Żydów i powodu migracji 
zmalała..

Język i małżeństwa mieszane
Kol«lejną istotną sprawą jest stosunek do języka ojczy­

stego. i. la absolutnej większości Litwinów (9,7 proc.) język 
litewski jest językiem ojczystym. Wśród Rosjan wskaźnik 
ten wynosił 97,7 proc., wśród Polaków — 88,3 proc. uważa 
.icz.\ k polski za swój ojczysty. W szkołach Litwy naukę 
prowadzi się w językach: litewskim, rosyjskim i polskim 
(w tym. ostatnim tylko w Wilnie, rejonach: wileńskim.,
szalezyninkajskim, traka jakim, szwenczionskim i częściowo 
szyny linckim oraz wair emskim). Dzieci Białoruś im ów. Ukraiń­
ców7 i innych narodowości, w których językach nie prowa­
dzi się nauki, jak też ponad 60 proc. polskich dzieci chodzi 
do szkół z litewskim lub rosyjskim językiem wykładowym.

Istotną rolę w zmianach etnicznych ludności odgrywają 
także małżeństwa mieszane. W roku 1978, podobnie jak 
1 w .Tatach ' poprzednich, mieszane rodziny zakładali naj­
częściej przedstawiciele mniej licznych narodowości: Ukra­
ińcy, (83.5 proc, wszystkich wstępujących w związki mał­
żeńskie), Białorusini (86.4 proc.), nieco mniej Rosjanie (5€ 
proc.). Polacy (38.3 proc.).

Wraz ze wzrostem liczby rodzin mieszanych zwiększa się 
również liczba urodzonych w nich dzieci. W latach 1970— 
1978 na Litwie 13,9 proc. wszystkich urodzonych dzieci 
pochodźło właśnie z tych rodzin. Dla poszczególnych naro­
dowość' wskaźnik ten jest bardzo różnv: wśród Litwinów 
wyniósł 5 9 proc Żydów — 2*2.4 proc.. Polaków — 37.9 nroc. 
Rosjan — 4.5.7 proc. Białorusinów- 67.2 proc. Ukraińców„72 9 
proc. W związku z tym warto przypomnW:. że’ w ewidencji 
urodzonych rmmdoweść dzieci poniżej 16 lat z ro^dn m’ię-

narodowości matki. Jednakże 
(16 lat) dzicck mogą wybierać . 
którą wpisuje się do dowodu

STANISLAW FILIPCZAK

V

szanvch per1’je się według 
Po uz.vska nyi rd'' 'JoZ-ności
nąro-t~w*'ść ojca lub matki, 
osobistego

/
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'filatellsłłha
POLSKIE MIASTA

Ministerstwo Łączności 
wprowadziło do obiega 
znaczek wartości 10 zł e- 
misji „Polskie miasta na 
starych rycinach” Jest to 
przedruk ze znaczka war­
tości 6,50 zł, wprowadza­
nego do obiegu 15 maja 
br. Rysunek znaczka przed 
stawia widok Wrocławia 7 
1493 r. według drzeworytu 
i kroniki Schedla. Zapro­
jektował go artysta pla­
styk Andrzej Barecki. Na­
kład przedruku —1 60 min 
sztuk. W dniu wprowadzę 
nia znaczka do obiegu by 
ly w sprzedaży koperty 
FDC, opatrzone okolicz­
nościowym datownikiem. 
stosowanym w UPT War 
szawa 1.
TRIUMF WŁOCHÓW NA 
ZNACZKU

We Włoszech ukazał się 
okolicznościowy znaczek, 
upamiętniający triumf pił 
karzy tego kraju w Mi­
strzostwach Świata w Pił 
ce Nożnej „Espana 82” 
Znaczek, zaprojektowany 
przez malarza Renato Gut 
tuso, o wartości nominal­
nej 1000 lirów, wydany \zo 
stał w nakładzie 4 min 
sztuk.

CAŁODOBOWE DYŻURY 
FILATELISTYCZNE —

Znana zachodnioniemiec 
ka firma filatelistyczna 
Borek wprowadziła cało­
dobowe dyżury telefonicz­
ne. Chodzi o to, aby zole 
raczę mogli dzwonić wów 
czas, gdy im — a nie u- 
rzędnikom — jest wygod­
nie, i to także w, porze o 
najniższych-, opłatach tele­
fonicznych w ruchu mię­
dzymiastowym. Zamiesz­
czając tę informację 
„Filatelista” pisze: „Ech.
łza się w oku kręci na 
myśl o naszych salonach 
Przedsiębiorstwa Filateli­
stycznego, wielotygodnio­
wych remanentach i prze­
cenach, nie wspominając 
już o zaopatrzeniu...”. 
JUBILEUSZ FILATELI­
STÓW WĘGIERSKICH 

Węgierskie Towarzyst­
wo Filatelistów obchodzi 
ło niedawno 30-leeie dzia­
łalności. Obecnie zbiera­
niem znaczków na Węg­
rzech zajmuje się ponad 
150 tys, osób. Kolekcjone­
rzy węgierscy są znani i 
cenieni na świecie. Na wy 
stawach zebrali wiele me­
dali, Wspomniane towa­
rzystwo dwukrotnie orga­
nizowało w Budapeszcie 
światowe wystawy znacz­
ków. Kolejna taka wysta­
wa odbędzie się na Węg­
rzech w 1985 fi

Jak już Informowaliśmy 
dla upamiętnienia 600-le- 
cia obecności Obrazu Jas 
nogórskiego w klasztorze 
OO. Paulinów w Często­
chowie, Ministerstwo Łącz 
ności wprowadziło do obie 
gil 26 sierpnia serię znacz 
ków upamiętniających to 
wydarzenie.

Na zdjęciu: znaczek war 
tości 2,50 zl, przedstawia­
jący O. Augustyna Kor­
deckiego, przeora OO. Pau 
linów w' Częstochowie, fo- 
brońcę klasztoru przed 
Szwedami. Jest to frag­
ment obrazu z sali rycer­
skiej Klasztoru Jasnogór 
skiego pn. „Oblężenie Jas 
nej Góry przez Szwedów 
w 1655 r,”.

CAP - Teodor Walczak
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SMmiimaiyka
Ponownie jarmark

W końcu sierpnia Ko­
szalin znów został uszczę­
śliwiony przez Miejski 
Ośrodek Kultury kolejnym 
Jamneńskim Jarmarkiem. 
Najechali pomysłowi rze­
mieślnicy. pojawiło się nie 
co straganów z różnościa­
mi, swoisty koloryt two­
rzyli handlarze-kolekcjone 
rzy staroci. Nowością były 
bogate stoiska z dużym 
wyborem najpoczytniej­
szych książek, takich pro­
sto z księgarń tyle że za 
astronomiczne ceny.

Jarmarkowi patronował 
MOK, nie'Wydział Handlu 
i to był chyba powód, któ-- 
ry sprawił że organa po­
wołane do ścigania speku­
lacji trzymały się imprezy 
z daleka. A szkoda. Czy 
nie warto było spytać pa, 
nów ze st.,jsk filatelistyce 
nych. którzy oferowali 
ostatnio rozprowadzaną 
'wśród aktywu PZF książ­
kę z nowodrukami znacz­
ków wydania lubelskiego 
za 7 lub 8 tysięcy? Cena 
urzędowa wydawnictwa wy 
nosiła też niebagćitela —

ale „tylko” jeden tysiąc 
złotych. Wydawnictwo roz 
prowadzano za imiennymi 
pokwitowaniami, a egzem­
plarze były numerowane. 
Świetna była okazja skon 
trolowania, czyje to przy­
działy upłynniali obrotni 
sprzedawcy.

Sporo stoisk oferowało 
i sprzedaż i skup numizma 
tów — monet i banknotów. 
Nie zabrakło i klipy troją 
ka litewskiego wraz z jej 
krytykowanym już w tym 
kąciku przed rokiem sprze 
dawcą. Była jednak na Jar 
mark u i nowość. Koło Nu 
mizmatyczne PTAiN uru­
chomiło bezpłatnie sto­
isko z katalogami, na któ 
rym w określonych godzi­
nach udzielane były pora­
dy i wyceny. Wszyscy, któ 
rzy chcieli przed transa­
kcjami zasięgnąć porady, 
byli tam w miarę rzetelnie 
informowani.1 Porad tych 
udzielono z parę setek...

A przy okazji ciekawo­
stka. Wśród katalogów za 
brakło jednego, a bardzo 
potrzebnego Pożyczył go 
bez wahania nieznany. ni­
komu koszaliński numizma 
tyk i to na całe dwa ty­
godnie. Postawa zasługu­
jąca na odnotowanie. Bra 
wo!

Za rok — jeśli impreza 
powróci — warto spróbo­
wać, aby i inni kolekcjo­
nerzy uruchomili poradnie 
two w swoich zakresach, 
organizatorów zaś należa­
łoby zobowiązać do wię­
kszej reklamy ^ ,vego po­
radnictwa.

m
m
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Przepraszamy z® chochlik 3 
drukarskiego, który nie omi­
nął i naszego kącika, W in­
formacji dla Czytelnika z Dar 
Iowa napisaliśmy, że lego bank 
noty sa pospolite, kosztują nie 
wiele 1 byłyby kłopoty z ich 
zbyciem, bo ma ie każdy po­
czątkujący' nawet zbieracz, W 
tekście wydrukowano że bę­
dą kłoopty ze 
Przepraszamy.

..zdobyciem’

W poprzednim kąciku ■zamie­
ściliśmy rysunek jedne.1 stro­
ny koszalińskiego medalu, a 
napisaliśmy, że tą awers i re 
wers. Dziś zamieszczamy dru­
gą stronę, (o. mar)

MODA

Kwiaty, życzenia, toasty, 
łzy szczęścia — to atmosfe­
ra, która towarzyszy uro­
czystościom zaślubin Każ­
da panna młoda tego dnia 
powinna być powabna, uro­
cza, wyjątkowa, jednym sło­
wem — najpiękniejsza. Prob 
iem stroju n^a tę niecodzien 
ną okazję spędza sen z oczu 
wielu paniom. Suknie goto­
we, sprzedawane przez pry­
watne zakłady są na ogół 
dość tradycyjne, nieciekawe 
i przede wszystkim bardzo 
drogie. Radzę więc ^ przy­
szłym żonom skompletować 
strój ślubny według własne­
go projektu, w ten sposób, 
bowiem zagwarantują sobie 
niepowtarzalny wygląd i... 
sporą , sumę pieniędzy za­
oszczędzoną na nowe gospo 
carstwo.

Na suknie w stylu ro­
mantycznym najlepszy bę­
dzie cienki miękki jedwab 
batyst, koronka, etamina lub 
atłas. Jeśli zdecydujecie s.ę 
na tradycyjną, powłóczystą, 
białą suknię, wówczas trze­
ba pomyśleć o ciekawych, 
niebanalnych akcentach, . a 
więc falbankach, koronko­
wych wstawkach, przeźro­
czystych narzutkach w po­
staci peleryn, wdzianek, siat 
kowych rękawiczkach ■ itd 
Proponuję też zrezygnować 
7. powłóczystego welonu na 
rzecz odpowiednio dobrane­
go kapelusika, toczka fanta­
zyjnie ozdobionego tiulem 
lub po prostu wianka uple­
cionego ze świeżych kwia­

tów, Uzupełnienie takiego 
stroju stanowić będzie mały 
stylowy bukiecik z drobnych 
kwiatków przybranych tiu­
lem, koronką czy angielskim 
haftem.

Strój mniej romantyczny, 
ale za to bardziej funkcjo-

TAKI DZIEŃ 
ZDARZA SIĘ RAZ...

nalny (bo nadający się też 
na inne okazje) to kostium 
w jasnym pastelowym kolo­
rze. Może być uszyty z grub 
azego jedwabiu, aksamitu 
czy też wełnianej flaneii. 
Proponowany przeze mnie 
fason to mały żakiet o wy

prostowanych ramionach 1 
szalowym kołnierzem, talią 
podkreśloną paskiem, bas- 
kinką lekko kloszową i pro 
sta spódnica. Do kompletu 
— bluzka z wiązadełk.ern 
pod szyją, — koniecznie rę­
kawiczki i jeden piękny 
kwiat na bardzo długiej ło 
dydze. Fryzura gładka, może 
być nawet nieco awangardo 
wa. np. kok upleciony z bo 
ku.

Na zakończenie jeszcze 
jedna rada. Oprócz przygo­
towania stosownego ubioru 
wcześniejszej przymiarki u- 
czesania trzeba też zadbać 
o staranny i skromny maki 
jaż uzupełniony ślicznym 
uśmiechem, przecież taki 
dzień zdarza się raz...

ALA

Autorem projektu tej nieco ekscentrycznej ale % pew­
nością pięknej ślubnej kreacji jest Yves Saint-Laurent,

Ptaki drapieżne od wielu 
lat przeżywają swój praw­
dziwy" dramat — ich liczeb 
ność systematycznie male­
je, a niejednemu gatunko­
wi grozi całkowita zagłada. 
Dotyczy to także i sów — 
ptąków, które co prawda już 
w starożytności uważane by 
ły za symbol mądrości (pójdź 
kę utożsamiano z boginią 
Ateną), ale też nie zawsze i 
nie wszędzie cieszyły się sym 
patią. W Polsce na przykład 
z reguły bywały tępione, po 
nieWaż uznawano je za zwia 
stuny nieszczęścia, zapowia­
dające śmierć. *

Obecnie wszystkie wystę-
^ pujące w naszym kraju so­

wy podlegają ścisłej ochro' 
nie gatunkowej. Wszystkie, 
to znaczy...? Ano1, właśnie. 
Sowy stały się już tak rząd 
kie. że nawet specjaliści zaj 
ńiujący się ornitologią i 
ochroną przyrody nie potrą-

SKRZYDLATA
MĄDROŚĆ

fią dokładnie powiedzieć, ile 
gatunków sów jeszcze w Pol 
see się gnieździ i jaki jest 
ich zasięg występowania.

W tej sytuacji zawierzyć 
trzeba dość umownie przyję 
tej informacji naukowej, że 
do rodzimej fauny zalicza się 
13 gatunków sów. Po pro­
stu 9 gatunków jest „pew­
nych" reszta prawdopodob 
na, spoysaua bowiem nie­

gdyś na obszarze kraju bądź 
też wy-aepu iąun nadal w
pobliżu jej granic.

A óto poszczególne gatun 
ki: sowa śnieżna (przelotna, 
zimująca na północy Polski), 
sowa uszata, sowa błotną, 
puchacz (wprawdzie osia-, 
dły, ale bardzo już nielicz­
ny), syczę k (piawdopodob- 
nie sporadycznie gnieździ się 
w naszym kraju), włochat- 
ka, DÓjdźka, sóweczka (baT 
dzo nieliczna, choć osiadła), 
sowa .jarzębata (zlatująca z 
północnej tajgi osobmk' spo 
tykano kiedyś u nas dość 
często, od 40 lat ani razu), 

. puszczyk (jedna z najliczniej 
szych, choć przecież niezbyt 
licznych, krajowych sów), 
puszczyk uralski. puszczyk 
mszarny i płomykówka 
najbardziej znana (obok pu 
szczyka i pójdźki) przedsta 
wicielka rodzimych sów. iw)

mmmmmm
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kania Folklorystyczne w To-Esperanto
Przed kilku zaledwie tygod 

ni a ml. 30 Lipca, zakończył się 
w Antwerpii doroczny Swiato 
wy Kongres Esp era noki. któ 
ry tvm razem zgromadził po­
nad 2 tysiące delegatów z 5; 
krajów. Ustalono 1uż także 
miejsce 1 termin kolejnego. 88 
Kongresu odbędzie sie on w 
Budapeszcie w dniach od 23 * 
do 30 lipca przyszłego roku. 
Organizatorzy podejmują sie 
przylać 10 tys, osób. o rz y
czym aż 2 tys, miejsc rezer­
wują dla Polaków. Już obec­
nie (do 15 grudnia br.) byd­
goski . .Esperantotur-Juventur”
przyjmuje zgłoszenia , rodzi­
mych esperantystów na przy­
szłoroczny Światowy Kongres 
wraz z przedpłata w wysoko­
ść ) 5 tys. zł Z podanych in­
formacji wynika, ie wyjazd 
na te imprezę ooeiagierń bę­
dzie kosztował 12 tvs zł. a 
autokarem od 12 tys. do 15 
tys zł /

Równocześnie \ orzvlmufe sie

Siacky
•WB-'—'vr erswaewBBons*

Zegarka szachowa
W pozvcji białe: Kh3,

Hc3. W ci 3, Sd2, p.b5. f4, g3, 
h2; czarne: Kb6, He‘2, Wf8, 
Sf5, p.d6, e7, g6. h5. która 
powstałą w partii Neu- 

ynann — Fuchs w 1931 ro 
*^ku, ruch mają czarne. Pro 

simy podać zapisem sza­
chowym. w jaki sposób

zgłoszenia na 39, Międzynaro 
dowy Kongres Młodzieżowy — 
doroczny zjazd Światowej Or­
ganizacji Młodzieży Esperanc- 
kiej TEJO. który w okresie 
od 30 lipca do 8 sierpnia 1983 
roku odbędzie sie w Debreczy 
nie na Węgrzech (tegoroczna 
impreza przygotowana została

Przyszłoroczna
przymiarki

w belgijskiej miejscowości 
Leuven) Bliższych informacji 
w tych, sprawach udziela zain 
teresowanvm biuro .Esperan- 
totur-Juventur” w Bydgosz­
czy. ul. Jagiellońska 12. tele­
fony 22-15-82 i 22- ,0-41

A oto 1ak przedstawia sie 
wstępnie kalendarzyk między­
narodowych imprez esoeranc- 
k':ch planowanych na przyszły 
rok w Polsce Maj- Lecznicze 
Wczasy Esperartckle w Uzdro- 

. wisku Inowrocław Wiosenne 
Wczasy Esoeranekie w Lubnie 
wicach Międzynarodowe Spot

cz.arne zamatowały prze­
ciwnika w czterech posu­
nięciach.

Rozwiązania prosimy nad 
syłać na kartach poczto­
wych (z dopiskiem „Zsgad 
ka szachowa”) do dnia 25 
września br. (decyduje da 
ta stempla pocztowego) 
pod adresem „Głos Pomo­
rza”, ul. Zwycięstwa 137/ 
139, 75-604 Koszalin.

Wśród tych, którzy nade- 
ślą prawidłowe odpowie-

runiu (28 V—5 VI) \ Esper-ancki 
Festiwal Muzyki i Folkloru 
w Toruniu i. Bydgoszczy (28. V. 
—5 VI). Czerwiec: VIII Espe-
ranckie Dni Bydgoszczy. Es- 
peranck; Tydzień nad Zale­
wem Wiślanym (Elbląg), li­
piec: Nadbałtycka Letnia Szko 
ła Esperancka „Selso-83” w 
Świnoujściu (czynna także w 
sierpniu) spływ kajakowy ..Tv. 
dzień rzeka Gwdą”*(z meta w 
Pile), kurs dla wykładowców 
języka esperanto w Bydgosz­
czy i , Międzynarodowa Dzie 
cieca Wioska Esperancka w 
Funce Sierpień; Międzynaro­
dowe Esperanckie Wczasy Ro 
d,zinne w Międzygórzu Wrze­
sień: XIX Wczasy Esperanckie 
..Złota Polska Jesień’' w Mię 
dzygórzu Październik: IX Mię, 
dźy na rodowe Tatst Turystyki 
Esperanckiej (Łódź — Byd­
goszcz — Torpń — Warszawa). 
Ogólnopolski Przegląd Esperan 
ekiego Ruchu Artystycznego 
Ooera-83” w Lodzi i Miedzy 

narodowy Przegląd Filmów Es­
peran ckich w Bydgoszczy GrjJ 
tizień: Esperanckie Spotkanie 
Górskie w Zakopanem 1 Espe 
ranckle. Dni Krakowa. (RO)

dzi, wylosowana zostanie 
nagroda książkowa.

Prawidłowa odpowiedź 
na zagadkę z dnia 6/8 sierp 
nia: br. (partia Kotow — 
Gellet, Moskwa 1949): 1... 
Wb2:h2-f! 2. Kfil:h2 Ge5:
g3 + 3. Hel:g3 h4:g3 4.
Kh2—h3 f7:g6 i białe pod 
dały się.

Nagrodę książkową otrzy 
muje To nasz Pietizykpwy 
ski, ul 22 Lipca 57. m. 98, 
78-300 ŚWIDWIN, (msz)
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NR 143
POZIOMO: — 4) przed niedzie­

la; 7) roślina wieloletnia „obła­
dowana” porzeczkami. - agrestem; 
9) jamochłon, morski, z groma­
dy koralowców; 12) popularna 
nazwa kamizelki ratunkowej: 14> 
wypustka, kant na brzegach o- 
dzieży; 15) wolny — oznacza ka 
walerstwo; 16) zaprzestanie.
przerwanie działanil; 13) chybi« 
ne uderzenie w grze w bilard; 
20) mieszkaniec nn Aten _ ais 
musi go udawać; 22) oblicze; 
23> stolica j Armenii; 24) filozof 
z Blei; 25) zwrot używany na
zobowiązaniach płatniczych.

PIONOWO: l) rosyjski tancerz 
i. bal et mistrz (1880—1942): 2) na­
głe przerwanie rozmowy tele­
fonicznej; 3) ozdobna tkanina,na 
ścianie: 5) rodzaj ookrewi enst- 
wa: 8) jamnik — inaczej; 8) 006
stawowy dźwięk tonacji: 10) äa
tunek łownej kaczki; 11) wtr-a- 
szek... — bohater sztuki A. Cze 
chowa; 13) duże metalowe na­
czynie używane dawnie 1 do go 
towania < smażenia: 17) samica
ryby kkładąlaea ikrę: 19) miej­
sce zszycia dwóch części tka­
niny; 20) dwanaście tuzinów; 21) 
inwalidzka lub chorobowa,

(SAS)

Rozwiązania orosimy nadesłać 
do, redakcji w Koszalinie — wv 
łącznie z dopiskiem .KRZYŻÓW
KA NR 143” - najpóźniej do
przyszłej soboty Do rozlosowa­
nia; 5 NAGRÓD KSIĄŻKO­
WYCH.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR HI i .

Poziomo: — węzełek, obrok,
zderzak, szafa, szelki moskit. 
piraci, rokoko, groza, zapałka, 
czołp, turówka.

Pionowor — wrzo«, ziele, ła­
zik. koks. Brda. skra ■ zeskok, 
odpór, odłów, osada, gach. okoń. 
azot.

Za prawidłowe rozwiązani# 
wymienionej krzyżówk- nagro­
dy w postaci 5 książek wyloso­
wano dla naśteouiaf ych Czytel­
ników, Agnieszka Kowalczyk ol 
Konstytucji 3 i 1 -'3. 781,500 Draw 
skr> Pom : Dariusz Si»łtvs Ba­
dacz 5fi 78 446 Silnowo Leoka­
dia Kort vka ul. > M ctfrwtcr* 
20/32 78 520 Złocieniec: Dorot,*
Kołwzan Płocko 77 223 Przy- 
tocko; Brygida Roedan ul Za­
mojskiego 18/62 78-200 Białogard 

Nagrody' wyślemy poczta-
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NA ARENACH SPORTOWYCH
Uwaga kibiców sportowych 

w Polsce zwrócona jest na Mi­
strzostwa Europy w lekkiej a- 
tletyee. które odbywają się w 
Atenach. Mamy jednak nacizie- 
.10. że telewizyjne relacje nie 
przeszkodzą entuzjastom sportu 
w obejrzeniu zawodów, które 
rozegrane zostaną na Pomorzu 
Środkowym.

W sobotę i niedziele odbędzie 
sie kolejna runda spotkań pił 
karskich. W Słupsku . piłkarze 
miejscowego Gryfa rozegrają 
mecz z beruamInkiem ii ligi — 
Celuloza Kostrzyn. Może wresz 
cie przełamią zlą passę?

Na stadionie Iskry w Blaio- 
gBrdzie w sobotę o godz. < iä 
rozpocznie się VI Międzynaro­
dowy Mityng Lekkoatletyczny 
0 ..Złota Antenę’’, ,.Unitechu”. 
Uczestniczyć . w nim będą za­
wodnicy drużyn I i II ligi 
oraz 30-oscbowa ekipa lekko­
atletów z. okręgu Neubranden­
burg (NRD).

Z okazji 20-lecia „Głosu Po­
morza" na . boisku ZSRoi. w 
Szczecinku rozegrany zo...tanie 
w niedzielę turniej gmin w lek 
kiej etletyce.

Wiele emocji dostarcza zapew 
ne kibicom dwa mecze śiatków 
ki pomiędzy drużynami Pogo 
ni Lębork i Chemika Kędzie­
rzyn. które odbędą się w Lę­
borku

PIŁKA NOŻNĄ*

Tl liga. W Słupsku: Gryf — 
Celuloza Kostrzyn (sobota, 
godz. 17. stadion przy ul. Ma- 
dalińskiego).

Ul liga. W Koszalinie: Gwar 
dla — Lee na Gdańsk (sobo­
ta, godz. 16.30. stadion przy ul. 
Fałata). , ,

W Szczecinku: Wlelim — Po- 
Thowiec Gronowo (niedziela, 
gociz. li. stadion OSiR przy ul. 
Krasickiego).

Klasa okręgowa. OZPN Kosza 
lin: IV kolejka spotkań: Vic­
toria Sianów — Drawa Draw­
sko. Wybrzeże Biesiekierz 
Gwardia II Koszalin. Śokół 
Karlino'— Olimu Złocieniec, 
Hubertus Biały Bór — Kotwica 
Kołobrzeg, . Darlov'a Darłowo 
— Lech Czaplinek, Iskra Biało 
gard — Darzbór Szczecinek, 
Granit Świdwin — Gryf Pola­

nów. Wszystkie mecze odbędą 
ślę w niedzielę o godz. 15.

OZPN Słupsk. Trzecią • seria 
meczów: Chrobry Charbrowu
— Brda Przechlewo (sobota, 
godz. 17), Garbarnia Kępice -— 
Stal Jezierzyce (godz. 11), Gryf 
II Słupsk — Sława Sławno 
(godz. 11), Burza Po boro wo — 
Pogoń Lębork (godz. 13), Jan­
tar Ustka — Piast Człuchów
(godt?.. lii), Burza Potoorowo __
Wybrzeże Objazda (godz. łlj. 
Czarni Czarne — Start Miast­
ko (godz. 11). Wszystkie mecze, 
z wyjątkiem spotkań Chrobry
— Brda, rozegrane zostaną w 
niedzielę.

SIATKÓWKA:

W Lęborku: Pogoń — Che­
mik Kędzierzyn o puchar Pol­
aki. Początek spotkań: sobo­
ta — godz. 18, niedziela — 
godz. 10. Mecze odbędą się w 
sali sportowej ZSRoi. przy ul. 
Warszawskiej 11.

TUNIS STOŁOWY

W Koszalinie: U bm. o godz. 
15 rozegrany zostanie masowy 
turniej tenisa stołowego dziew 
czat i Chłopców szkół podsta­
wowych. Rozgrywany on bę­
dzie w sali sportowej ZSZ nri 
prży ul. Lampego 30 Organ; 
zatorzy przyjmują zgłoszenia 
do godz. 15 w dniu zawodów,

W niedzielę, również w sali 
ZSZ nr l o godz. 10 odbę­
dzie się pierwszy wojewódzki 
turniej klasyfikacyjny junio­
rów i młodzików. Zgłoszenia 
przvjmowane będą do godz. 
9.30.

TENIS ZIEMNY

W Szczecinku w niedzielę, w 
godz. 10—15. na kortach OSiR 
prży ul. Krasickiego odbędzie 
sie mecz towarzyski AZS Ka­
towice'— Darzbór.

PIŁKA RĘCZNA

W Koszalinie: W sobotę o 
godz. 1Q rozegrany zostanie 
mecz ligi strefowej luniorek 
ramach eliminacji do X OSM 
Na boisku ZSZ przy ul. Lam­
pego ”30 walczyć beda drużyny szs AZS Koszalin i Dąbie 
Szczecin.

(wint)

W SKRYCIE
ZEBE

★ Najlepszy polski tenisista 
stołowy — Andrzej Grubba, zo 
stał zaproszony do udziału w 
turnieju o puchar świata, któ­
ry odbędzie się w dniach 5— 
9 października br. w Hongkon- 
gu.

Grubba wystąpi w .elimina­
cyjnej grupie ..A” wraz z mi 
strzem świata Guo Yaehua 
(ChRL). byłym mistrzem świa­
ta Seiji Ono (Japonia) oraz 
Wong Iu Vengiera (Hongkong).

-Ar Na międzynarodowym tur 
nieju bokserskim w Schwertnie 
odbyła się pierwsza seria walk 
ćwierćfinałowych. .Wystąpił w 
niej jeden polski pięściarz — 
Czesław Kłockiewlcz w wadze 
koguciej. Polak przegrał \0:5 z 
radzieckim pięściarzem Ole- 
gie.m Kuła ginem.

-Ar Drużyny startujące w mię 
dzynarodowym turnieju w rug­

by, który rozgrywany jest w 
Moskwie, rozpoczęły drugą run 
dę spotkań. Dobrze wystarto­
wała w niej reprezentacja Pol 
ski, wygrywając z. ZSRR II 7:4 
(4:0). Punkty dla Polski zdoby 
11 Henryk Krawczuk — 4 oraz 
Wiesław Kiciński — 3.

tAę Drugie zwycięstwo odnie­
śli rumuńscy piłkarze w elimi 
nacjach mistrzostw Europy. W 
Bukareszcie w meczu grupy V 
Rumunia wygrała ze Szwecją 
2:9 (1:0) Bramki zdobyli: Andó 
ne w 25 min. i Klain w 47 
min.

★ W St. Gallen. rozegrano 
między pa. ństwowy. towa rzyski
mecz piłkarski Szwajcaria 
Bułgaria. Zwyciężyli Szwajca­
rzy 3:2 (i:0). Bramki zdobyP
dla zwycięzców — Sulser (4; 
min.). Ulew (59 min. samoból- 
eza) 1 Elsener (70 min.), dla pc 
konanych — Wontczew (48) i 
Sławków (73 min.).

tir W Bratysławie odbył sie 
pierwszy finałowy, mecz turnie 
ju o nagrodę ..Rudeho Prava” 
w hokeju na lodzie, w którym 
CSRS przegrała z ZSRR 4:7 
(1:2. 3:3, 0:2).

Tenisowe mistrzostwa USA

FIATA 126 p, rok 1979 sprzedam.
18/?- , G-8835

FIATA 126 p. rok »rod. 1976 sprze 
don. Słupsk, tel. 79-5Ö. G-883S

FIATA 126 p i -.,wzmacniacz 3Ö0B- 
rzędom Kopalin, Szvmanow- 

Słupsk. ul, Wojska Po!ski°eo 
skieej^ 25A, Łój. G-8837

Svv.FVĘ-t05L okazyjnie sprzedam 
Koszalin Tetmajera 54/7,

G-8838
SVWENĘ los, lgso rok sprzedam. 

Słupsk. Górna. U/36, oo sze­
snastej. G-8839

MOTOCYKL C 7-33*1 s»T*edara. SH 
wno. Fornalskiej 11/39. tel S4-GŚ 

G-8840
y tOWOZJE fiata 126 o lakierowa 

ne pier-owoLsprzedam, Kosrańo 
tel, 533-10. G-S811

TAKSOMETR sprzedam. Ni®stko- 
wrv 7. Skrzypek. G-8842

SŁUPSK J— mieszkanie M-3 wła- 
snob’ows <«-zedam. Słupsk. Ko 
Szalińska 6/52. G-8843

DOMEK, garaż, ogród sprzedamy 
lab zamienimy (za dopłatą) na 
mieszkanie. samocliód. gospo­
darstwo inne propozycje. Kosza-1 
lii? ...Zacisze , 3/1. G-8844

.SZCZENIĘTA wilczury sprzedam. 
Koszalin, Kolejowa 16. G-884?

GOSPODARSTWO rolne o po­
wierzchni 11,5 ha 12 km od 
Słupską sprzedam. W rozlicze­
niu mieszkanie. Oferty pisem­
ne Słupsk. „Głoś Pomorze” nr 
884*. G-8848

SAMOCHÓD zaporożec sprzedam 
Dzierięcin 45, k. Koszalina.

G-8833
DOM jednorodzinny rr ładnej 

dzielnicy Koszalina sprzedam. 
Oferty pisemne Koszalin Bi liro 
Ogłoszeń. G-8845

SEGMENTY ogrodzeniowe sprze­
dam. Mielno. Żeromskiego 1.

G-8846

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 9 września 1982 r. 

zmarła, po ciężkiej i długiej chorobie,
W wieku lat 34

nasza NAJUKOCHAŃSZA CÖRKA, ŻONA i MATKA

Janina Jankowska
% domu JANISZEWSKA

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej w Ko­
szalinie nastąpi w dniu II IX 1982 r. o godz. 11.30, 
o czym powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

MATKA, MĄŻ i SYNOWIE

W dniu 3 września, 1982 roku, /marł

Władysław Czyńczyk
były zasłużony pracownik Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w Koszalinie. 

Wyrazy głębokiego wspóczucia RODZINIE
składają

★ Na trwających na kor­
tach 'Flushing Meadow otwar­
tych tenisowych mistrzostwach 
USA, w 1/8 finału rozstawiony 
z nr 4 — G. Vilas wygrał z 
S. Dentonetn (nr 12) 3:6, 4:6, 
6:3, 7:6. 6:3. W ćwierćfinale Vi 
las zmierzy się z T, Gullikso- 
nem, który pokonał J. Filloia

SŁUPSK — dpmek 119 m kw. w 
stanie surowym wraz z dział­
ka o powierzchni 450 m kw 
oraz część materiałów wyKoń- 
czeniowych sprzedam. Słupsk 
tel. 54-26. godz, 9—42. G-8S58

KOMPLET wypoczynkowy * pu- 
fami nowv sprzedam. Koszalin, 
tel, 524-13. G-8873

MASZYNĘ do wyrobu siatki osr0 
tlzeniowej kupię. Ustka. tel. 
14-046. Cł-8849

JEANS — sztruks kupię, Słupsk, 
tel. 27-73. G-8622-9

UCZENNICE na pokój przyjmę. 
Koszalin, Żeromskiego 12.

G 8855
ZAOPIEKUJĘ się starszą samotną 

osobą w zamian za mieszkanie. 
Oferty pisćmne Koszalin. Biu- 
Co Ogłoszeń. G-8858

SAMOTNA. miłej prezencji no 
studiach, dobrze sytuowana poz 
na przystojnego pana w wieku 
43—45, z wyższym wykształcę*, 
niem — cel matrymonialny. 
Oferty pisemne Słupsk. ..Głos 
Pomorzą” nr 8862. G-8862

KOBIETY i mężczyzn do zbioru 
śliwek zatrudnię. Koszalin, ul. 
Gierczak 2A/1, godz. 16—-18.

G-8760
FIATA 126 p. 1978 rok sprzedam 

lub zamienię na fiata 125 p. 
Słupsk, Świerczewskiego I B/3 A.

G-8869
MIESZKANIE M-S dwupokojowe 

w Darłowie, zamienię na Słupsk, 
Siupsk, teł. 27-94, G-885«

KOŁOBRZEG — mieszkanie trzy­
pokojowe, nowe budownictwo, 
zamienię na dwa jednopokojo­
we. Oferty pisemne Koszalin 
Biuro Ogłoszeń. Gt8851

MIESZKANIE dwuipokojowę, I ple 
tro w Gorzowie Wlkp.. zamie­
nię na równorzędne lub większe 
w Koszalinie. Koszalin, teł 226-86 

G-8852
SŁUPSK — M-2 spółdzielcze i 

mieszkanie dwupokojowe w sta­
rym budownictwie komórka na 
garaż, duża piwnica, zamienię 
na M-4 lub M-S, Słupsk, ul. 
Banacha 9/19. G-8853

' 49 ną ziemi w Kołobrzegu. przv 
szosie sprzedam. Konieczne u- 
prawnienia. Kołobrzeg, tel. 61-80.

G-8834-0

6:4, 6:3, 6:3. Niespodzianką by 
to zwycięstwo Haimona naci 
rozstawionym z nr 8 E. TeR- 
ścherem 6:4, 4:6, 6:3, 3:6, 7:6
Do ćwierćfinałów awansował, 
także mistrz Wimbledonu, J 
Connors (nr 2). wygrywając z 
I. Nastase 6:3, 6:3, 6:4.

POSZUKUJĘ samodzielnego miesz­
kania w Koszalinie. Zgłoszenia 
tel. 243-72, G-8874

MURARZY, tynkarzy i pomocni­
ków zatrudnię. Słupsk. Kaszub, 
*ka 21 A. tel. 76-28, Kowalski 

C*-H870
HYDRAULIKA i spawacza tatr ud 

nię. Koszalin, tel. 22-120. Jesio 
nowski. G-8357

SOLIDNĄ pracownicę ńiewykwa 
lifikowaną do Zakładu Cukier 
niczego w Słupsku zatrudnię 
Słupsk, tel. ^8-64, po godz. 18 
PieczuL . G-8858

WYTWÓRNIA Siatek Ogrodzenio­
wych poszukuje pracowników 
do siatek oraz spawacza ; ślu­
sarza. Wąrunkj dobre. Słupsk 
tel. 62-16. Terelak. G-8S5P

TFŁEPOGOTOWIE. Koszalin, tel 
316-06, Małecki. G-8860-6

CZYSZCZENIE dywanów i wyki? 
dżin w domu klienta Koszalin

----Kołobrzeg, tel. 22-61. Wojna
rowska. G-8865-P

Koszalin 
G-8830-fl

USŁUGI telewizyjne, 
tel. 23 2-78. Pora.

„OŚWIATA” Koszalin, ul. Jana 
* Kolna 19, tel. 250-35, organi­
zuje kursy: języków obcych
(angielski, niemiecki, francu­
ski, włoski) — czeladnicze i mi­
strzowskie (spółdzielczość pracy 
wszystkie specjalności) — za­
wodowe: palczy co., spawa­
czy, telewizyjne, obsługi pisto­
letów budowlanych, kroju i szy­
cia, dziewiarstwa, kucharsko-ke! 
nerskie (garmażeryjne) — kursy 
zlecone przez zakłady pracy. 
„Oświata” organizuje kursv w 
Białogardzie, Czaplinku, Darło­
wie. Kołobrzegu, Szczecinku, 
Świdwinie i Złocieńcu. K-2848-0

6 września w godzinach oopołud 
niowych w Ustce zgubiono pa­
miątkowy złoty kolczyk Za 
zwrot wynagrodzę. Ustka Ko­
pernika 17/24. G-8871

DNIA 7 VIII br. zginęła czarna 
suczka ratlerek. Była szczenna. 
Uczciwego znalazcę za zwrot 
pieska wysoko wynagrodzę. Ko­
szalin, Hołdu Pruskiego 11 C/2.

G-8863

K-2907
WSPÓŁPRACOWNICY

W dniu 5 wrześnią 1982 roku, zmarła

Stefania Obłgkowska
emerytowana pracownica Koszalińskiego 

Przedsiębiorstwa Handlu Artykułami Technicznymi 
„Elmet” w Koszalinie

Wyrazy głębokiego Współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA 1 PRACOWNICY
IC-Söll

Dnia 7 września 1982 roku, zmarł nagle

Kazimierz Bogucki
nasz UKOCHANY MĄŻ, OJCIEC j DZIADEK 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

G-8891

W dniu 6 wrześnią 1982 roku, zmarł

Jerzy Eustachy Fitio
aktor Bałtyckiego Teatru Dramatycznego 

nestor Sceny Polskiej,
zasłużony działacz kultury, odznaczony m. in. 

v Złotym Krzyżem Zasługi, odznaką honorową 
„Za zasługi w rozwoju woj. koszalińskiego”, 

nagrodą Wojewódzkiej Rady Narodowej 
za upowszechnianie kultury i działalność twórczą.

Wyrazy szczerego współczucia ŻONIE i RODZINIE 
składa

WYDZIAŁ KULTURY i SZTUKI 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 

W KOS Z ALINIB

Państwowe Tory 

Wyścigów Konnych 

w Warszawie

uprzejmie informują, że
i dniem 11 września 1982 r.

rozpoczyna działalność
Ekspozytura Totalizatora 

Wyścigów Konnych
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 137/139

(wejście boczne)

Ekspozytura przyjmuje zakłady 
na wyniki gonitw konnych odbywanych 

na Torze Centralnym PTWK 
w Warszawie na Służewcu

w każdq środę, sobotę i niedzielę 
w godz. od 13 do 18

Przedsprzedaż zakładów łącznych f trójki 
we wtorek i piątek, od godz. 15—19.

Zasady regulaminowe zakładów totalizatora 
do otrzymania w Ekspozyturze.

Sprzedaż programów wyścigów prowadzi 
Księgarnia KMPiK w Koszalinie 

ul. Zwycięstwa 105, 
a w dniach wyścigów

Ekspozytura Totalizatora Wyścigów Konnych
ZAPRASZAMY!

K-2868

ZAKŁADY PŁYT 
PILŚNIOWYCH S WIÓROWYCH

w Karlinie

oferują do sprzedaży
dla odbiorców indywidualnych, 

spółdzielni
! przedsiębiorstw państwowych

PŁYTY PILŚNIOWE ZWYKŁE TWARDE 
O GRUBOŚCI 3,2 mm; 4,0 mm; 5,0 mm

Sprzedaż prowadzi oraz informacji udziela

Dział Zbytu naszego przedsiębiorstwa
— Białogard, tel, 32-06, wewn. 127, 134
- Karlino, tel, 231 do 237 wewn. 127 i 134

K-2908-0

W dniu 7 września 1982 roku, zmarł nagle 
w wieku 52 lat

dr Kazimierz Bogucki
dyrektor Muzeum Pomorza .Środkowego, 

wieloletni zasłużony działacz ruchu 
społeczno-kulturalnego naszego regionu

Odznaczony m. in. Złotym Krzyżem Zasługi 
odznakami honorowymi: Zasłużony Działacz 

Kultury, Za zasługi dla województwa słupskiego, 
srebrną i złtftą odznaką im. Janka Krasickiego.

W Zmarłym utraciliśmy cenionego współpracownika 
i ^organizatora życia kulturalnego.

Wyrazy głębokiego współczucia 

RODZINIE I NAJBLIŻSZYM 

składają

PRACOWNIC Y WYDZIAŁU KULTURY i SZTUKI 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w SŁUPSKU

K-29Ó*
K-ŁSia
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PiĄTEK - 10łX

PROGRAM I

8.00 ,,Jesień 82’'
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: 

„Krąg" i „Piątek z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 „Dziewczyna*z gór" —

cz. li filmu fab, (obyczajowe­
go' radzieckiej TV

18.20 W kręgu muzyki Strau 
ssa — program muzyczny

18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 „Przyjemne z poźytecz 

nym"
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Koncert” - ode. fab. 

filmu obyczajowego TVP z se­
rii „Białe tango", reż. Janusz 
Kidawa

21.25 „Pagart” przedstawia 
„Elen” — słowacki zespół mu­
zyczny

21.55 Dziennik
22.15 „Wieczory wrześniowe”

t ROGRAMY OŚWIATOWE:

Dla szkół: 8.10 — Geografia 
— kI. VII (Pionowe ukształtowa 
nie Ęurcpy) 11.00 — Dla naj­
młodszych (W. I—II): „Wokół
nas" 15.15 - Redakcja Szkol­
na zapowiada 15.25 — NURT 
(Pedagogika)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 SPORT: ME w lekkiej 

atletyce w Atenach
19.00 KRONIKA (Szczecin, 

Koszalin, Słupsk i Piła)
19.30 Dziennik
20.00 Spotkanie z historią — 

płk pil. Stanisław Skalski

TV Łódź w „Dwójce"»

20.30 Wizyta na uniwersyte­
cie

20,40 Spotkanie z pisarzem 
Tadeuszem Chróścielewskim

21.00 Wizyta w Muzeum 
Sztuki w Łodzi

21.15 Wokół książki Emila Ze 
gadłowicza „Motory” .

21.30 „Wojna i pokój", cz. 
II filmu fob., prod, radzieckiej 
reż. i rola gł.: Siergiej Bondar 
czuk - z cyklu: „Wielka lite- 
tura na małym ekranie’1

PIĄTEK •

PROGRAM X

Wiad. 0.05. X.02, 2 00 , 3.00 . 4.00.
5.00, 6 00. 6 30 , 8.00. 9.00. 10,00,
U.00. 13,00. 14.00, ló 00. 16.00,
17.00. '18.00. 19.00. 20 00 i : 22.00

7 40 Muzyka na dzień dobry
8.15 Obserwacje 8,30 Przegląd 
prasy 8.45 Żołnierski Kwadrans 
9.00—10.30 PRZEDPOŁUDNIOWE 
SPOTKANIA 10 30 Propozycje
— a ud 11.05 Koncert przed hej 
nałem 11.57 Sygnał czasu 4 hej­
nał 12.35 Relacja z Katowic z 
Mistrzostw Świata w zapasach
12.40 Pogoda dla rybaków 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.20 Mu­
zyczne wycinanki 13.30. Piosenki 
kompozytorów polskich 13.55 Re 
lacja z Mistrzostw Świata w. za 
pasach 14.05 Lista przebojów
13.10 . Studio Młodych 15.50 Tran 
smisja z Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce (z Aten) 16.05 Mu 
z.yka i aktualności 16.40 Trans­
misja z Aten (c.d.) i z MS w 
zapasach 17.15 Koncert dnia 18.05 
Transmisja z Aten (c.d.) 18.15 
Refleksje — a ud. 18.30 Spod 
znaku Polihymnii 19.25 Transu.i 
sia z Aten (c.d.) oraz z Ka­
towic z MS w zapasach 19.45 Z 
naszej fonoteki 20.05 Kalejdoskop 
dnia 20 30 Koncert dnia 20.58 Ko 
mun.katy Totka 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Muzyka Karola 
Szymanowskiego 22.10 Dyskusja
o roli inteligencji twórezej 22 5n 
Spjewa Jadwiga Strzelecka 23.40 
—Dl.59 Jazzowa dobranocka

PROGRAM U

Wiad.: 5.30, 7.30. 9.30. 11.30.
13.30. 15.30. 16.30 i 23.50 5

5 30 PORANNE SYGNAŁY
8.30 „Na ustach gr-zechu” — 
fragm pow. 3.05 J. polski (kl: 0)
9.35 Radio Moskwa 10.00 J. pol­
ski (kl. V—VIII) 10.25 Soliści i 
kameraliści 11.00 Muzyka (szko 
ła średnia) 11.40 Lubelskie mu­
zykowanie 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał 12.05 Od A do Z polskiej 
piosenki 12.30 Lektury i prze­
myślenia —* aud. 12.45 SOS dla 
biosfery; Znaleźć na to sposób
— aud. 13.35 Ze wsi i o wsi
13.50 Fonoteka folkloru 14.00 Al­
burn operowy 14.30 „Julian Au­
gust” — fragm. pow. ,14.50 Ką­
cik starej płyty 15.15 Zespoły z
tamtych lat 15.40 Ludzie i ich 
pasje 16.00 Muzyczne intermezzo
16.10 Dziś pytanie — dziś od­
powiedź I7.no Tylko dwie godzi­
ny 19.00 Kompozytor tygodnia
19.35 Dobranoc dla dzieci- 20.00 
Najpiękniejsza 1est muzyka poi 
ska 29.45 J. angielski dla za­
awansowanych 21.00 Recital wie 
czoru: Roberta Flack 21.40 ..Wie 
ćci” mag. 22.10 Świat muzyki 
dawnej 32.50 ..Ryczeć" dla odno­
wy” «■> fragm. odow, 33.00 Jazz

SOBOTA - 11 IX
PROGRAM I

8,25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9 00 Dla iiHodych widzów: 

„Sobótka” — magazyn w pro 
gramie m. in. film USA „Ko­
smiczne safari” z serii „Zało­
ga G”

11.40 Program dnia
11,45 „Krzyż walecznych” — 

polski film wojenny
13.05 „Judymowie kultury 

wiejskiej”
13.40 Wojskowy Instytut Epi­

demiologiczny - film dok.
14.00 „Wyspa nieba” — dok. 

film TVP z cyklu „Melanezja”
14.20 7 anten — magazyn
15.20 Moje miejsce na zie­

mi
15.50 Dziennik

.16,10 SPORT: ME w lekkiej 
atletyce w Atenach

18.20 Trybuna poselska
18.50 Dla dzieci: Dobranoc 
19 00 Śpiewa Bogdan Łazu

ka i cyklu: „Szanujn./ wspo­
mnienia”

19.30 Dziennik
20.15 „Zamach w Sarajewie”

— film fob. (historyczny) prąd. 
j u gosłow.-czechosłowacki ej, rei. 
Veljko. Bulajic; w rolach gł.: 
Christopher Plummer, Florinda 
Bolkanci i Maximilian Schell

22.20 „Zawsze po 21- 
program reporterów

22.50 Dziennik
23.10 Korei Gott w operetce

— pro grom rozrywkowy

PROGRAM I!

8.30 NURT (Kultura)
9.00 NURT (Literatura)
9.30 NURT (Dydaktyka)

STUDIO 2i

15.00 Studio 2 wita w sobotę
15.05 Filmy krótkie i wesołe: 

„Dlaczego człowiek mo psa”
15.15 Studio 2 i „Veto" w 

sprawach konsumentów
15.30 „Koń, mój przyjaciel”

— ode. filmu ser. prod, franc.
— wznowienie

16.00 Bliżej natury — Herbe 
ty ziołowe — cz. II

16.20 Studio 2 i „Veto” w 
sprawach konsumentów — li

16.35 „Stalowy Bagaż”
17.10 „07 zgłoś się" - „Ma 

jor opóźnia akcję" — film fab.
18.00 Pamięć o lotnikach - 

W 50 rocznicę śmierci Żwirki 
i Wigury

dla wszystkich 23.40 Poezja na 
dobranoc

PROGRAM III «
Serw;* Trpjkt: 7JW. 8.00, 9.00.

15.00. 16.00. 17.00 i 13.00

7.00 Zapraszamy do Trójki 8.45 
„Kramer kontra Kramer” —ode. 
pow. 9.05 Warszawski wrzesień 
39 — aud. 9.15 Zaczynamy we 
dwoje 10.00 Kiermasz płyt 10.30 
Twórcy muzyki filmowej — Ni­
no Rota, 11.00 Jazzowe dialogi
12.00 W tonacji Trójki 13.00 ..Pu 
szukiwany Albert Peryt” — ode. 
pow. 13.10 Powtórka z rozrywki
14.00 Mistrzowie batuty: Thomas 
Beecham 15.05 Spotkania z Pa­
mięcią 15.30 Z m-ojej płytoteki
— aud. 16.00 ZAPRASZAMY DO 
TROJKI 19.00 „Pogoda dla boga 
czy” — ode. pow. 19.30 Madry­
gały ; chansons 19.50 „Kramer 
kontra Kramer” — ode, pow.
20.00 Interradio 20.40 Czy na pew 
no jak Feniks z popiołów — 
aud. 21.00 W kręgu ballady —- 
aud, 21.30 Denjs Diderot: „Ku­
buś Fata lis ta i jego pan” 21.45 
Godzina jazzu 23.00 Zaorasz" y 
do Trójki

PROGRAM IV (stereo) 

wiad.: «.oo, 10.00, 12.00. 16.00.
17.00

3.00 Poranna serenada 9.05
Quodlibet — czyli co kto lubi
10.00 Opera przez wieki 10.30 Z 
muzycznych nagrań bratnich . ra 
diofonii 11.00 Portret pisarza: 
Giusgppe Tomas i di Lampedu­
sa — aud. 11.30 Muzyka różnych 
narodów 12.05 Wakacje z muzy 
ką 13.00 Kwadrans literacki .13.15 
Piosenki na pogodę i niepogodę
14.30 Estrada młodych muzyków 
i5.0s Panorama literacka 15.30 
Popołudnie melomana 18.30 Za­
gadka literacka 19.05 Klasycy mu 
zyki rozrywkowej 19.30 Wieczór 
w filharmonii 21.00 Klub .stereo
— aud. 22.40 „Ja. ty oni"’ — 
słuchów. 23.30 Głosy, instrumen­
ty. nastrój«.

SOBOTA

PROGRAM I

Wiad.: 0.05, 1,02. 2.00. 3 00.
4.09, 5.90, 6.09. 6.30, 8.00, 9.09,
10.00. 11.00, 13.00, 14.00, 15.00, 16.00
17.00. 18.00. 19.00. 20.00 i 22.00

7.40 Muzyka na dzień dobry
8.15 Obserwacje 8.45 Żołnierski 
kwadrans 9 00*--i(J.0G PRZEDPO­
ŁUDNIOWE SPOTKANIA 10.30 
Zagadka literacka 11.05 Koncert 
przed hejnałem .11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.35 Relacja z 
Katowic z Mistrzostw Świata w 
zapasach 12,40 Pogoda dla ry­
baków 12.45 Rolniczy kwadrans

TYDEilH
18.20 Studio 2 i „Veto” - Ul
18.35 Śpiewa Ben Stanexer
19.00 KRONIKA (Szczecin, 

Koszalin, Słupsk i Piła)
19,30 Dziennik
20.15 Operowe qui pro quo

— program muzyczny-
21.15 „Pośrednik” - reportaż
21.50 „To były przeboje!”
22.00 SPORT: Mistrzostwa

Świata w zapasach w Kato­
wicach

22.35 Filmoteka Narodowa
— filmy Antoniego Bohdziewi 
cza: „Szkice węglem" - prod, 
polskiej (z 1957 r., wg. Henry 
ka Sienkiewicza) w jednej z 
gł. ról:. Beata Tyszkiewicz

NIEDZIELA - 12 IX
PROGRAM I

8.00 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.20 „Tydzień” — magazyn 
rolniczy

Wśród wznawianych filmów 
nie zabraknie i kryminalnego 
serialu „07 zgłoś sie” (sobota, 
pr. XI, g„ 17.19). Być może po 
projekcji znanych 1uż odcinków 
obejrzymy, nowe zapowiadana 
przecież przez TVP.

Na zdjt-ciu: odtwórca głów­
nej roli w serialu . — Bronisław 
Cieślak (po prawej) w odcinku 
„Rozkład jazdy”.

Fot. CAF

w*™
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek”, w programie 
m. in. ode. II filmu ang. TV z 
serii — „Porwany za młodu"

10.25 „Po drugiej stron;e
ekranu” ■"

10.45 Wiedeń — fr. film dok. 
z cyklu: „Wielke miasta świata” 
— wznowienie

- 11.40 Mapa polskiego folk­
loru: Żywiec

12.25 „Raport z gminy” - 
sprawy wiejskie

12.55 Gra Poznańska Orkie 
stra Rozrywkowa PRiTV pod. 
dyr. Zbigniewa Górnego

13.40 Dla dzieci: „Przygody 
Sindbcdc” - ode. rys. filmu 
jap-

14.05 Losowanie Toto Lotka
14.20 W Starym Kinie: „Mo­

ja wspaniała żona” — film fab. 
(komedia) prod, francuskiej z 
1948 r., reż. Andre Hunebelle

16.00 Dziennik i magazyn 
„Świat” ■

16.45 Leksykon polskiej mu 
zyki rozrywkowej: „D”

17.15 „Jutro poniedziałek”
— magazyn rodzinny.

17.50 Gwiazdy kabaretu: Kry 
styna Sienkiewicz

18.30 SPORT: ME w lekkej 
atletyce w Atenach

19.00 Dla dzieci: Wieczoryn
19.30 Dziennik
20.15 „Pani do mnie pisała"

film fab (dramat psychologicz 
ny) prod radzieckiej; reż. Aida 
Mansarowa

21 45 Sportowa niedziela
22.15 „Wieczory wrześniowe”
23.00 Melodia na dobranoc

PROGRAM I!

12.25 Program dnia
12.30 Spotkania - Cztery po 

ry roku w Korei
13.00 Z koszar i poligonów 

— program wojskowy
13.30 Program ze Szczecina
14.00 „Na skrzyżowaniu pta 

sich dróg” — filmprzyrodniczy
14.20 W Starym Kinie: „Mo 

ja wspaniała żona” — wersja 
dla niesłyszących

STUDIO 2:

16.05 „Dar Młodzieży powró 
cii” — sprawozdanie

16.20 Kino - OKO - kalej­
doskop filmowy: „Niezwykła po 
dróż na ms. „Lindbald Exp'c- 
rer” — prąd. RFN i „Wyciecz­
ka na Biegun Północny”. — 
prod. radź.

17.25 Shalcin Pyramids - 
program rozrywkowy

17.45 Leona Bukowieckiego 
spotkania z gwiazdami — Ca­
therine Deneuve

1S.00 Co, gdzie, kiedy?
18.30 Bądźmy zdrowi (I) — 

Dziecko wraca ze szkefy
13,55 „Klan rodzinny” - 

hiszp. film przyrodniczy z cy­
klu: „Człowiek' ,i przyroda”

19.30 Dziennik (dla niesły­
szących)

20.15 Bądźmy zdrowi (II) — 
Lekarze odpowiadają na tele­
fony rodziców

20.25 Sport w Studio 2
21.25 Wspomnienie o Annie 

German
21.45 „Saga rodu Rius" —

ode. IX filmu hiszpańskiej TV
— wznowienie

PONIEDZIAŁEK - 13 IX
PROGRAM I

15.25 NURT (Kultura) 16.00
„Zwierzyniec” 17.20 „Ucieczka z 
Krainy Złota” — ode. III fil­
mu przygodowego CSRS 18.15 
„Transit” — film baletowy 18.50 
Dobranoc . 19.90 Echa stadionów
19.30 Dziennik 20.15 Rolnicze roz 
mowy 20.25 Teatr TV — Mo­
lier: „Świętoszek”, reż. Marcel
Kochańczyk; obsada: Izabella
Wilczyńska. Bronisław Pawlik, 
Elżbieta Kępińska i inni 22.35 
„Świat i my” 23.05 Recital Krzy 
sztofa Sadowskiego.

PROGRAM II

17.90 Mag. wojskowy 17.30 Pro 
gram ze Szczecina 18.90 Temat 
tygodnia 19.00 Kronika 19.30 
Dziennik 20.00 Wieczór libijski

WTOREK - 14 IX
PROGRAM I

8.50 „Jesień 8'2” Dla. szkół: 8.10 
Historia — kl. VIII 9.00 J. pol­
ski — kl. I lic. 11.00 Plastyka
— kl. III 16.00 Dla młodych wi­
dzów: „Tylko dla orląt”, 16.30
„Michałki” 17.20 „Tylko oni” — 
program rozrvwkowv, (z Kato­
wic) 17.50 Od melodii do melo­
dii 18.00 Interstudio” 18 30 „St. 
Dób łasz i jego -'hobby” — rep. 
13.59 Dobrańoc 19 90 Klimka 
zdrowego człowieka 19 30 Dz;«n 
nile 20.15 „Bór” — öde VII fil­
mu TVP z serii — „Chłoni” — 
wznów 21.05 'Rolnicze rozmowy
21.15 „Od A do z”: ZUS o sy­
tuacji przechadza ovch na renty 
1 emerytury) 22.00 Kącik hu­
moru

PROGRAM H

17.25 Kino „Dwójki”: „Niesno 
dziewana kariera” — bułg. ko­

media 19.00 KRONIKA 19.80 
Dziennik 20.00 Wtorek meloma­
na 21.00 Wieczór filmowy: ..Ta­
jemnice i sensacje małej kine­
matografii” 21.30 „Jak tu nie 
kochać opery” — radź. nowela 
film. 22.00 „Bałtyk a sprawa poi 
ska” — film dok. 22.10 Film na 
dob r a*noc

ŚRODA - 15 IX
PROGRAM X

8.50 .Jesień 82” Dla szkół: 8.10 
Chemia — kl. VIII 9.00 Muzy­
ka —' kl. II 11.55 Historia — 
kl. V 12.30 Reforma po star­
cie 13.30 i 14,00 Telewizyjne 
Technikum Rolnicze: J. polski
— sem. I i Wskazówki metod. —
sem. I 15.25 NURT (Matematy­
ka) 16.00 „Kino waszych rodzi­
ców” 16.30 . Tik-tak” 17.20 Lo­
sowanie Małego Lo-tka 17,35 Rost 
maitości sportowe -18.ou Rozr.yw 
ka 13.50 Dobranoc 19.00 ..W na­
głej potrzebie” — ren. 19.30 
Dziennik 20,15 Od melodii do me 
lodii 20.25 „Liczą sie fakty”
21.00 SPORT:: — piłkarskie pu­
chary Europy — relacja ze spot 
kań Stal Mielec — Lokeren i 
S!ask . Wrocław — Dynamo Mo­
skwa

PROGRAM II
17.35 Kino „Dwójki”:' „Królik”

— obyczajowy film CSRS 19.00 
KRONIKA 19.30 Dziennik 20.00. 
TV Katowice: program publicy­
styczny 20.25 Program muzyczny
20.40 .Poetka pieśni” — repT 
'21.00 „Trzy portrety” — rep.
21.15 Śpiewa Józef Chomik 21.55 
„Wirtuoz książki” — reo.

CZWARTEK - 16 IX
PROGRAM I

8.50 „Jesień 82” TV Teclim- 
kum Rolnicze: 6.00 J. polski — 
lsem. I 6.30 Wskazówki metod.
13.30, J. polski — sem III 14.00 
Biologia; Dla szkół. 11.00 J. poi 
ski — kl. VIll 16,00 „Czwartek 
TDC” 17.20 „W świeeie ciszy” 17.45 

. „Na pięciolinii” 17.55 „Zdrow:e”
— rep. wojskowy 18.25 „Moje 
miejsce na ziemi” 18.50 Dobra 
noc 19.09 ..Sonda” 19 30 Dzien­
nik 20.15 ,W szponach mafii” — . 
ode. III (ostatni) sensac filmu 
włoskiej TV 21.30 Rolnicze roz­
mowy 21.40 „Pegaz” 22.45 Wie­
czory wrześniowe

*
PROGRAM II

16,30 Reforma po starcie
17.30 Kino „Dwójki”: „Nie
ma sprawy” — komedia pro­
dukcji wigierskiej 18.30 Hiszpan 
skie rytmy na sopockiej estra- 
dzie — program rozrywkpwv
19.00 KRONIKA 19.30 Dzienmk
20.00 TV Szczecin: „Ccstrum
magnum Gemin” — rep, o Ka­
mień'u Pom 20.15 „Nad Zale­
wem” — rep. 20.30 „Jcdziemy 
do wód” — ren 20.50 Hasło 
„Ropa”. — rep 21.ia Tajemnica 
skarbu kamieńskiego — film do 
kunłentalny 21.55 Koncert w Ka 
mieniu Pomorskim

TEt.EWIZ.TA ZASTRZEGA SO­
BIE MO?D IWOSC zmian w 
PROGRAMIE!

PZG P-16

RADIO
13.20 Muzyczne wycinanki 13.30 
Piosenki kompozytorów polskich: 
13.55 Z Mistrzostw Świata w za 
pasach 14.05 Muzyka .14.25 Po­
znajemy orkiestry wojskowe 14.50 
Wiersze Geo Milewa 15.05 Teatr 
Młodych: „Poczucie humor u” — 
słuchów. 16.05 Transmisja z Mi­
strzostw Europy w Lekkoatlety 
c-e (z Aten) 15.10 Muzyka i aktu 
alności. 15.40 Polskie pieśni i nie 
ludie 17.10 Transmisja z Aten 
(c.d.) 17.20 Koncert dnia 17.45-
Transmrisja z Aten (c.d.) 18.05 
Refleksje — aud. 13.30 Henryk 
Wieniawski: I Koncert symfo­
niczny fls-moll o*p. 14 13.25 Tran 
smisja z Aten (c.d.) oraz rela­
cja z Katowic 19.45 Z naszej to 
noteki, 20.05' Z teatralnego afi­
sza — aud. 20.30 Przy muzyce o 
sporcie 20.58 Komunikaty Totka
21.05 Wielkiej dzieła, wielcy wy 
konawcy 22.10 Strony świata — 
malg. 22.40 Solo na gitarze 22.50 
Śpiewa Anna German 23.40— 
23.59 Jazzowa dobranocka

PROGRAM II

Wiad.: 5 30, 7.30. 9.30. 11.30.
13.30, 15.30. 16 30 i 23.50

5.30 PORANNE SYGNAŁY * 3.0 
„Na ustach grzechu” — frag.u.' 
pow. 9.00—9.30 Ludzie, epoki, oby 
czaję 9-05 Meandry naszego roz 
woju (cz. II). — śud, 9.35—11.30 
Ludzie epoki obyczaje 9.50 Filo 
zofia i życie 11.00 .„Wrzesień” — 
funkcjonowanie nazwy miesią­
ca w jeżyku i literaturze -- 
aud. 10.25 Miniatury muzyczne 
1)1.10 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz
— aud. 11.40 Radomskie muzy­
kowanie 11,57 Sygnał czasu i hej 
nał 12.05 Od A do Z polsk ej 
piosenki 12.30—13.30' Ludzie epo 
ki, obyczaje 13.00 W trosce o 
słowo i treść — aud. 13.20 Na­
ród i konstytucja — fel. 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 Fonoteka 
folkloru 14.00 Album operowy.
14.30 „Julian ‘August” —, fragm. 
pow. 14.50 Nagrania nowe i naj 
nowsze 15.35 Rytmy ludowo Pe­
ru 15.50 Sport moim hobby 16.00 
Muzyczne intermezzo: 16.20 Che 
mi a we wszechświacie — aud. 
16.45 W świeeie humanistyki UOO 
Tylko dwie godziny 18.45 Słynne 
zespoły: „The Four Seasons”
19.00 „Matysiakowie” 19.33 ..Su­
pełek” — mag 20.00 Kompozy­
tor tygodnia 20:30 Śpiewane 
strofy: Wojciech Młynarski 20.45 
J, angielski dla zaawansowanych
21.00 Portret słowem malowany
— aud. 31.40 Muzyczna galena 
„dwójki” 22,35 Moje muzyczne

fascynacje 23.00 „Chłodnym „ o-
kiem” — aud.

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7,00 . 8.00, 9.00, 
15:00. 16.00. 17.00 i 18.00

7.00 Zapraszamy do Trójki 
8.45 ; „Kramer kontra Kramer” — 
ode. pow. 9.05 Warszawski wrze 
sień '39 — aud 9.15 Inspirowa­
ne folklorem 10.00 .Kiermasz 
płyt 10.30 „Pogoda dla bogaczy” 
— ode; pow. 11.45 W tonacji 
Trójki . 13.00 „Poszukiwany Al­
bert Peryt” — ode. pow. 13.10 
A propos — aud. 14.00 Mistrzo­
wie batuty; Thomas Beecham
15.05 Gdy sie mówi afera — 
aud. 15.25 Wszystkie drogi pro 
wadzą do Nashville — aud. 16.00 
ZAPRASZAMY DQ TRÖJKI 19.00 
Wszyscy wierzyli, że idzie po­
kój . — aud. 19.30 Madrygały i 
chansons 19.50 „Kramer kontra 
Kramer” — ode. pow. 20.00 Li­
sta przebojów programu III 22.00 
Teatrzyk' „Zielone Oko”: .Na­
sza biedna zm. rta” 22 31 „Prelu 
dium” Jana Janczyka 23.00—
1.00 Zapraszamy do Trójki ,23.55 
Północ poetów

PROGRAM IV (stereo)

Wiad.: 6.00. 18.00, 12,08, 16.00.
17.00

8.90 Poranna . .serenada 8.0SK 
przedpołudnie z flecistą Jame­
sem Galwayem 10.30 Z ■ muzy.cz 
nycb nagrań bratnich radiofonii
11.00 Aśwaghosza albo. narodziny
Buddy — aud, 11.30 Muzyka róż 
nych narodów 12.05 Filharmonia 
radiowa 13.00 Kwadrans literac­
ki 13.15 Piosenki na pogodę i 
niepogodę 14.Ö0 Dożynki satyry^z 
ns — aud. 14.30 Relaks w stereo
15.05 „Sukcesorzy.” — onow 15,30 
Popołudnie melomana 18.30 Pan 
Gloger i jego następcy 19.05 Kła 
sycy muzyki rozrywkowej 19.30 
Wieczór w filharmonii. 20.30 
Świat sie śmieje 21.00 Klub ste 
refl — aud. 22.40 Studio stereo 
-"wasza. •

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiad : 0.05. 1 82 . 2.00. 3.00.. 4.00
5.00, 7.00. 8.00, 9.02. 11.00. 14.00, •-
16.00. 19.00. 23.00

7.30 Moskwa z . melodią i pio­
senka 8.30 Ech* »portowej ro­

boty 8.35 Piosenki na dzień do­
bry 9-00 Rybacka prognoza po­
gody 9.05 Magazyn wojskowy 
10.UÓ Z Mistrzostw Świata w /a 
pasach 19.30 Dla Dzieci. ..O bied 
nym młynarczyku i niebiesko­
okiej kotce” ~ słuchów. .11.05 Z 
Mistrzostw Świata w zapasach
11.15 Koncert przed hejnałem 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 13.00 
Transkrypcje utworów Karole 
Szymanowskiego 14.05 K alej do 
skop nauki: „Awicenna i inni"
.— aud. ‘14.20 . Audycja literacka
15.10 Muzyczne Studio Młodych
16.05 „Z tamtej strony lustra”
— słuchów; 16.35 Koncert ży­
czeń 17.15 Sławni wirtuozi: Bro 
nisław Huberman 16.00 Komu­
nikaty Totka 18.05 Transmisja z 
Mistrzostw Europy w Lekkoatlc 
tyce (z Aten) 18 30 Iriterprelacje 
z pierwszej ręki: Seweryn Turel 
16.551 Transmisja i Aten (c.d) 19.20 
Przy muzyce o sporcie 20.00 Kon 
cert życzeń 21 05 Antologia na­
grań Andrzeja Czajkowskiego
22.00 „Odgłosy przed zaśnięciem ’
— słuchów. 23.4*0—23.59 Koncert 
przed północą.

PROGRAM II

• Wiad.: 7.00. 10.30 14.30. 16.30.
20:30, 23.50

7,40' Poznańskie Studio Nagrań
8.00 Informacje, rady. propozy­
cję 8.10 Poznańskie Studio Na­
grań 3.41 Barokowe muzykowa 
nie 9.00 Transmisja mszy rzym­
skokatolickiej z kościoła Sw. 
Krzyża w Warszawie. 10.00 Reci­
tal organowy Andre- Marchala 
10,35—11-57 NIEDZIELNE SPOT­
KANIA 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał 12.05 Muzyczna „dwójka” za 
prasża 12.30 „Czerwone i bru­
natne” — słuchów. 14.00 Mała 
Polihymnia 14.35 Słynne głosy: 
Christoff. Giaurow i Giuseiev
15.00 Dla Młodzieży Szkolnej: 
„Zbójcy” Fryderyka Schillera
16.00 Mistrzowskie interpretacje 
muzyki Chopina: Samson Fran­
cois IS.35 Podwieczorek przy mi 
krofonie 17.50 Miniatury muzyiz 
ne 18.00 Z dziejów brytyjskie­
go i z.agrao:iczńe«o Towarzystwa 
Biblijnego w Polsce — aud..
18.30 Miniatury instrumentalne
19.00 R.adiolatarnia 19.35 Dobra­
noc dla dzieci -20.00 Kompozy­
tor tygodnia 20.40 Piosenki z 
małej sceny 21.0,5 Ballady prozą 
pisane 22.10 '110 minut z jazzem 
i piosenka

PROGRAM III

Serwis Trójki: 3.00. 13.00. 19.00
22.00

7.05 Melodie przebudzankj' 8.30 
Komu piosenkę... 9 05 Warszaw­
ski wrzesień 39 - aud 9.15 Dom 
7. no*Iśk:m godłem — aud 10.00 
Niech gra muzyka 11.00 ..Listy

z wiezienia” — cz. III słuchów, 
dok. 11-30 Niezapomniane Płv;y 
zespołu „Emerson. Lake and rai 
mer” (I) 12.00 Recital Władymi 
ra Sofrońickiego 13 05 Na wsi 
rr:edziela 13.20 Nowa Płyta [o_ 
yah 14 00 A propos — aiKl n.jb 
Odkurzone przeboje 15 50 
pomniane płyty zespołu 
son. Lake and Palmer (II) 16.30 
Wszystko o sporcie 1715 „wm~ 
mo”' - słuchów. 17 43 Niezapom­
niane płyty zesoołu Emerson. 
Lake and Palmer (Ul) 181» 
prywatnie u Krzysztofa Szrna- 
gięta — aud, 18 30 Radio w sa­
mochodzie 19.30 ..Pan; Helena 1 
pan Henryk” - aud 20.00 Szy 
manowskiego myśli o sztuce 
aud 21 OO Informacje sportowe
21.05 Kamień filozoficzny 21 15 
Muzyczne portret v. Tadeusz 
Wożniak — aud: 22.05 Stanisław 
Przybyszewski ..Chooin i Ni etz 
sehe” (I) 22.15 Piosenki z tek­
stem 22.40 „Kolorem i słowem” 
— aud. 22.00 Zapraszamy do 
Trójki

PIĄTEK

6.30 Studio Bałtyk 7.30 W ko­
misji arbitrażowei — aud. J. 
Blicharskiego 7.37 Rytmy i na­
stroje — stereo 17.05 Przegląd 
aktualność;. 17.12 Spotkanie z 
aktorem (pamięci . Jerzego FHio) 
— aud. H. Livor-Piotrowskiego
17.25 Z cyklu „Portrety” audy­
cja E Wołosewicz 17.40_ Młodzie 
żowe studio stereo (płyta ze­
społu Queen — HOT SPACE z- 
1981 r.) . — audycja W. Stachów 
skiego 18.25 Program, na jutro

SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7 30 Z cy­
klu „Zapiski prowincjonalnego 
pisarza” - gawęda Cz Kuriaty
7.40 . Wrośnięci w ziemie” —
rep. T. Grzeóhowiaka 17 05 Prze 
glad aktualności 17 12 Muzyczny 
relaks — stereo 17.25 Z tygod­
nia na tydzień - komentarz 
Z. Wieliczki 17.35 Przegląd mu­
zyczny - mag. w onraeowaniu 
M. Słowik-Tworke 18.25 Program 
m jutro

NIEDZIELA

8.05 Piosenki na niedziele — 
stereo 8.25 Nowe wiersze Andrze 
ja Turczyńskiego 8 35 Koncert 
życzeń 17.05 Z cyklu Nad czym 
Pan pracuje” — Gracjan Bojar 
-Fijałkowski — aud Cz. Kuria­
ty 17.25 Ze skarbnicy muzyki 
polskiej« — aud B Gołembiew- 
skiej 17.45' Z najnowszej• płyty 
Krzysztof? Krawczyka — stereo
22.05 Wiado-rności sportowe
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10 ix Piątek - łukasza, mikołaja

11 IX SOBOTA - JACKA, PROTA
12 IX NIEDZIELA - MARII, GWIDONA

(.nUFOMY
KOSZALIN: S37 — MO, — 

Straż Pożarna. S/3 — Pogotowie 
Ratunkowe.

SŁUPSK: m — MO, SSft _
Straż Pożarna ’ D — -
Iowie Ratunkowe.

KOSZALIN _ Apteka nr 2. 
ul. Armii Czerwonej I. tell 
244-15; SŁUPSK — Apteka nr 
77-084. ul 22 Lipca 13 tej 28-44; 
BIAŁOGARD — Anfeka nr 3 '■! 
pi. Wolności 6/7, te!. 27-80; KO­
ŁOBRZEG — Apteka nr 2 oI 
Młyńska 12 tei, 23-70: i EBORK 
— Apteka nr 77-08S. r.l Poker iii 4 
tel 211-52; SZCZECINCE — Ante 
ka nr 28. pj. Wolności 8 fi 
400-14.

1T? s*f

KOSZALIN

Bałtycki Teatr Oramiltcott' 
— sobota i niedziela. gr>-dz. 18;

Clowni" " r- '

POŁCZYN ZDRÓJ

Bałtycki Teatr Drama* ycznv 
—niedziela. godz. U; „Umrzeć 
ze śmiechu"

refill
KOSZALIN 1

Ul. Kalata - i- al. Zawadzkiego 
— cyrk ..Olimpia” — k. 18; sob. 
i niedziela — K. 14 i 18

^kONCURTY

SŁUPSK

XVI /Festiwal Planistyki Pol­
skiej — sala Zamku (piątek) 
godz. t7: 2 półrecitale fortepia­
nowe: salo Teatru (matek) — g. 
20; 2 półrecitale fortepianowe
sobota, eoiiz. 19; zakończenie 
FPP.

tXKBNO
KOSZALIN

ADRIA — Wejście smoka 
(Hongkong —• U Na. I. 18» pan.
— g. 16, 18 i 20; sob. dotiaf«-
wo, g. 14; por. — ujedz.: pro
sze sioma (poi.) — g, 11 i 13.

KRITERIUM (Stuuyjne) — 
Czas Apokalipsy (USA, 1. 1*)
— g. 17.30 i 20; w niedz.: Dom 
dla subtelnych (balg., I. 15) — 
g 17.30 i 20, por.: tolargol zdo 
bvwc4 kosmosu (poi.) — g. 15

ZACISZE — Anna i wampir 
(pol.. 1. 18) — g. 17.30 i 20; 
por. — niedz.: Ze rodu (CSRS)
— K. 12

MUZA —- Wyspa skazańców 
(meksyk.. I. IS) — g. 17 i 19; 
por. — niedz,: Deszczowa pani
(N R D) — C. 11

MŁODOŚĆ (MDK) — Wielka 
podróż Bolka i Lolka (poi.) — 
£. 16.30; w niedz.: 11, 13 i
16,20 *

SŁUPSK

MILENIUM — Wejście smoka 
(Hongkong — USA, 1. 18) pan. 
g. 15.30, 17.45 i 20; por.: —
niedz.: Król Maciuś I (poi.) —

POLONIA — W pustym i tv 
puszczy, cz. II (poi.) — piH" 
tek) g ' 15.30 (sob. i niedz.) — 
Ul. W obronie własnej (poi., 1. 
18) — (piątek) g. — 17.30 i 2<* 
(w sob.) — 17.45 i 20 oraz; Jak 
rozpętałem II wojnę światową, 
cz, I (poi.) — (sob. i niedz.) g.
— 15.30: por. — niedz.: „Wyso
ka fala” —, ocle. filmu TVP z 
serii — 4 pancerni i pies — g.
11.30

DELTA (Redzikowo) — Komi­
sarz w spódnicy (fr., 1. 15);
por. — niedz.: Czerwony Ka­
pturek (poi.)

-Jr
HARWICH — Lek wysokości 

(USA. i. )ó>: sob.: /licczynne;
por. __ niedz.: Wakacje rtU
psa (CSRS)

BIAŁOGARD — Dzieje jtrj.e- 
Chu (pol., I. 18) — g. 17.45 i
20; por. — niedz.: pierwszy
start (poi.) — g. 15

BIAŁY BÓR — Bezkresne łą­
ki (poi.. 1. 15); sob.: nieczynne 
por. — niedz.: Bułeczka (poi.)

— BOBOLICE — Dziękuję, jakoś
leci (węg., 1. 15); sob.: nieczyn 
ne: por. — niedz.: Dziadek do
orzechów (poi.)

BYTÓW — Jak rozpętałem H 
wojnę światową, cz. I (poi.); 
por. — niedz.: — Polska gola!
(poi.)

UZ.-PLINĘK — Kochanka 
buu.ro wnika (włosko-buig., 1.18); 
por. — niedz.: Bitwa o Kozi
B'vVpi- (poi.)

CZARNE: PRZODOWNIK —
W biały dzień (poi., i. 15); 
sob.; uiuczymic; por. — niedz.: 
Magiczny kamień (MU));. WIA­
RUS — Oict Surehand (jug.); 
por. — niedz..: Kwiaty 'malej
lay (poi.) CZŁUCHÓW — party­
zancka eskadra (jug., 1. 12); 
por. — nietiz.: Imieniny cioci
(po!.)

DAMNICA — Na tropie soko­
ła (NRD, 1. 12) pan.; sob.: nie 
czynne; por. —■ niedz.: Ballada
0 królu Piecuchu (poi.) 

DARŁOWO — piątek: Zemsta
po latach (kanad., 1. 15); od 
sob.: Bez miłości (pol., 1. 18);
por. — niedz.: Krabat — li­
czeń czarnoksiężnika (CSRS) 

DEBRZNO — Wieczne preten 
sje (pol., 1. 18); sob.: nieczynne 
por. — niedz.: Reksio i UFO
(poi.)

OE; BMC A KASZUBSKA — 
Nic nie stoi na przeszkodzie 
(pot., 1. 12); sob.: nieczynne;
por. — niedz.; Ja i mój pirs 
(radź.)

DRAWSKO POM. — Wbija­
sz >k z Ameryki (fr., 1. 15,;
por. — niedz.: Pod borsuczą
skałą (CSRS)

GOŚCINO — Znachor, cz. I
1 U (pol., T. 12); sob.: nieczyn­
ne; por. — niedz.: Chłopiec z
burzy (austral.)

KALISZ POM. — Wezmę 
twój ból (rädz,, 1. 13); sob.:
nieczynne; por. — niedz.: Lo­
lek lunatyk (poi.)

KARLINO — Jabberwocky 
(ang., 1. 15); sob.; nieczynne;
por. — niedz.; Awantura o Ba 
się (poi.)

Ki,PICE — Zapach psiej sier­
ści (pol., 1 15); pór. — niedz.:
Marysia i krasnoludki (poi.)

KOŁOBRZEG: WYBRZEŻE -
sob.: Debiutantka (poi., 1, 1*:
od sob.: Tess (fr., 1. 15); por.
— niedz.: Ewa chce spać (poi.)
KALMAR — Wściekły (poi., 1- 
18) oraz (w piątek): Władysław 
Sikorski (pol., 1. 12) — studyj 
ny; por. — niedz.: Przygody
Robotka Chrobotka (poi.); 
PIAST — Dziewczyna z rekla­
my (USA, 1. 18); por. — niedz. 
Kapitan Mikuła Mały (jug.)

LĘBORK: FREGATA — „Za­
łoga” — ode. filmu TVP z se­
rii — 4 pancerni i pies oraz 
(w piątek): Jak rozpętałem II
wojnę światową, cz. 1 (od sob.)
— cz, li; por. — niedz.: Bar­
bórka (poi.)

ŁAZY — Tylko w piątek!: 
Awantura z Kreit*.) (poi.) oraz: 
Trędowata (poi., t, 12)

ŁEBA — Superpopt wór, (jap.) 
oraz: Coma (USA, 1 18); por.
— niedz.: Barbórka (poi.)

MIASTKO — Sobowtór (jap.,
Ł 15); por. — niedz.: Czarna
kura (rad/ )

MIELNU: HAWANA — Przy­
gody Calineezki (jap.) — g 
10 45; Sprawa Kramerów (USA,
1. 15) T- g, 14, Wejście spioka 
(Hongkong — USA, 1. 18) pan.
— g. 14 45. 19 i 21 

POLANÓW — Znachor, cz. 1
i II (pol., 1. 12); sob.: nieczyn­
ne: por, — nieci/,: Mniejszy
szuka dużego (pot.)

POŁCZYN ZDRÓJ —■ Afera 
„Concorde” twŁ, 1. 15) pan.

PRZECHLEWO — Polecieć w 
kosmos (rad/.): sob.: nieczyn­
ne: por. —■ niedz,: Mófy] (po!.)

SIANÓW' —- Sami swoi (poi.): 
sob.: nieczynne; por. — niedz.: 
Szatan . z 7 klasy . (po!.)

SŁAWNO — Nie zaznasz spo 
koju (pol.. 1. tS); por. —- nieci/..: 
Pierścień księżnej Arinv (pol.) 
sriMtKOWTCU — Lawiną (USA 
!. 1>) pan.; por. — niedz.: Fi­
lipek (NRD)

SŁAWOBORZE — Obcy — 8 
pasażer „Nostromo” (ang.-USA.
1. 15) pan.; por —■ niedz.: Je­
śli serce masz bijące (poi.)

SZCZECINEK: PRZYJAŹŃ — 
piątek: Kłamczucha (pol., 1. 12) 
oraz: Dzieje grzechu (pol., J. 
18); oc) sob.: Boldyn (poi. wo­
jenny/, 1. 15); por. — niedz,:
Paragon gola (pol.); KAMERAL 
NE t— Old Surehand (western); 
w niedz.: Ucieczka na Atenę
(ang 1. 13) pan.; por, — niedz.: 
Małpka (poi.)

ŚWIDWIN: WARSZAWA —
Glosy (pol., 1. 15); pori —
niedz.: Poławiacze skarbów
(poi.); MEWA — Znachor, Cz.
I i II (pol., 1. 12); por. — 
niedz.: Noc niespodzianek (poi.)

TYCHOWO — Król Cyganów 
(USA, I. TS); por. •— niedz.: 
Czarodziejskie lustro (poi.)

USTKA — Kobra (jap., 1. 18): 
od soboty: Sprawa Kramerów
(USA. 1. 18); pór, — niedz.:
Zaklęty- zamek (poi.)

USTRONIE MORSKIE — Du­
bler (fr.. 1, 12): por. — niedz.:
O dwóch takich co ukradli 
księżyc (nol.)

ZŁOCIENIEC — Alicja (poi.- 
-belg.-ang., I 12); por. — nie­
dziela: Na tropie kłusownika 
(CSRS)

Podajemy pa podstawie in­
formacji OPRF!

Najlepsi strzelcy
SŁUPSK, Z okazji' Słupskich 

Z~n\ Sportu odbyły, sie w Słup 
sku wojewódzkie zawody strze­
leckie' z broni maloknEbrriwe i 
W kln-svf’.kadi indywidualne! 
kob et -(.konkurencja karabinku 
szkolnetio) pierwsze miejsce za-'
jęła Irena Bęben z ..Famarolu” 
— Słupsk, wśród mężczyzn —

Stefan Markiewicz z „Alki”. W 
strzelaniu z pistoletu dowolne­
go najlepszy był Adolf Lis z 
..Alki”

Zespołowo pierwsze mlelsce' ta 
ieia drużyna PZPS ..Alka” 
Słupsk i tym, samym zdobyła 
puchar Zarządu Wojewódzkie?»
TKKF, (»)

XVI Festiwal Planistyki Polskiej
i

Ostatni wykonawcy
Emocje wzrasta ją, nie tylko wśród pianistycznej mło­

dzieży, niepewnej werdyktu opiniującego, leez także wokół 
innych festiwalowych wydarzeń. Festiwal nabrał wyrazu w 
zasadzie na półmetku, mimo że poprzednie dni nie były 
pozbawione artystycznych przeżyć. Wtorek jednak skupił 
ich znacznie więcej, do czego przysłużył się grą wzbudza­
jącą powszechny zachwyt Jarosław Drzewiecki; wieczorem 
— Waldemar Malicki, proponując oryginalny popis impro­
wizacji na zadany temat, wykładem o Karolu Szymanow­
skim — Jerzy Waldorff i wreszcie publiczność liczna w 
tym dniuj owacyjnie przyjmująca wyróżniające się występy.

Wysoki poziom artystycz­
ny podtrzymał w środę uczę 
sinik „Estrady młodych”. 
Janusz Grobelny \ wykon a w 
ca trzech sonat Fryderyka 
Chopina Bogdan Czapiewski.

Na dwa końcowe dm XVI 
FPP organizatorzy zaplano­
wali występy pianistów doj­
rzałych, z koncertowym do- 
robkiem Popis w zamku roz 
Po czri i e Z b i g n few Far y n la r z 
promowany przez doc. Obi- 
do w i c za we wro-c ła w sk i e j 
Akademii Muzycznej, także 
stażysta Konserwatorium im. 
Czajkowskiego w Moskwie 
i uczestnik kursów -piani­
stycznych w Weimarze.

Z. Faryniarz. aktualnie wv 
kładowca PWSM we Wro-cła 
wiu. propenu ie w piątko­
wym koncercie 9 wariacji 
rfn tó-maf '^Tenueta: Dupórta 
KV 573 Mozarta i Kreisłę- 
r;Eua cp. 16 Roberta Schu­

manna. W drugiej części ba) 
ladę As-dur z od. 47 Fryde­
ryka Chopina i „Maski” Ka 
rola Szymanowskiego wyko­
na Alicja Paleta-Bugaj .asy 
sten tka o roń E kier a w war­
szawskiej Akademii Mużycz 
nej. artystka koncertująca 
w kraju i za granica,, wyko­
nawczyni nagrap archiwal­
nych w radiu i TV

Pierwsze piątkowe koncer­
ty opatrzy słowcem Marian 
W al lek - W a 1 ewsk i.

Publiczności zgrom,adzone j 
w< teatrze dwa półrecitale 
for te p i ano we m u zy k i k om po 
zvtor6w rosyjskich zapowie 
Grzegorz Michalski. Do 
nrzorwv jeden utwór Piotra 
Czajkowskiego — wielka so 
natę G-dur z op. 37 — wy­
kona Włodzimierz Kutrzewa,' 
stale końcer t u j ac v ~ w Tc edy - 
rektor Zespołu Szkół Mu- 
zveznv-ch w Kielcach. Piani­
sta jest absolwentem kato­
wickiej PWSM gdzie kształ­
cił sie nod kierunkiem kilku 
oedagoedw. następnie u 
nrof K Szafranka i na Mię 
d z v n ar od o w Ym Seminarium 
Mi’zvcznv.m w Weimarze. 
Odpvł również staż w Kon 
serw a tor him Mo-sk ie w sk i m.

Pi?. tkowe wvsteov 7Sit,-oń- 
czv druej indent fdo 1972 
roku) doc Włodzimierza Obi 
dowlcza. obecnie ad’o^kt. 
wrocławskiej uczelni Grze­
gorz Kur reński. Gdy n;er- 
wszv raz orz.viechal na fe­
stiwal do Sbin/ka. w 1973 
roku. grał Skriabina Ter?/ 
w.vköna 2 sonatę b-moR 
Sierer^ia Ra chlaniu,owa i 7 
sć'1 "k B-dur Prokofiewa.

C-ryr><*nv7 Kr-zvńsk’ odhvł 
w:c’s koncertów na roRkieh

i zagranicznych estradach 
oraz nagrań. Uczestniczył w, 
m; e d z y n a r o dow y ■c h kursach 
muzycznych i konkursach, 
m. in. Dian;,stycznym w Syd­
ney.

XVI ■ Festiwal zakończy 
dwoma koncertami na forte 
pian i orkiestrę Klara Lau- 
ger-Danecka. faworytka .te­
gorocznej imprezy, jako ze 
poprzedni jej występ w 
Słupsku w 1930 roku kry­
tyka i publiczność uznały za 
rewelację Przypomnijmy, że 
era od szóstego roku życia 
U k oń c zy la ko n s er w at or i u n i 
w Katowicach, następnie do­
skonaliła swe umiejętności 
nod kierunkiem Egona 'Pe­
trie,go i Wilhelma Kempffa, 
Od 1976 roku koncertuje w 
różnych miastach Polski j 
innych krajów.

Klara Langer-Danecka. ?. 
towarzyszeniem SI u psk ie j
Orkiestry Kameralnej pod 
dyrekcją Bohdana Jarmcło- k 
wieża, wykona 5 koncert 
fortepianowy Es-dur cp. 73 
Ludwika van Beethovens, a 
w drugiej części uroczystego 
wieczoru koncert for tępi arbo 
wy a-omoH onus 51 Roberta 
Schumanna, (mim)

W PRZEDDZIEŃ 
DNIA KOLEJARZA

Nastawiać
zegarki

Nie należy się łudzić ze 
io Dzień Kolejarza będzie­
my podróżować luksusowo 
pięknie i wygodnie, a pra­
cownicy w kolejarskich mim 
durach tryskać będą uprzej 
mością godną aniołów. Nic 
będzie tak, i tak być mc 
może, bo PKP przecież nie 
jest wyizolowaną enklawa 
w kraju objętym kryzysem, 
a kolejarze — lepsi niż ca­
la reszta społeczeństwa.

Warto jednak przypom­
nieć, co może brzmi banal­
nie, że praca, którą wyko­
nują jest nam niezbędna. 
Ba, nie tylko nam, pasaże­
rom, ale przede wszysttccn 
gospodarce. Że Polskie Ko 
leje Państwowe trapią różne 
kłopoty i trudności, że w 
poprzednich latath środki 
inwestycyjne docierały do 
kolei, z trudem i to głównie 
na zasadzie łatenia dziury, 
że coraz niższy. stawał się 
prestiż zawodu,' co było 
przecież konsekwencją sytu 
acji w jakiej pogrążał się 
transport kolejowy w Pol­
sce.

W takich właśnie, a nie 
innych warunkach pracują 
kolejarze i nie jest przecież 
praunlą, że przytłaczająca 
masa ludzi w kolejarskich 
mundurach chce pracować 
źle i byle jak traktować swo 
ją służbę. To co dobre, prze 
cięż nie boli. Nie widać na 
co dz>eń mróioczej pracy, 
ciężkiej• nocnej służby, nie­
dziel i. świąt spędzonych po 
za- domem.

Widać jaskrawo, wszystko 
co nie jest codziennością pra 
cy licznej rzeszy kolejarzy, 
a jednostkowymi przykłada 
mi nieodpowiedzialności i 
Zfej woli. Jeśli, wierznć przy 
s'owinm. to wyjątkowe przy 
padk.i złej vrani kolejarzy 
nvnnv Potwierdzać remiłc, 
że ich większość pracuje do 
brze i odpowiedzialnie.

Czytelnie 
czynne w soboty

SŁUPSK, Od soboty, U hm. 
TU b hotele a Wojewódzka becLzie 
orącówała i udostępniała swołs 
zbory w® wszystkich filiach 
ora? dziale dziecięcym i no łodzie 
żowym w wolne soboty od go 
dżiny 12 do 13. W tych samych 
godzinach .czynny będzie rów­
nież dział Informacji' biblio,gra­
ficznej. W pozostałe dm i ty,sod 
n;a biblioteka pracuj« w godz 
12-19. (ą) f

PORADNIA 
WYCHOWAWCZO- 
-ZAWODOWA 
CZYNNA RÓWNIEŻ 
W SOBOTY

SŁUPSK. Uwzględniają c 
postulaty rodziców, dyrek­
cja Rejonowej Poradni Wy 
chowawczo - Zawodowej w 
Słupsku uruchomiła od 1 
września br. swoją placów­
kę również i w wolne so­
boty. W te cln,i czynna ona 
będzie gd godz. 3.30 do 
12.30.

P row ad :d o na' poradni­
ctwo wyc howa we zo -zawo­
dowe i «psychologiczne oraz- 
działalność logopedyczną 
dla dzieci i młodzieży z 
wadami wymowy.

Pracujący rodzice, wy oh o 
wawcy i młodzież będą te­
ra'/. mogli korzystać z usług 
poradni również w soboty.

Placówka działa w budyń 
ku Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, przy ul. Jarą 
cza 18 (wejście od ul. , M. 
Buczka) tej. 39-60.

(a)

Po i!e ziemniaki?
SŁUPSK, Po opublikow’’* 

niu 7 bm, informacji pt. 
„Ziemniaki dla załóg” Kupo 
wać póki są!”. Czytelnicy 
zwrócili nam uwagę, iż p-< 
dane ceny są po prostu 
bzdurne, bo w rzeczywistos 
ci WZSR żąda wyższych o- 
plat za kwintal ziemniaków 
Krótko mówiąc — oberwa­
ło się nam za to, że... uw.e 
rzyliśmy wiceprezesowi
WZSR w Słupsku, Zygmun­
towi Walickiemu, który u- 
dzielił nam informacji na te 
mat zakupu ziemniaków 
przez załogi pracownicze 
woj. słupskiego.

W czwartek (9 bm.) otrzy 
maliśmy z WZSR informa­
cję wraz z aktualnie obo­
wiązującymi cenami skupu 
i zbytu ziemniaków jadal­
nych, podpisaną pr.-sz ' wice 
prezesa zarządu WZSR Ju 
liana Naporę.

W skupie cena jednego

kwintala ziemniaków kon­
tr a k t o w a n y c h w wo i k ach 
wynosi 940 żł., a niekontrak 
t-owanych — 800 zł. Nato­
miast ziemniaki kontrakto­
wane i niokontrakiowane lu 
zem skupuje, się. płacąc od 
powlednio 890 i 850 zł za 
kwintal.

Interesujące załogi pra­
cownicze ceny-zbytu 1 kwin 
tala ziemniaków jadalnych 
wynoszą: kontraktowane w 
workach — 1145 zł, kontrak­
towane luzem — 1095 zł 
Kwintal ziemniaków nic- 
kontraktowanych w wor­
kach" kosztuje 1105 zł. lu­
zem — 1055 zł.

Jak nam wyjaśniono, 
składnikami ceny jednego 
kwintala ziemniaków jadal­
nych są: cena .skupu, mar­
ża GS w kwocie 170 zł ora? 
dopłata w wysokości 35 zł 
dla rolnika za transport j 
rozładunek. (wir)

W najbliższą niedziele licz 
ve nr cyn o ko lej^rzm Rejono­
wej Durckcji PKP tak jak 
ich koledzy w kraju obcho­
dzie będzie swoje święto 
S’uvscy kolejarze spotka­
ją sie w przeddzień święta 
na uroczystej akademii, kió 
ra w Słupsku odbędzie się 
io piątek (Jó hm.) w Ze­
spole Szkół Kolejowych. Z 
pewnością ocenia sami. swo­
ją pracę, z pewnością o trzy 
mają życzenia, wyróżnienia 
i odznaczenia. Zasługują nu 
nie. bo wielu z nich nie mu 
si się wstydzić swojej pra­
cy, nie musi się wstydzić 
pracy dla miasta w którym 
pracują i mieszkają.

Z naszej strony życzymy 
im, aby powróciły te czasy, 
kiedy mówiono, żć według 
kolei można regulować ze- 
Fzrkf.

W. PAKULSKI

INFORMATOR
SŁUPSK. Jak informuje Wy­

dział. Handlu i Usług UM w 
wolna sobotę. U bm. sklepy s:do 
żywcze praculą następująco:

Od ąodz, 7 do 10 — przy uli­
cach Poznańskiej Chopina, Pa­
wła Findera. Długiei. Westerplat 
te. Sportowej. Anny Grvfitki 
L,elewela • 22 Lipca.

Od stor!?, 7 do 13 pr?v ulicach- 
Mickiewicza, woiska Polskiego 
Partyzantów. Nicrl/.j ałkowskłeso. 
Cli roli rego. K a «z ubsk i o. i Pstro w 
»kiego. Racławickiej i . Grottge­
ra.

W gorłz. 7—15 pracują »klepy 
przy ulicach Szymanowskiego 
Garncarskiej Kilińskiego Bra­
ci Gierymskich, Poniatowskiego 
Marchlewskiego. Królowej Jad 
wigi Szczecińskie!. Marii Ko 
nobnickiet Wolsko PoK-kieco 
(sklerj nr 8;ą Zygmunta Align 
sta. Starzvńsk:e*o' (Sklep nr 8 
i ..Dom Chleba).

Od. godz, 7 do 18 pracują w

HANDLOWY
tym dniu dwa sklepy; przy ul. 
Sobieskiego i nr 107 przy ul. 
Jagiełły^ zaś od godz. 9 do 15 
— Dom Towarowy „Centrum” 
oraz RDT.

Sklepy miesno-wedliniarśkie 
czynne w sobotę w. godz. 8—13. 
W tych samych godzinach czyn 
ny będzie również sklep rybny 
przy ul F irnowej

Sklepy owocowo-warzvwne i 
kwiaciarnia "..Kamelia” przy al. 
Armii Czerwonej — czynne od 
rod/ 9—J5 Na targowisku mię i 
sk: m wszystkie stoiska cz.vr.ne 
w godzinach iak w dni do*- 
sz celnie

Kiosk ..Pcwex” z artykułami 
spożywczymi w Zajeżdzie SPT 
„Przymorze” przy ul S/ezeciń 
skiei — czynny w godz 13—19

Kurtki '.Ruch” 'cwnrie w. godz 
7—15/ r od godz 15 do |9 feześć 
placowej wg 'harmonogramu 
uwidocznionego w witrynach kio 
sków.

Usługi: Fryzietskie — Ząklsrl 
nr 1 !U'zv ul. Filmowej, nr ż 
orzv ul. Zamenhofa . nr t przy 
ul Armii Czerwonej 2. nr 7 
PV?v Ui, Zygmunta Augusta 14. 
nr 3S przy ul. 3 Maja oraz za­
kłady rir: 2 3 i 4 przy u! Wój 
ska Posktego. czynne od godz.
8 do 15,

ZŁOTNICZE: w godz 10—1S — 
zakład przy ul Mickiewicza.

Naprawa sprzętu eosp domo­
wego — zakład nr 7 or/v ul. 
3 Maja 27 — w godz. 10—16.

— o —

W niedziele. 12 bm od godz. 
7 do 9 dyżurują »klenv otvv n« 
stepujących ulicach Zvanunln 
Augusta Kasprów c;-a S"- /Pr-fi 
skiei Kościuszki, Mieszka T Le 
lewela Małachowskiego ?• Ma­
ja. Nowotki Zamenhofa Grot­
tgera Gdyńskiej Hubslczyków 
' Most nika

W god z 7—10 oracula; sklep 
nr 5l przy u! Wolska Polskie­
go : nr 70 orzv lii K</dowęj
Jadwigi, Zaś od godz, 10 do 14 
..Delikatesy” przy ul. Zawadz­
kiego. (a)
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Odchodzi staro gwardia Hollywoodu. 
Pod koniec lipca zmarł jeden z najwybit­
niejszych amerykańskich aktorów — Henry 
Fonda. Miał 77 lat, z czego 57 poświęcił 
aktorstwu. Nakręcił 90 filmów, w tym wiele 
wybitnych, ale dopiero na kilka miesięcy 
przed śmiercią otrzymał najwyższe odzna­

czenie Amerykańskiej Akademii Filmowej 
— „Oscara” za rolę w nastrojowym filmie 
„Nad złotym stawem”, gdzie partnerką 
Fondy była znakomita Catherine Hepburn.

Henry Fonda kreował różnorodne posta 
cie, niekiedy krańcowo odmienne. Na fe 
stiwalu w Karlovych Varach tłumaczył to 
w ten sposób: „Najbardziej odpowiada
mi zmiana. Uważam, że każdy prawdziwy 
aktor powinien obok ról psychologicznych 
grać bohaterskie, obok postaci pozytyw­
nych — negatywne, obok dramatu - ko­
medię. Zadebiutowałem w farsie, pierwszy 
rozgłos przyniósł mi western, ale gram i w 
innych gatunkach filmowych...”

Henry Fonda urodził się w 1905 roku 
w Grand Island (Nebrasca). Podjął stu­
dia na wydziale literatury uniwersytetu w 
Minnesota, jednak po nagłej śmierci oj­
ca przerwał ję. Zaczął pracę w firmie 
handlowej i jednocześnie związał się ze 
sceną na wpół zawodowego teatru, pro­
wadzonego przez Dorothy Brando — mat­
kę Marlona. Najpierw były małe epizody, 
potem teatr w Omaha i wreszcie wyrr.arzo 
ny przez wszystkich Broadway. Henry Fon 
da zagrał w farsie „Farmer się żeni” i od­
niesiony tam sukces przyniósł mu filmowy 
angaż w adaptowanej, kinowej wersji tej 
sztuki.

Fonda najwięcej zawdzięcza western*...
To one rozsławiły jego imię w świecie, 
one też dały mu możliwość zagrania tak
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różnorodnych postaci. W filmie „Za cenę 
życia” Fritz Lang pokazał go jako czło­
wieka prześladowanego za niepopelnione 
przestępstwo, nieszczęśnika, który w roz­
paczliwym proteście przeciwko niesprawie 
dliwości staje się zabójcą. Podobny pro­
test przeciwko bezprawiu — tym razem 
przeniesiony w wymiar społeczny — od­
najdziemy w „Gronach gniewu” (były w 
TVP), jednym z najodważniejszych filmów, 
jakie powstały w USA. Młody farmer Tom 
zabija strażnika jako symbol znienawidzą 
nego ładu. Już w pierwszym pięcioleciu 
kariery Fonda kilkakrotnie zabija na ekra 
nie, co prawda w słusznej sprawie, ł wla 
śnie to musi się mieścić w proponowanej 
mu formule moralności.

Zagrożenie iv widmo klęski towarzyszy 
tym bohaterom Fondy, którzy z kolei będą 
reprezentować władzę. Człowiekiem prze­
śladowanym przez los będzie Fonda w 
„Mieście bezprawia”, gdzie gra legendär 
nego szeryfa, podobnie w „Forcie Apa­
che” i „Uciekinierze”, „Gwieździe szery­
fa" i „Dwóch złotych coltach” - boha­
tera spowija aura porażki, przed którą 
broni go jęgo inteligencja, odwaga i bez- 
kompromisowość.
Grę Fondy zawsze charakteryzowała duża 
powściągliwość. Jego bohäter, nawet zma 
gając się z przeciwnościami losy, nie ujaw 
nia swych uczuć.

Marzeniem Henry’ego Fondy było za­
grać w filmie ze swoimi dziećmi: Jane i 
Peterem, którzy są również aktorami. Nie­
stety, nie udało się już zrealizować przy 
gotowywanego przez tę trójkę scenariusza. 
Pozostały nam filmy Fondy — lepsze i gor 
sze — na ogół jednak zawierające znacz­
ny ładunek humanitarnych treści, (kon)
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PRZED 30 LATY

KOSZALIŃSKI
DONOSIŁ:

® Dom Kultury w Kosza­
linie posiada jedyną w Ko­
szalinie salę nadającą się 
do urządzania większych 
imprez artystycznych. Nieste­
ty, sala jest ,w remoncie, któ 
ry trwa już... od lipca ub. ro 
ku. Ostateczny termin odda­
nia ustalono na 1 paździer­
nika, ale obecny stan robót 
każe przypuszczać, że termin 
ten nie zostanie dotrzymany.

O Piłkarze SZS Gwardia 
okręgu koszalińskiego roze­
grali finałowe spotkanie o 
puchar zrzeszenia z repre­
zentacją z Warszawy. Po do 
grywce, zwyciężyli warszawie 
cy 4:1.

® Z początkiem nowego 
roku szkolnego została uru­
chomiona nowa szkoła TPD 
w Słupsku przy ui. Henryka 
Pobożnego.

O Prezydium WRN powo­
łało Okręgową Komisję Wy 
borczą nr 38 w Koszalinie i 
Okręgową Komisję*Wyborczą 
nr 39 w Szczecinku. Na po 
wiatowych konferencjach
Frontu Narodowego powoły 
wane są powiatowe komite­
ty wyborcze FN.

• W odpowiedz? na apel 
czołowych zakładów kraju, 
ludzie pracy województwa 
podejmują liczne zobowiąza­
nia produkcyjne, wyrażając 
swoje poparcie dla progra­
mu wyborczego Frontu Na­
rodowego,

• MHD w Koszalinie uru 
chomił dwa stoiska rynkowe 
z w 3i żywa ml i owocami w 
celu ukrócenia spekuiccji. 
Zdarzało się bowiem, że spe 
kulanci wykupywali na ryn­
ku owoce i warzywa, by po­
tem odsprzedać je po znacz 
nie wyższych cenach. MHD 
uruchomił jeszcze na rynku 
dwa stoiska z artykułami go 
spodarstwa domowego.

• V/ Szczecinku otwarto 
dwu i półroczną Państwową 
Szkołę Pielęgniarską.

• Na czele tabeli rozgry 
wek o mistrzostwo I klasy pił­
karskiej utrzymują się nada! 
Budowlani, z Człuchowa, ma 
jąc dwa punkty przewagi nad 
zajmującą drugie miejsce 
szczecinecką Unią.

• Spółdzielnia Pracy „Ko- 
szaiinianka” uruchomiła na 
okres żniw trzy sezonowe pun 
kty usługowe — szewski, kra­
wiecki i rymarski w Rokoso- 
wie pow. Kołobrzeg. Inicja­
tywa zarządu „Koszaiinianki” 
spotkała się z gorącym prz'.' 
jęciem przez chłopów oko­
licznych gromad.

Opr. MAR
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FRASZKI
ODA DO MŁODOŚCI

Bez serc, bez ducha,
lecz z buzią od ucha do ucha

POPUłARNOŚĆ

Nabrał viele osób 
i nabrt rozgłosu

SPÓR. Pv KOLEŃ

Tatuś - pracuś, a syn to leń
stąd w rodzinie snór pokoleń.

Bi

MISTYFIKACJA

Niejednego bóstwo 
nimb tkany z oszustwa

RZECZ NATURALNA

I w Paryżu 
i w Irkucku 
człek chce życ 
i mrzeć po ludzku,
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Czarne, bicie i... rozkoszne.
Fot. Jerzy Patem

Klub wrogów 
joggingu

„Mam tego dość, Moj mąż 
uprawia ten przeklęty jog­
ging i stole tylko biega, a 
dla mnie nie md czasu" — |§ 
stwierdziła Angielka Irena 
Booth z Rocndale i założyła 
„Klub wrogów joggingu”. Po 
nieważ jest pewna, że w po 
dobnej sytuacji znajduje się 
Znacznie więcej kobiet, li­
czy nd to, że jej organizacjo 
będzie -dość silna, oby po­
skromić bieans^omh mężów.

Mocny „w gębie”
Rekoi d?..s4ą' świata 1 nsjiViooB 

n ie iw v n? n 7 łowi gVi i <5 rfl św i stj? 
..w ęełne” Jest 43-letfi: Bel« 
John Mas-sis. ' W 1918 roku po- 
Ciągnął on zęh.tml opcigg oso 
b-ewy ważący 141 ton.. Ostatnio 
wstawił sie tym, że na dwo­
ru kolejowym. Farrini w Me- 
dlołanfe. ku uciesze licznych.;.,
wi'dtfew pociaiśńął' zębami 4....
łowarowe wahany fcakdaw«,
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Nie ma mowy o strzelaninie, jeżeli będzie 
można się bez tego obyć. W razie czego naj­
wyżej prujemy w powietrze, żeby sobie 
utorować drogę.

Carabi rzucił znaczące spojrzenie w kie­
runku Grünberga.

— Zrozumiano?... Dobrze... Jeszcze jed­
no. Po skoku przez,- pewien czas nie zna­
my się. Tydzień wydaje mi się okresem 
przyzwoitym. Przez te dni żadnych posu­
nięć na własna rękę, co? Albo pracujemy 
razem, albo cześć, rybka albo pipka... Py­
tań nie ma?

— W sprawie DS — rzekł Rozier —■ 
znam pewnego właściciela garażu w Ville- 
juif. Nie znajdzie się lepszego speca od
pr/5.r-rli wania...

— Tylko nie to... Karetę gubimy po dro­
dze, ta«, jak nyło zaplanowane... *

— To kareta prima, szefie. Da się wy­
ciągnąć pięćset kawałków jak nic.

—Odwal się, powiedziałem ■— nie.
— No, to do roboty, co? — rzekł Grün­

berg.
Carabi otworzył szafę, z wieszaka zdjął 

nieprzemakalny stary płaszcz i założył na 
siebie. Gdyby ktoś zwrócił uwagę na jego 
spokój, pomyślałby, że wychodzi dla higie­
ny na mały spacerek po deszczu.

— W drogę — powiedział krótka

O dziewiętnastej trzydzieści w „Brasserie 
des Espoirs” na ulicy Lecourbe wrzało jak 
w ulu. Ze trzystu fanatyków boksu tło­
czyło się przy kontuarze, za którym urzę­
dował. Pablo Miranda. Telewizja nadawała 
tego wieczoru bezpośrednią transmisję me­
czu Mazzini — Camerano. o mistrzostwo 
świata w wadze średniej. Mazzini rzucał na i
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szalę swój tytuł mistrza. Na tę okazję 
Pablo Miranda zaangażował dodatkowych 
kelnerów, ale nawet sześciu nie starczyło, 
by zadowolić klientów w tempie, jakiego 
sobie życzyli. Nie tylko trzeba było czuwać, 
by wszyscy zostali obsłużeni jak najszyb­
ciej, ale należało jeszcze podwoić czujność 
ze względu na kieszonkowców i włóczę­
gów.

Oczywiście, nie było mowy o wzywaniu 
policji. Miranda jako bookmacher uważał 
to za niedopuszczalne. Przyjmował zakłady 
za swoim kontuarem, ńa ladzie i w kasie 
piętrzyły się stosy banknotów stufranko- 
wych. Ponieważ miało się obyć bez policji, 
zatrudnił Tordo, swojego przyjaciela z rin­
gu, także byłego boksera, który potrafił 
obchodzić się z coltem lepiej, niż kiedykol 
wiek umiał posługiwać się pięścią. Zato­
piony w tłumie, który w jarmarcznym na­
stroju przepychał sie do lady, Tordo czu­
wał bacznym okiem nad wszystkim.

Kasa rejestrującą zakłady wykazywała, 
że jest już przeszło sześć milionów sta­
rych franków, a pieniądze nie przestawały 
płynąć. Muzyka z szafy grającej nastawio­

nej na cały regulator, z trudem przebijała 
się przez tumult i rejwach, kiedy jednak 
na ekranie telewizyjnym pojawiła się 
twarz Denizy Fahre, na sali rozległo się 
chóralne „sza”, nakazujące ciszę. Spikerka 
przypomniała, że ae względu na retransmi­
sję walki Mazzini — Camerano z Eurowi- 
zji — dziennik wieczorny „Dwadzieścia czte 
ry godziny” w programie drugim zostanie 
przesunięty o pół godziny. Kilku zakłada­
jących się, dobrze już podchmielonych, 
wyrwało się z oklaskami, ale Miranda po­
prosił o ciszę i ogłosił, że zakłady przyj­
muje jeszcze tylko przez pięć minut. Na­
tychmiast tłum runął do kontuaru; w tej 
chwili rozległ się inny głos, zagłuszający 
hałas.

— Niech się nikt nie rusza. To napad.
Od pewnego momentu szafa grająca już

milczała, ale szmer rozmów ustał dopiero 
pa dobrej chwili, w tłumie byli bowiem ta 
cy, którzy myśleli, że to dobry żart. Pablo 
Miranda, za swoją kasą rejestrującą za­
kłady, na widok dwóch zamaskowanych 
mężczyzn z pistoletami wymierzonymi w 
jego stronę — otworzył usta jak ryba. Je­
den z napastników trzymał w szachu tłum, 
drugi — Carabi — podszćdł do baru i rzu 
cił Mirandzie przez kontuar płócienny wo­
rek.

— Ładuj tu swoją kasę, i to szybko! —
rzuci! krótko.

W tej chwili Tordo znajdował się dzie­
sięć metrów od intruzów. Przedzielało go 
od nich z pięćdziesięciu klientów, całkowi­
cie unieszkodliwionych. Pewnie, mógł strze
lać, ale to byłoby ryzykowne, zrobiłaby 
się ogólna strzelanina i straszne jatki. Po­
czeka więc w nadziei, że może nadarzy się 
jakaś ---^obna okazja do interwencji.

(5) (cdn)

„Głos Pomorza” dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. Redaguje kolegium, ul. 
Zwycięstwa 137/139 (Dom Zw. 
Zaw.) 75-494 Koszalin. Telefony: 
centrala: 279-21 (łączy ze wszy­
stkimi działami), sekretariat na­
czelnego redaktora: 224-93, z*cy 
nacz. red.: 233*09, 242-08, se­
kretarz red.: 245-59, publicyści: 
243-33, 251-57. 251-40, 251-01, 
dział reporterski: 233-20, dział 
miejski: 224-95, dział sportowy: 
233-20 (w dzień) 244-51 (wie­
czorem i w niedzielę), dział łącz­
ności z czytelnikami: 250-05.

Oddział redakcji w Słupsku — 
u!. Sienkiewicza 20, 76-201
Słupsk, teł. 51-95 (sekretariat i 
dział ogłoszeń), 54-64 i 24-56.

Biura Ogłoszeń — ul. Pawła 
Findera 27A, 75-721 Koszalin te­
lefon 222-91.

Prenumeratę .przyjmują od­
działy RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” brąz urzędy pocztowe, 
doręczyciele de 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) 
poprzedzającego okres prenu­
meraty. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Wydawca: Koszalińskie Wy­
dawnictwo Prasowe RSW „Pra­
sa— Książka—Ruch” w Koszalinie, 
ul. P. Findera 27A; centrala te­
lefoniczna 240-27.

Druk: RSW „Prasa-Ksiąika-
-Ruch" Prasowe Zakłady Gra­
ficzne w Koszalinie, ul. A, Lam­
pego 18. Nr indeksu 35024.
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